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S P O J R Z E N I A  N A  B E R L I N
TVT AD ZIE  JĄ brzemienna konferen-
1^1 cja czterech ministrów spraw 
zagranicznych rozpoczęła swe obrady

DOMINIK HORODYNSKI

w  Berlin ie . Po cztero i  pó ł-le tn ie j 
p rzerw ie przedstaw iciele w ie lk ich  
mocarstw znów zasiedli przy wspól­
nym  stole obrad. W iele rzeczy sta­
ło się na świecie w  ciągu tych la t 
napięcia międzynarodowego, z im ­
ne] w o jny  i  braku bezpośredniego 
kon tak tu  i rozmów. Dokonały się 
wydarzenia o tak ie j doniosłości h i­
storycznej ja k  np. okrzepnięcie Chin 
Ludowych, krysta lizow anie się co­
raz bardziej niezależnej pozycji po­
lityczne j In d ii, klęska in te rw enc ji 
am erykańskie j na Kore i, potężny 
rozw ój światowego r u c h u  obrońców 
pokoju lip . Wszystkie te wydarzenia 
n iepom iernie wzm ocniły pozycję 
obo>;u pokoju, którego przedstaw icie­
le zasiadając ponownie do obrad 
podejm ują rokowania w  sytuacji 
znacznie pomyślniejszej niż w  chw i­
li,  w k tó re j zostały one przerwane. 
Już sam zresztą fa k t dojścia do 
skutku konferencji berlińsk ie j do­
wodzi zwycięstwa hasła rokowań, 
wskazuje, że nastąpiło już  istotne 
odprężenie międzynarodowe, a tym  
samym s iły  upatrujące swą przy- 
przyszlość w w o jn ie  poniosły po­
ważną klęskę.

Celem konferencji be rlińsk ie j jest 
rozpatrzenie i pokojowe rozwiązanie 
spornych zagadnień, zapewnienie 
bezpieczeństwa i pokoju dla całego 
świata. Nie brak tych spraw spor- 
nych, których rozw iązanie jest ko­
nieczne i m ożliwe na drodze poko­
jow e j, wyotarczy w yfn ien ić tak ie  za­
gadnienia ja k  problem  koreański — 
szczególnie w  te j c h w ili palący z 
powodu prow okacji dowództwa ame­
rykańskiego, ja k  sprawa wejścia 
C m do ONZ, zakaz używania 
i  on tro la broni atomowej. Jednym 
z najważniejszych zagadnień sto ją- 
cyc przed konferencją jest n iew ąt­
p liw ie  sprawa pokojowego rozwiąza- 
nia problemu niemieckiego.

Rzecz jasna, że przyszłość Niemiec 
na jżyw o tn ie j in teresuje opin ię pol­
ską. Pragnąc w idzieć na naszych 
zachodnich granicach zjednoczony na 
zasadach pokojowych i dem okratycz­
nych naród niem iecki chcielibyśm y;
by konferencja b e rliń s k a 's ta ła  się
poważnym krokiem  w tym  k ie run ­
ku. N ie możemy jednak nie spo­
strzegać trudności kom pliku jących 
takie  rozwiązanie problem u niem iec- 
kiego, które gwarantowałoby pokój 
i  bezpieczeństwo narodom europej­
skim .

W  pierwszym rzędzie k o n c e p c je  
w ie lk ic h  mocarstw, w  szczeg ó lnośc i 
zaś Z w ią z k u  Radzieckiego i Stanów 
Z je d n o c z o n y c h , zasa dn iczo  ró ż n ią  s ię

między sobą. Z cjRP konsekwentnie 
dąży do um ożliw ienia narodowi nie­
m ieckiem u rea lizacji jego słusznych 
dążeń do zjednoczenia k ra ju  i uzy­
skania niepodległości i niezależno­
ści. Równocześnie ZSRR domaga się 
dw o jak ich  gw arancji, obu zresztą 
w yn ika jących z układu poczdamskie­
go. Po pierwsze w  zjednoczonych 
Niemczech władza nie może znajdo­
wać się w ręku m ilita rys tów  i fa ­
szystów (poczdamska dem ilitaryzacja 
1 denazyfikacja). Po drugie zjedno­
czone Niemcy nie mogą uczestniczyć 
w agresywnych paktach wym ierzo­

nych przeciwko k tó rem uko lw iek z 
państw, które  sw ym i s iłam i zbro j­
nym i brało udzia ł w w o jn ie  prze­
c iw ko I I I  Rzeszy. To stanowisko ra ­
dzieckie odpowiada interesom 
państw sąsiadujących z Niemcami, 
np. interesom narodowym  i bezpie­
czeństwu Polski, jak  również praw ­
dziw ym  interesom samych Niemiec, 
k tó rym  gw arantu je  pełną suweren­
ność i  pokojow y, dem okratyczny 
rozwój. O dwrotn ie , po litycy am ery­
kańscy chcie liby, w łaściw ie jeszcze 
przed zjednoczeniem, drogą faktów  
dokonanych, zapewnić sobie „ in te ­
grację“  Niemiec do bloku atlantyc­
kiego przy równoczesnym zagwaran­
tow aniu  w ładzy nad te ry to riu m  ca­
łych Niemiec elementom najbardziej 
reakcyjnym , m ilita rys tycznym  i re ­
w izjon istycznym . W  tym  celu szer­
m ują  oni demagogicznym , hasłem 
„w o lnych w yborów “  przed utworze­
niem  centralnego rządu niem ieckie­
go, sądząc, że przy rozpętaniu fa li 
szow inizm u władza w  Niemczech 
przechwycona zostanie przez ele­
m enty na jbardzie j reakcyjne. N ie­
daleko od te j koncepcji odbiegają 
dotychczasowe propozycje angie l­
skie, k tó re  chcia łyby złagodzić b ru ­
talność amerykańską „gw aranc jam i“  
przeciwko niem ieckiem u m ilita iryz- 
m ow i. A ng licy  proponują dać miecz 
w  ręce szalonego i przy tym  dysku­
tować, ja k  się przed jego czynami 
zabezpieczyć. Co do nas — w  niczym 
nie uchybiając b ry ty jczykom  — m u­
sim y zauważyć, że dostatecznie do­
brze znamy wartość gw arancji an­
gielskich przeciwko m il i ta ry  zmów i 
niem ieckiem u, by móc na n ich opie­
rać bezpieczeństwo Polski. Dotych­
czasowe koncepcje am erykańskie ro­
związania sprawy n iem ieckie j są nie 
do przyjęcia nie ty lko  dla ZSRR. Są 
one nie do przyjęcia dla wszystkich 
narodów europejskich, k tóre poznały 
wojnę, gdyż stwarza ją  nieuchronne 
w a runk i do następnej wo jny. Prze­
kreśla ją  one sens w o jny przeciwko 
h itle ryzm ow i i ich przyjęcie byłoby 
zdradą w stosunku do m ilionów  po­
ległych w  walce z hitleryzm em .

D ługo le tn i podział k ra ju  i is tn ie­
nie dwóch rządów o głęboko róż­
nych am bicjach w  stosunku do przy­
szłości własnego narodu jest rów ­
nież poważnym u trudn ien iem  na dro­
dze zjednoczenia Niemiec. Przedsta­
w iciele NRD od c h w ili je j powsta­
nia  w ie lokro tn ie  i uporczyw ie do­
magali się podjęcia bezpośrednich, 
ogólnoniem ieckich rozmów. Niespo- 
sób w yliczyć wszystkich propozycji 
ponawianych jeszcze w ostatnich 
dniach. Ze strony Bonn niezm iennie 
następowała odmowa.

Jeśli dziś, w c h w ili konferencji 
be rlińsk ie j spo jrzym y nawet pobież­
nie na sytuację polityczną w obu 
częściach Niemiec, ła tw o zrozumiemy 
istotne powody tej pozornie niezro­
zum iałe j ta k ty k i przywódców z 
Bonn.

*

W  przededniu konferencji Ade- 
nauer z butą oświadczył, że 

trzej m in is trow ie  mocarstw zachod­
nich zobowiązali się reprezentować

w  B erlin ie  punkt w idzenia rządu fe­
deralnego. Pow iedział to w tak ie j 
form ie, jakby dając do zrozumienia, 
że Niemcy zachodnie są dziś tak 
potężne, iż on, kanclerz, nie musi 
fatygować się do Berlina , bo jego 
polecenia w ykona ją  tam  inn i. Rów­
nocześnie z ram ienia swego rządu 
Adenauer zgłosił ty lko  jedno pu­
bliczne żądanie w  stosunku do przed­
staw ic ie li w ie lk ich  m ocarstw : żą­
danie zwolnien ia . zbrodniarzy wo­
jennych skazanych w  Norymberdze, 
zbrodniarzy o złowieszczych nazwi­
skach, k tó re  ludzkość chciała w y ­
mazać z pam ięci: ( R udo lf Hess, B a l­
du r von Schi rach i pięciu innych.

Równocześnie zainscenizowanie w 
Bundestagu debaty nad zmianą kon­
s ty tu c ji i wprowadzeniem  obowiąz­
kowej służby w o jskow ej, wysianie 
z Bonn tzw. „de legacji n iem ieckie j, 
k tóra będzie się znajdowała w  B er­
lin ie  do dyspozycji m ocarstw  za­
chodnich“ , kam pania prasowa prze­
ciw ko NRD i podawane w  prowoka­
cy jne j fo rm ie  in fo rm acje  o wzmac­
n ian iu  e fektyw ów  w o jsk am erykań­
skich w  Niemczech zachodnich no­
w ym i rodzajam i bron i — to wszyst­
ko stanow i początkowy „w k ła d “ 
Adenauera w  prace kon ferencji ber­
liń sk ie j, zm ierzający do zatrucia je j 
atmosfery.

Rzecz charakterystyczna, na k tó ­
rą  w arto  zwrócić uwagę —  to 
nagle złagodzenie w  ostatn ich tygo­
dniach ataków  rew izjonistycznych 
przeciwko Polsce. D aw nie j bredziło 
się o U ra lu , dziś m ów i się o „po­
trzebie dogadania się" z  Polską. 
W sław iony w ystąp ieniam i po litycz­
nym i ka rdyna ł F rings nieoczekiwa­
nie  zaczął przyznawać, że Niemcy 
w przeszłości by ły  w inne w  stosun­
ku  do narodu polskiego. Niestety, 
nie można mieć złudzeń, ja k i jest 
sens te j nowej ta k ty k i. Chodzi zw y­
czajnie o zamazanie isto tnych swoich 
celów. Adenauer cynicznie ok łam u je 
N iem ców sugerując im , że zm ieni 
granicę na Odrze i Nysie w  drodze 
„dogadania się z Polską“ , choć sam 
doskonale w ie, że ja kako lw iek  pró­
ba naruszenia te j granicy oznacza 
wojnę. K a rdyna ł F rings usypia czu j­
ność narodów sąsiadujących z N iem ­
cami tłumacząc, że niczego nie po­
trzebu ją się obawiać od k ra ju  k ie ­
rowanego przez tak  głęboko chrze­
ścijański rząd, a przecież kardyna ł 
musi znać te posunięcia rządu Ade­
nauera, od któ rych  od la t huczy w  
Niemczech i  w  Europie. K to  uw ie­
rzy w  dobrego, chrześcijańskiego ry ­
cerza zbrojącego się z arsenałów 
K ruppa, którem u nie wystarcza to­
warzystwo generałów H itle ra  i k tó ­
ry  tęskni do Rudolfa Hessa?

W  zw iązku z w izy tą  w  Polsce de­
putowanych francuskich i z wypo­
wiedziam i różnych osobistości po li­
tycznych F ranc ji, W. B ry ta n ii, B e l­
gii, W ioch itd., przestrzegającymi 
przed niebezpieczeństwem m ilita ryz - 
mu niemieckiego, podległa Ade- 
nauerow i prasa podniosła wrzawę, 
że Niemcom grozi izolacja po litycz­
na i okrążenie, że rodzi się antynie- 
rniecki fro n t narodów europejskich.

Szybkie utworzenie a rm ii europej­
skie j z udziałem silnych kontygen- 
tów  niem ieckich ma być rzekomo 
najskuteczniejszym lekarstw em  prze­
c iw ko te j’ izo lacji.

Istotn ie, po lityka  Adenauera w y­
wołała potężny odruch narodów eu­
ropejskich, ale nie jest to odruch 
przeciwko narodowi niem ieckiem u, 
lecz odwrotnie, przeciwko na jw ięk­
szemu wrogowi narodu niem ieckiego 
i wszystkich narodów — przeciwko 
m iłita ryzm ow i niem ieckiem u. I  w  
tej chw ili już żadne w ybieg i Ade­
nauera nie są w  stanie osłabić tego 
rodzącego się potężnego fron tu  na­
rodów Europy. Będzie on rósł z 
każdym  dniem.

*

• jy j  IE  słucha się k łam stw  bezkarnie. 
A F „J  iiJs ib w o lJą  sugestią zacho- 
dnio-niem iecką przyję ło się wśród 
ludzi, ulegającym  tym  sugestiom, 
chętnie m ów ić o błędach NRD. N ie 
popełniają błędów zw ykle  ci ludzie, 
którzy n ic nie robią. M ów iąc o N ie­
m ieckie j Republice Dem okratycznej 
pamiętać trzeba, że m ów i się o 
pierwszym  w  dziejach Niemiec pań­
stw ie, k tó re  dokonało olbrzymiego, 
rewolucyjnego w ys iłku  w  k ie runku  
wychowania narodu niemieckiego w  
duchu pokoju i dem okracji.

Istn ien ie  NRD i je j dotychczasowe 
osiągnięcia mają historyczne znacze­
nie dla pokoju Europy i przyszłości 
Niemiec. N ic dziwnego, że Adenauer, 
k tó ry  gra na najgorszych in s tyn k­
tach narodu niemieckiego, k tó ry  
m anifestacyjn ie żądając wolności dla 
na jkrwawszych zbrodniarzy stara się 
zapewnić sobie poparcie i glosy 
wszystkich m ilita rys tó w  i h itle ro w ­
ców, nie chce się zgodzić, by przed­
staw icie le Bonn rozm aw ia li z przed­
staw icie lam i NRD. Już samo rozpo­
częcie takich rozmów mogłoby za­
chw iać jego pozycję w  Niemczech 
zachodnich.

Granica naszego narodu z naro­
dem niem ieckim  zbyt długo w  ciągu 
h is to rii była granicą wrogą. I  Pol­
ska i  N iemcy drogo za to p łaciły. 
I  dziś wysoko sobie cenimy naszą 
przyjaźń z NRD i  uważamy ją  za 
jedną z najw iększych zdobyczy d ru ­
giej w o jny św iatow ej. Chcemy, aby 
takie  same : stosunki, przyjaźn i po­
łączyły nas z całym  zjednoczonym 
i niepodległym  narodem niem iec­
kim .

Głęboko m ylą  się ci, k tó rzy  są­
dzą, że wobec trudności, na ja k ie  
może napotkać pokojowe zjednocze­
nie Niemiec, najrozsądnie j będzie 
utrzym ać stan rozbicia, gdyż osłabia 
on siłę m ih ta ryzm u niemieckiego 
i tym  samym jest pewnym  w y j­
ściem z nierozw iązalnej sytuacji. 
Każdy naród ma prawo do jedności 
i niepodległości. I  odm aw ianie tego 
prawa tak w ie lk iem u narodowi jest 
absurdalne i głęboko antypostępowe. 
Jest również szczytem nierozwagi. 
W łaśnie w warunkach sztucznego 
podziału i okupacji rozw ija ją  się 
wszelkiego rodzaju schorzenia jak 
szowinizm, rew izjon izm , m ilita ryzm . 
Wszystkie te ob jaw y w idz im y w  nie­
zdrowej i groźnej dla pokoju atm o­
sferze życia politycznego w  N iem ­
czech zachodnich. Dlatego dobrze się 
stało, że konferencja w ie lk ie j czwór- 

(Dokończenie na str. 4).
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O F I A R A  M A T K I
Z w łaściw ą sobie, niezrównaną 

prostotą Ewangelia podaje: „A  
gdy się w ype łn iły  dn i oczyszczenia 
je j, Według prawa Mojżeszowego 
przyn ieśli je  do Jeruzalem, aby je 
staw ić przed Panem, jako napisane 
jest w Zakonie Pańskim : Każdy 
chłopiec p ierw orodny będzie poświę­
cony Panu (Wyjść. 13,2), oraz by 
złożyć ofia rę według tego, co po­
wiedziano jest w Zakonie Pańskim, 
parę synogarlic albo dwa go łąbki“ , 
(Łk. 2,22-24).

Ewangelista no tu je  ten fak t, jak 
coś zupełnie zwykłego, naturalnego, 
samo przez się zrozumiałego. Oto 
M ary ja  poddała się oczyszczeniu, a 
Jezus przez M ary ję  poddał się o fia ­
row an iu , ja k  wszystkie inne m atk i 
i  p ie rw orodn i synowie Judei.

W szystko to jest bardzo zwyczaj­
ne, ja k  to, że matka urodziwszy 
dziecię ow inęła je w pieluszki i 
ułożyła. Tak zwyczajne, jak  cały 
przebieg ludzkiego życia Jezusa i 
M ary i.

A le  pod tą „zwyczajnością“  k ry ją  
się rzeczy niezwykle. „Tajem nice 
najgodniejsze czci, powiada Bour- 
daloue, w których odkryw am y to, 
co w wierze naszej Jest nie ty lko  
najwznioślejsze, boskie, ale 1 na j­

przeciwnie, Ona przynosi św ia­
tu  Czystość, przynosi m u Odkupie­
nie? Czyż sama chwała Jej Syna 
nie powinna Ją była skłonić do ta­
kiego postępowania? Czyż Jej m il­
czenie nie uchybiało Jego Bóstwu, 
skoro pozwalało ludziom mniemać, 
że jest On ty lko  synem człowieka, 
poniekąd zadając kłam  wydarze­
niom, k tóre • u jaw n iły , że jest On 
Synem Bożym?

Tak z pewnością postąpiłby każ­
dy, z w y ją tk iem  jednej M ary i. O 
tak im  postępowaniu moglibyśmy się 
dowiedzieć bez wątp ienia z każdego 
opisu na m iarę ludzką. A le  od 
M ary i i  od Ewangelii darem nie 
oczekiwać czegokolwiek, co by me 
było najzwyklejsze, i najprostsze, co 
by nie było n iezw ykłe i najszczyt­
niejsze. W cudownym  zespoleniu z 
dążeniem Swego Syna' do uniżeń 1 
o fia ry , M ary ja  nieustannie uniża 
swą wielkość, ukryw a swą chwałę, 
aby się poddać nieustannie, a w 
tym  wypadku poddać się upokarza­
jącym  przepisom. Ona, która onaiś 
nieznana św iatu i nieświadoma 
swych przeznaczeń, ośm ieliła się w 
zazdrosnej trosce o ślubowane dzie­
w ictw o dyskutować z Aniołem  i za­
szczytowi Boskiego M acierzyństwa

Grünewald Mathias — Matka Boska z Dzieciątkiem,

bardzie j wzruszające, budujące. Oto 
Bóg-człowiek zostaje ofiarow any 
Bogu, Św ięty św iętych zostaje po­
święcony Panu, Najwyższy Kapłan 
Nowego Przym ierza staje się ofiarą, 
odkupiony zostaje O dkupic ie l św ia­
ta, oczyszczeniu poddaje się Dzie­
wica, a M atka składa Syna W ofie­
rze!“  i).

I  jakże tu na jw iększym  wzrusze­
niem nie uczcić wzniosłości tych 
faktów  tak prostych w  przebiegu i 
w opisie.

M ary ja , cud m ilczenia, uległości, 
pokory! Ona, k tóra odebrała hołdy 
Anio ła, E lżbiety i pasterzy. Ona, 
k tó ra  wyśpiewała hym n sławiący 
Jej własną wielkość i w  proroczym 
w idzeniu oglądała cześć, jaką Jej 
św iat oddawać będzie, Ona, błogo­
sławiona między niew iastam i, pod­
daje się upokorzeniu wspólnemu 
wszystkim  niewiastom . Czyż w  tej 
ch w ili nie powinna była pamiętać, 
że Bóg uczynił Jej w ie lk ie  rzeczy, 
że jest Błogosławiona i błogosła­
w iony jest owoc Jej żywota? Czyż 
nie powinna była oznajm ić, że nie 
potrzebuje żadnego oczyszczenia, bo

przeciwstawiać zastrzeżenie, że „ni® 
zna męża“  — teraz, z wyżyn Bo­
skiego M acierzyństwa i Dziewictwa 
tym  bardziej uświetnionego tym  
M acierzyństwem, zstępuje, pozbawia 
się w oczach ludzkich podwójnej 
chw ały, a raczej wznosi się do 
chw ały nad chw ałam i, k tórą jest 
chwała pokory.

W ielkości M a ry i w ym yka ją  się 
wszelkim  porównaniom , każdą z 
nich m ierzyć można m iarą im  ty l­
ko właściwą. Oto M ary ja  Ceni dzie­
w ic tw o tak  dalece, że gotowa mu 
poświęcić zaszczyt zostania M atką 
Boga, ale żyje pokorą, aż do po­
święcenia je j nawet chw ały swego 
dziew ictw a. To są jakieś wyżyny, 
których szczyty wznoszą się ponad 
wszelkie cnoty ziemi i nieba, prze­
chodzą wszelkie zrozumienie i po­
znanie, nawet zdolność rozumienia i 
pojm owania samej M ary i. Jedynie 
Bóg podziwia pokorę swej służebni­
cy w'śród w ielkości, ja k im i Ją ob­
darzył. Bo pozbywając się tych 
w ielkości przez pokorę, uspraw ied li­
wia Ona je tym  samym, zasługuje 
na nie, doprowadza je do szczytu 
doskonałości. Toteż z tego oczysz- 

(Dokończenie na str. 2).



WOJCIECH KĘTRZYŃSKIO F I A R A  M A T K I
(Dokończenie ze str. 1). 

cw n ia , którego nie potrzebowała, 
M ary ja  wyszła jeszcze czystszą 
Dziewicą, jeszcze godniejszą M atką 
Boga, gdyż blask tych godności 
podniósł jeszcze i uśw ie tn ił blask 
Jej pokory.

Oczyszczenie jest ta jem nicą po­
kory tak n iezm iernej, że pod pozo­
rami zwykłego sprawozdania zacie­
ra własne ślady, że. mocą pokory 
nawet pokorę czyni niedostrzegal­
ną.

Lęcź w c h w ili gdy tak  przed ocza­
mi li łc iik im i zasłania swą (godność 
D z iew iep -M a tk i Boga, M ary ja  zo­
staje przyobleczona w  nową w ie l­
kość, w  wielkość ro li, jaką odgry­
wa przy O fia row an iu . Jest to jedna 
z na jcudow niejszych ta jem nic na- • 
svej w iaęy, powtórzenie ta jem nicy 
W cielema, zadatek ta jem nicy Od- 
Kupi en i a.

Po op s' i  w yjaśn ien ie  treści te j 
ta jem nicy zw róc im y się znów do 
B iu rda lou e : „Bóg, powiada on,
cncia l, aby w  każd»j rodzim e p ie r­
worodny był M u poświęcony, by 
mógł ręczyć i  odpowiadać za tych,
C' po nim  przy jdą , by stał się za- 
K iadnik -em posłuszeństwa tych, 
k oryeh by ł najstarszym . A to li każ- 
ds z tych p ierw orodnych był głową 
n ik o  swego rodzeństwa,.. I oto w  
pełności czasów, Bóg wyb iera czło­
w ieka, głowę wszystkich ludzi, k tó ­
rego o fia row an ie  jest Mu n iby po­
wszechnym holdeim wszystkich na­
rodów i ludów ; Człow ieka, k tó ry  
będąc naszym przedstaw icie lem , 
spełn iając w stosunku do nas rolę 
najstarszego brata, ręczy za siebie 
i za nas, chyba, że będziemy na ty ­
le zuchwali, by się Go wyprzeć i na 
ty le  zaślepieni, by oderwać się od 
Niego: Człow iek, w k tó rym , ja k  po­
wiada Apostoł, wszystkie isto ty złą­
czone składają dziś Bogu zobowią­
zanie uległości. Człow iek, k tó ry  
przez swe posłuszeństwo, w ładztw u 
Boga zwraca to, co przez grzech 
zostało mu zabrane" a),

*

O F IA R O W A N IE  Jezusa w  św ią ty­
n i jest nie ty lk o  dopełnieniem

cerem onii, ale praw dziw ą, istotną 
ofia rą. Tą samą ofia rą, jaką Syn 
Boży uczyn ił z siebie samego, gdy 
przychodząc na św iat rzekł do Bo­
ga Ojca swego: „N ie  chciałeś o fia ­
ry  i daru, aleś m i u tw o rzy ł ciało. 
W  całopaleniach za grzechy nie 
upodobałeś sobie. W tedy rzekłem : 
Oto idę (jak  napisano o minie na 
początku księgi), abym pe łn ił, o 
Boże, wolę T w o ją “  (Hebr. 10,5 5-7). 
Tę samą ofiarę, jaka  się według Je­
go w łasnych słów wyrzeczonych w  
c h w ili konania „dokona ła“  na K a l­
w a r ii,  a k tó re j przebieg składał się 
ze wszystkich c h w il Jego życia. 
Otóż ta jem nica O fiarow ania jest 
szczególn iejszym  upostaciowani em
te j o fia ry . A lbow iem  tu  Jezus zo­
s ta ł o fia row any jako P ie rw orodny 
swego rodzeństwa, tego rodzeństwa, 
ja k im  jest ludzkość cała, ja k im  je ­
steśmy wszyscy.

O fiara ta dokonuje się przez 
M ary ję . I  na tym  się opiera nie­
wzruszony fundam ent w  naszej u f­
ności w  Jej pośrednictwo! W  ta­
jem nicy W cielenia Syn Boży przy­
ob lek ł się w  stworzenie i s ta ł się 
p ierw orodnym  ludzkości przez M a­
ry ję . W  ta jem nicy O fia row an ia  zo­
staje przez N ią w tymże celu zanie­
siony do św ią tyn i i  przez Jej ręce 
złożony n ie jako w ręce kapłana.

W  ta jem nicy W cielenia M ary ja  
jest n iby  ołtarzem , k tó ry  płom ie­
niem  swej m iłości przyciąga ku so­
bie ofiarę. W  ta jem nicy O fia row a­
n ia  jest Ona n ie jako kapłanem , sk ła ­
da jącym  ofiarę. W prawdzie rzeczy­
w is tym  Kapłanem , O fia rn ik ie m  1 
O fia rą  jest w  tych aktach sam Syn 
Boży. Lecz za każdym razem M a­
ry ja  ja k  na jściśle j współdziała z 
N im  w Jego charakterze kap łańskim  
i  o fia rnym , k tó ry  rozciąga On i na 
N ią przez namaszczenie łask i, przez 
nadanie Jej godności kap łańskie j, 
„n ie  fo rm a lne j w p raw dzie“  powiada

NOTATNIK GOSPODARCZY

R O L N IC T W O  W  O F E N S Y W IE
W  R O LN IC TW IE  naszym, rozwijającym się w  ramach socjalistycznej 

ekonomiki, dokonują się w  porównaniu z okresem przedwojennym  
zasadnicze przemiany —  przede wszystkim — w strukturze własnościo­
wej, a ponadto m. in. w  metodach uprawy i  hodowli. Dzięki tym pr*e- 
miiinan. w stosunkowo niedługim czasie mogliśmy odrobić wielkie znisz- 
ivenia spowodowane wojną, a nawet przekroczyć o 30 proc. przedwo­
jenny poziom produkcji roślinnej i  zwierzęcej w  przeliczeniu na głowę

jednakże postęp produkcji rolnej w  ostatnich latach byi zbyt wolny; 
nie nadążała ona 1 nie nadąża jeszcze za produkcją przemysłową. Po­
wstanie dość znacznej dysproporcji między tymi działami gospodarki 
narodowej zahamowało w pewnym stopniu szybszą realizację podn e- 
,iema stopy życiowej. Aby więc wyrównać tę dysproporcję i zabczpie- 
i-zyc dalszy wzrost dobrobytu należy przede wszystkim wzmóc produk- 
ję roiniczą.

Zmierzają do tego wytyczne zawarte w  „Tezach“, zatwierdzone przez

X fV /ede"wszystkim więc w wytycznych tych ustalono, że nakłady in­
westycyjne na rolnictwo i leśnictwo w  1955 r. wzrosną o 4a proc. w po­
równaniu z ub. r. Równocześnie stwierdzono, ze należy jak najszerzej 
wykorzystać wszystkie tkwiące jeszcze rezerwy produkcyjne w mdywi- 
r al n e 7 c h l o p S  gospodarce drobnotowarowej, przy jednoczesnym 
wzmożeniu produkcji i polepszeniu organizacji pracy w spółdzielniach 
prnduktyjnycb I „ .ó .lw ow ycl.
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as. FHms ? r-rss
,W “ £ placówkami mechanizacji rolnictwa, ale równo-

techniki zarowno w spółdzielniach produkcj J y , ja dani które
rowych gospodarstwach chłopskich.Jest to bardzo niematcg0
od kierownictwa ośrodków i najhardziej pracochton-
w ys iłku . M ech an r/a c^  bowie J ć J  agrotechniczna w  ro ln ic tw ie
„ych  prac oraz svxroko stosowana porno< g równocześnie spełnia
nie ty lk o  w arunku je  L S L n e j  przebudowy wsi. dokom.-
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d a Wvtavczne zawarte w „Tezach“ przewidują ponadto -  w  celu podnie-
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PahsUvo Ludowe, otaczając indyw idua lnych  Chłopów Jak najszerszą 
opieką dąży równocześnie do zabezpieczenia nieustannego 
dzie 'n t p rodukcyjnych i państwowych gospodarstw ro lnych, które, będąc 
w większości w zorow ym i ośrodkam i k u ltu ry  ro lne j, odgryw ają szczegól­
ną rolę na odcinku ak tyw izac ji ro ln ic tw a .

Wyrazem tego jest również ostatnia uchwala Prezydium Rządu w  spra­
wach'poprawy organizacji pracy i warunków wynagrodzenia za pracę 
w PGR. Realizacja tej uchwały, która jest kontynuacją wskazań IX  Ple­
num niewątpliwie przyczyni się do dalszego wzmocnienia organizacyjno- 
ecspodarczego PGR. których rola w rolnictwie jest olbrzymia. Zaopatrują 
one bowiem w znacznej mierze spółdzielcze i indywidualne gospodar­
stwa w nasiona kwalifikowane, w  materiał zarodowy dla hodowli, a ró­
wnocześnie udzielają szerokiej pomocy agrotechnicznej oraz poparcia no­
wopowstającym spółdzielniom produkcyjnym.

Wszystkie wymienione wyżej środki, zmierzające do podniesienia pro­
dukcji rolnej — są szeroko uwzględniane w dyskusji przed I I  Zjazdem  
Partii. Są one, niezależnie od ostatecznych wytycznych, jakie zostaną 
uchwalone na I I  Zjeździe, sygnałem do rozpoczęcia przez rolnictwo wiel­
kiej ofensywy, która niewątpliwie przyczyni się do dalszego wzrostu 
stopy życiowej mas pracujących.

Z. Uf
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Gerson, n iem n ie j szczytniejszej niż 
kap łaństw o wszystkich kapłanów, 
tak, ażeby w  najdoskonalszy i na j­
szlachetniejszy sposób brać mogła 
udzia ł w  pojednaniu grzeszników z 
Bogiem. Wszak już  św. Epifanius2 

pow iedzia ł: „V irg in e m  appello Sa- 
cerdotem p a rite r et A lta re “  („N ie  
waham się nazwać Dziewicę Kap ła­
nem i O łtarzem “ ):

I  — bądźmy tego pewni —  w  
c h w ili O fiarow ania M ary ja  w  całej 
pełn i uśw iadam iała sobie wielkość 
swej ro li, w ielkość aktu , ja k i do­
konyw ała „...błogosławiona M ary ja  
trzym ając Zbaw icie la w  ram ionach 
dop ie łn iła  tego obrzędu również w  
duchu, in tencję  jednocząc z symbo­
lem, czyli ze św iętym  O fiarow a­
niem  Zbaw icie la za ród ludzk i, k tó ­
ry  m ia ł On Swą Męką odkupić. Co 
sk łan ia  m nie do tw ierdzenia, że po­
średnictw o M a ry i n ie  je s t ty lk o  pu­
stym  wyobrażeniem, gdyż Najś 
Panna, podobnie ja k  w  c h w ili Zwoi 
stowania przystała na W cielenie 
Mesjasza, ... w  dn iu  tym  ra ty f ik o ­
wała n ie jako uk ład tyczący Jego 
M ęki, k tó re j dzień ten był obra­
zem i n ie jako wstępem“ s).

Isto tn ie , w  te j ta jem nicy O fia­
row ania, M ary ja  wyznaje i zazna­
cza, że Syn Jej jako O dkupic ie l 
św iata przeznaczony jest na cało­
palną ofiarę. Całopalenie dokonać 
się m ia ło  dopiero na krzyżu, lecz 
M ary ja  zgodziła się na nie ju ż  od 
te j chw ili. Toteż w yku pu je  Ona Od­
kup ic ie la . Lecz w yku p  ten jest sym­
boliczny ty lko , a o fia ra  istotna. Bo 
w yku pu je  Go Ona ty lk o  po to i 
pod w arunkiem , że wychowa Go z 
m yślą o Jego ofierze, o te j o fie­
rze, w  k tó re j będzie M u tow arzy­
szyła i k tórą z n im  podzieli.

Całym  swym  postępowaniem w  
w  te j ch w ili M ary ja  w ykonu je  
urząd najwyższy i powszechny, 
O fia row u jąc O dkupiciela , w ykupu je  
Go dla nas, by móc N im  rozporzą­
dzać . dla naszego dobra, w ykupu je  
Go po cenie najniższej, uzupełnio­
nej wartością Jej najwyższego po­
średnictwa. „Toteż — m ów i Nicolas 
— tajem nica ta w  szczególniejszy 
sposób łączy , nas z Najśw . Panną, 
W  te j ta jem nicy M ary ja  występuje 
jako uspostaciowanie Kościoła, o- 
fiaru jącego Bogu Jezusa Chrystusa 
w  im ien iu  całej społeczności chrze­
ścijan. Cała społeczność chrześcijań­
ska w inna tedy rów nież łączyć ‘ ię 
z N ią  i  jednoczyć się z Je j o fia rą, 
jako  z. o fia rą  głównego spośród 
swych członków, działającego w  
im ien iu  całego ciała. Każdy z nas 
w in ien  zatem starać się w n iknąć w  
Jej usposobienie i  prosić Ją o w y ­
jednanie nam uczestnictwa w 
n im “ 1).

*) Por. Deuxième Sermon sur la
P u rific ia tio n  de la V ierge.

2) Tamże.
*) Bossuet, Troisièm e Sermon pour

la  tête de la P u rifica tio n .
4) Essais de M orale, t. 13, 318, 

Fragm ent w iększej całości.

ŻERAŃ
JU Ż  dw a la ta  m in ę ły  od dnia, w

k tó rym  pierwsza „W arszaw a“
zjechała z żerańskiej taśmy. P ie rw ­
szy samochód w ykonany w  Polsce.

Na I W arszawskiej konferencji 
PZPR w  roku 1948 Bolesław B ie ru t 
pow iedzia ł: „F ab ryka  Samochodów 
Osobowych stanie się dumą Warsza­
w y  pracującej i  całej P o lsk i“ .

Możemy rzeczywiście i z dumą
spojrzeć na ubiegłe lata, bowiem  
FSO pracuje pełną parą, uspraw­
niając stale swą produkcję, podno­
sząc poziom techniczny urządzeń fa ­
brycznych oraz wiedzę fachową 
swej załogi.

G łęboką sym boliką nacechowany 
jest fa k t, iż  w łaśnie tu, na Żeraniu 
został um iejscow iony jeden z n a j­
większych ob iektów  planu 6-le tn ie- 
go. Przed w o jną graniczyły z Żera­
niem  najb iedniejsze dzielnice m ia­
sta — B ródm A i Pelcowizna, a ^dalej 
przysłow iowa już „do lina  nędzy i 

' g łodu" — Annopol. Sam Żerań zaś 
służył 'sw ym i piaszczystymi wydm a­
m i jako wysypisko Śmieci, cmenta­
rzysko dz iuraw ych garnków  i po­
dartych szmat — słowem wszystkie­
go co stare, zniszczone, niepotrzeb­
ne.

I  tu  w łaśnie w yros ły  o lbrzym ie 
hale fabryczne, pustkow ie zaroiło 

. się setkam i robotn ików , a m artwą, 
zaśniedziałą ciszę cuchnącego odlu­
dzia przerw ał potężny ry tm  pracy. 
Zahuczały ka fa ry , p rzygo tow u ją ­
ce w ykopy pod betonowe słupy. O l­
brzym ie „S ta lińce“  p lanowały teren.

W IZYTA W  JENIE
J A K IE  zagadnienie na jbardzie j pa­

sjonu je  każdego Polaka, k tó ry  
przyjedzie do N iem ieckie j Republi­
k i Dem okratycznej? Po prostu to 
samo, k tó re  dziś pasjonuje każdego 
przeciętnego a zdrowo myślącego 
Niemca — sprawa pokojowego zjed­
noczenia. Czy m ożliwe jest zjedno­
czenie Niemiec? Na ja k ich  w a ru n ­
kach da się ano dokonać? Czy uda 
się zapewnić s iłom  poko jow ym  i  
dem okratycznym  odpowiednie wa­
ru n k i rozw oju w  w ypadku zjedno­
czenia?

Polityczne w a ru n k i zjednoczenia, 
to sprawa trudna  dziś do rozstrzy­
gnięcia. M y, Polacy, domagamy się 
gw arancji, że zjednoczone Niemcy 
będą k ra jem  poko jow ym  i demo­
kratycznym . Chodzi o to jednak, ja k  
doprowadzić do zjednoczenia przy 
ja w ne j z łe j w o li Adenauera, przy 
w rogich planach am erykańskich po­
lity k ó w . W ie lk ie  rozstrzygnięcia dy­
plom atyczne będą się dopiero w y ­
pracowywać. .W ykuwa je oręż dyŁ 
p lom acji radzieckiej i wola naro­
dów europejskich, wyrażana nie  
ty lk o  na konferencji w  Berlin ie , ale 
i  w  W arszawie, w  Paryżu, Rzymie, 
Londynie — przez liczne masy tych, 
k tó rzy  chcą pokoju, p racy i bezpie­
czeństwa.

Jedziemy do N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej, by się u tw ie r­
dzić w  przekonaniu, że s iły  demo­
kratyczne isto tn ie  odrodziły  się w  
tym  społeczeństwie, że przeobrazi­
ło się tam  oblicze niem ieckiego 
człow ieka, że rośnie tam  siła trw a ­
ła  i  zdolna skutecznie przeciwsta­
w ić  się podsycanym przez ko le j­
nych am erykańskich W ysokich K o­
m isarzy w  Niemczech zachodnich 
nastro jom  odwetowym  i m ilita ry -  
stycznym. Jedziemy do N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej w  poszu­
k iw a n iu  n o w e g o  człow ieka, n o- 
w  e g o Niemca, k tó ry  zdoła sku­
tecznie przeciwstaw ić się w szelkim  
pozostałościom ducha pruskiego i  
h itlerow skiego, pieczołow icie dziś 
jeszcze przechowywanym  w  pań­
s tw ie  bońskim  doktora Adenauera. 

P rzyjeżdżam y do Jeny.
M oje pierwsze k ro k i k ie ru ję  ku 

un iw ersyte tow i. W  stare i szanow­
ne rmury w kraczam  z uczuciami, w  
k tó rych  k rzyżu je  się podziw  i nie­
pokój. W iem, że ta stara uczelnia 
ma piękne tradyc je  naukowe, w iem , 
że by ła  jednym  z ośrodków lib e ra l­
ne j i .wolnościowej m yś li n iem iec­
k ie j. W iem  jednak również, ze w  
cien iu  te j i  w ie lu  jeszcze innych 
un iw ersyteckich  uczelni w ychow y­
w a ły  się zastępy. „burschów “ , b y ły  
korporacje, rodzące butnych, spru- 
saczonych sługów  niem ieckiego im ­
peria lizm u. Z tych samych szere­
gów przecież, zam ieniwszy studenc­
k i „de ke l" na czapkę z tru p ią  g łów­
ką, rek ru to w a ły  > sijc, następnie za­
stępy esesów. N ie® w iem , czy n ie , 
krzywdzę Jeny; być może, że tu 
by ło  inaczej, jednak te w łaśnie, 
różnorodne i  sprzeczne uczucia o~ 
w ładnę ły  mną, gdy w kroczyłem  w  
un iw ersyteckie  progi.

W ita  m nie grono studentów , dzi­
w n ie  podobnych do naszych m ło­
dych chłopców z warszawskiego, 
łódzkiego czy krakowskiego un i­
w ersytetu. N ic z te j legendarnej bu­
ty , ani ślddu paniczykośtwa: po 
prostu m łodzi chłopcy, trochę zat 
k łopo tan i niespodziewaną w izytą, 
trochę zaniepokojeni nieuchronną 
stra tą  czasu, k tó ra  z te j okazji w y ­
n ikn ie . M aszerujem y korowodem  do

gabinetu profesora bo tan ik i, d r  
Schwarza, u którego wszyscy n a j­
w yraźn ie j czują się ja k  u siebie. Z 
ulgą jednak dow iaduję się, że mam 
przed sobą nie  ty lk o  przyrodn ików , 
k tó rych  zainteresowania są dość 
odległe od moich. W olfgang L o ffle r, 
Peter H iibsch, Bodo Angerm an i 
K u r t  G liem roth  są wprawdzie ucz­
n iam i profesora Schwartza, S igr.d 
Reichwage jest jednak studentką l i ­
te ra tu ry  n iem ieckie j, a Peter 
Hertzsch i K laus F ischer — teolo­
g ii protestanckiej.

Rozmowa zaczyna się od sprawy 
tra d y c ji korporanckich. K orporacji, 
oczywiście, dawno tu już nie ma — 
ale czy są jakieś sympatie, w p ływ y, 
oddziaływania? Tem at niębardzo 
tra fia  w  zainteresowania m ycii roz­
m ówców. W idać, że źle się z n im  
wybra łem . Ich te sprawy już na­
prawdę zupełnie nie obchodzą. Ow­
szem, b y ły  z tym  jeszcze trudn  ści 
po w o jn ie , ale dziś czasu brak na 
ta k ie  głupstwa. „P rzed w o jną  — 
w yjaśnia mii profesor Schwarz — 
stud ia kończyło, według s ta tys tyk  
precyzy jn ie  opracowanych, dwa­
dzieścia osiem procent studentów. 
Reszta przebywała na un iw ersyte­
cie d la  przyjem ności, ze snobizmu, 
nie licząc oczywiście tych, k tó rym  
w a ru n k i finansowe czy zdrowotne  
nie pozw o liły  stud iów  skończyć m i­
mo najszczerszych w ys iłków . W 
tych  siedemdziesięciu paru  procen­
tach m ieściły się w łaśnie korpora­
cje i  inne podobne organizacje stu­
denckie. Dzisiejszy program  tak  
pochłania, że nie m oże. być m ow y
0 podobnych ogłup ia jących p ra k ty ­
kach. A  przecież ponadto pracuje­
m y nad w ychowaniem  młodego po­
ko len ia  w  duchu postępowym ".

Od raziu św iadczy o tym  zresz­
tą pochodzenie społeczne studen­
tów . W śród m oich rozm ówców —■ 
dwóch synów profesorów, jeden syn 
nauczyciela szkoły podstawowej, 
reszta — dzieci rob o tn ików  i  chło­
pów. Na un iw ersytecie  s tud iu je  55 
proc. m łodzieży ch łopskie j lu b  ro ­
botnicze j. Przed w o jną dzieci ro ­
botnicze s tan ow iły  tam  zaledw ie 
dw a i  sześć dziesiątych procent 
studentów.

—  Jak sądzicie —  pytam  —  co 
by tu  się działo, gdyby tu  rządził 
Adenauer?

—  Proste —  odpowiada m i jeden 
z n ich  —  nie m ie libyśm y burs, licz ­
ba s tudentów  spadłaby z siedm iu
1 pó ł tysiąca do poprzednie j — 
przed w o jną  stud iow ało tu  n a jw y ­
żej dw a i  pó ł tysiąca studentów . A  
przecież i  talk jeszcze n ie  wszyst­
k ic h  chętnych można tu  pom ieś­
cić.

—  Czy jesteście za zjednoczeniem 
Niemiec? —  zm ieniam  niespodzie­
w an ie  tem a t rozm owy-

—  Pewteid’,' że" ta ik " — : pad« r>ą- 
tychm iaś t odpowiedź. —  T y lk o  vże 
m y  chcemy, by obecne stosunki na 
naszej i  na wszystkich- naszych 
uczeln iach w  NRD zostały w  pe ł­
n i uązanowame i  zabezpieczone. 
Ozy pan sądzi, że nasi studenci 
diaililby sobie odebrać to, co im  do­
tychczas dało państwo dem okra­
tyczne?

Żegnając się z m iły m i gospoda­
rzam i Wiem już, że tu , na u n iw e r­
sytecie je na jsk im  powstają m łode 
k a d ry  nie ty lk o  p ilnych  naukow ­
ców, lecz zaciętych obrońców spra­
w y  demokracja i  poko ju  w  N iem ­
czech. Wychodiząc mogę się jesz-

cze dowiedzieć cd Klausa Fischer»,
że teologia p  ęeicikrotnie pow ięk­
szyła liczbę studentów. Przy poże-t 
gnaniu pada jeszcze pytanie :

*— Czy u was w Polsce s tudent 
c i wierzą, że m y naprawdę p ra­
cujem y d la  pokojowych i  demo­
kra tycznych Niemiec?

— Tak — odpowiadam — bądź­
cie pewni, że wasza praca jest u 
nas śledzoną z na jw iększym  zain­
teresowaniem  i z praw dziw ie  bra­
terską życzliwością.

— Liczcie na nas — wołają do 
oddalającego się samochodu.

Y-
P  RZESKO K z zacisza profesorskie- 

go gabinetu do tętn iącej życiem 
i dudniącej maszynami potężnej fa­
b ry k i Zeissa jest naprawdę oszała­
m ia jący. Kom pleksy budynków  cią­
gną się ja k b y  w  nieskończoność. 
W inda w ch łan ia  nas żarłocznie i  
w yrzuca b łyskaw iczn ie  na jedena­
s tym  piętrze, gdzie w gabinecie 
dyrekto ra  czekają już  przedstaw i­
ciele załogi i k ie row n ic tw a . Przed 
zwiedzeniem fa b ry k i chcemy się 
trochę zaznajom ić z je j h istorią . 
W iem y, że w  roku  1877 założył ją  
prosty Laborant un iw ersyte tu  je na j­
skiego, K a r l Zeiss, na spółkę z pro­
fesorem Ernstem Abbé. W iemy, że 
fab ryka  szybko przybra ła  im ponu­
jące .rozm ia ry , lecz różn iła  się jesz­
cze tym  od innych podobnych, że 
założyciele obdarzy li ją  sta tu tem , 
k tó ry  fo rm a ln ie  czyn ił z rob o tn i­
ków  w spó łw łaśc ic ie li zakładu. N ie­
w ie le  się to przysłużyło  spraw ie 
robotniczej, gdyż w y tw o rzy ło  g ru ­
pę sztucznie up rzyw ile jow anych , a 
n ie  zdających sobie spraw y z tego, 
że za cenę nieznacznych ustępstw 
finansowych, m iędzynarodowe kon ­
cerny i  tak  ca łkow ic ie  panoAvaiy 
nad interesam i f irm y  Zeissa. Toteż 
jeszcze tru d n ie j tu  by ło  zorganizo­
wać w a lkę  robotniczą. Z dumą w y ­
licza się w yp ad k i sabotażu w o jen ­
ne j p ro d u kc ji u Zeissa, liczne are­
sztowania i w yw ózk i do obozów 
oraz bohaterską akc ję  stolarza M a­
gnusa Pozera, rozstrzelanego przez 
h itle ro w ców  za organizowanie opo­
ru  w  fabryce.

W izyta  w  zakładach trw a  długo
i  w  g łow ie  la ika  pozostawia chao­
tyczny obraz ogrom u i skom p liko ­
wania p rodukc ji. Ważne jest to, że, 
m im o iż  A m erykan ie  ob rabow a li 
fab rykę  z rzeczy najcenniejszych — 
całego a rch iw um  dokum entac ji te­
chnicznej — produkc ja  ruszyła z 
m iejsca, odbudowano zniszczenia 
i  dziiś zakłady za trudn ia ją  dwa ra ­
z y  w ięcej p racow n ików  niż przed 
wojną. Zabawnym  paradoksem w y­
da je  się propagowany w  N iem ­
czech zachodnich zarzut, jakoby 
Zw iązek Radziecki w yw ióz ł całe 
te ch n iczn e  w yp o s ażen ie  Zeissa, 
Czymże by pracowało w  n iekoń­
czących się halach tych siedemnaś­
cie  tysięcy ludzi? Może by raczej 
pom ów ić o pomocy technicznej, 
udzie lonej przez Zw iązek Radziec­
k i odbudowującej się i  ograbionej 
fabryce.

N ie za trzym u ję  Się jednak przy 
p ro du kc ji, k tó ra  m i is to tn ie  n ie  
w ie le  m ów i. Zasiadamy wygodnie i  
zaczynamy rozmowę.

— Czy m ie liście trudności ze spo­
łecznym uśw iadom ieniem  robo tn i­
ków  u Zeissa?

— O tak, m ie liśm y i  m am y jesz­
cze i  dziś. Zwłaszcza je ś li chodzi 
o s tarych. To by ła  przed w o jną

WYDARTY PIASKOM
Robota nie była ła tw a. B rak by­

ło doświadczenia w  budowie w ie l­
k ich  ob iektów  przem ysłowych; brak 
sprzętu technicznego, oraz kad r w y­
szkolonych fachowców.

, Jak w tysiącu innych wypadków 
z pomocą w  budowie fd b ry k i po­
spieszył Zw iązek Radziecki, um ożli­
w ia jąc po lskim  inżynierom  korzy­
stanie ze swych doświadczeń w za­
kresie szeregu rozw iązań technicz­
nych, przesyłając sprzęt i  wyposaże­
nie zakładów.

Wobec olbrzym ich zadań, jak ie  
p ię trzy ły  się przed budowniczym i 
Żerania, wszyscy zdawali sobie ja ­
sno sprawę, że rąk do pracy nie 
wystarczy. A le  człow iekow i przy­
szła z pomocą nowoczesna technika, 
zastosowano daleko posuniętą auto­
matyzację, która  w dużym stopniu 
w yrów na ła  de ficy t w  tym  zakre­
sie.

Cała fab ryka  zbudowana została 
z elementów pre fabrykow anych, w y­
twarzanych na m iejscu przez zało­
gę „B etonsta lu“ . Pienysze k rok i te­
go przedsiębiorstwa cechowała pew­
na bezradność. Końcowy egzamin 
załoga zdała jednak celująco, w y­
gryw ając pasjonujący wyścig z cza­
sem, a przodujące brygady wspo­
magały nawet kolegów - m arude­
rów, pracujących przy innych obiek­
tach.

Jedną z najw iększych bolączek w 
pierwszym okresie budowy była ko­
m unikacja. Na Żerań do tej pory 
można było dojechać z Warszawy 
jedyn ie tak  zwanym  „sam owar­

k iem “ . A  w ie lka  budowa wym agała 
regularnego i punktualnego dowozu 
licznej rzeszy pracow ników . Nie 
będąc w  stanie sprostać zbyt du­
żym, jak na je j m ożliwości zada­
niom, „c iuchc ia “  żałosnym gwizdem 
alarm owała o konieczności natych­
miastowego uruchom ienia na Żerań 
m ie jsk ie j kom un ikac ji. D yrekcja  
M P K  bezradnie rozkładała ręce: — 
Tabor mamy, k ie row ców  niestety 
brak. U ruchom ienie lin ii autobuso­
w e j na Żerań na razie niemożliwe.

„B etonsta l“  nie załamał rąk. Prze­
szko lił w łasnych kierowców, którzy 
u ję li w swe dłonie k ie row nice czer­
wonych autobusów i droga na Że­
rań stanęła otworem .

Gdy m ury fab ryk i widać było z 
coraz dalszych krańców Żerania, 
wznoszono jednocz.eśnie gmachy, 
mieszczące dziś biura, dom k u ltu ry , 
p o lik lin ikę , szkołę zawodową oraz 
w iele innych in s ty tuc ji związanych 
z fab ryką . FSO bowiem  — to dziś 
całe miasto. Posiada naw et własną 
gazetę.

Plan inw estycy jny p rzew idyw a ł 
uruchom ienie fab ryk i na 1 stycznia 
1952 roku. C e g łą , , żeiazobetonem i 
stalą kons trukc ji pisali budowniczo­
w ie Żerania swą odpowiedź na 
W ie lk i Plan.

Już jednak po roku... po k łó c ili się 
z n im  i zm ien ili n iektóre jego da­
ne. Nie 1 stycznia 1952 roku ruszy 
żerański kolos, lecz Już w rocznicę 
Rewolucji Październikowej, w lis to­
padzie 1951 r. zejdzie z taśmy 
pierwsza „W arszaw a“ ,

Realizacje tego zadania nie była 
wcale ła tw a. W celu wykonania no­
wego harm onogram u należało od 
podstaw zm ienić organizację pracyi 
Załoga pokonała te trudności, 
W szystkie, bez w y ją tk u  brygady 
pracować zaczęły ściśle według har­
monogramów. Narady w ytwórcze 
stały się rzeczywistą szkołą współ­
działania pracow ników  w  k ie row a­
n iu  fabryką , kuźnią podejm owa­
nych zobowiązań oraz in ic ja ty w y  
rac jonalizatorsk ie j.

Tempo budowy przyb iera ło  na si­
le. Prace betoniarskie głównej hali 
dobiegały praw ie do końca i można 
byio przystąpić do montażu taśmy. 
Czasu zostaio n iew iele. Aby me 
marnować dotychczasowych osiąg­
nięć i dotrzym ać term inu urucho­
m ienia fab ryk i, brygady, pracujące 
przy taśmie spotęgowały jeszcze 
swój wysiłek. Całe FSO ogarniać 
zaczęła gorączka ostatnich p rz y g o to ­
wań. Przeprowadzano końcowe pró­
by maszyn, urucham iano kotłownię, 
k tóra jest jednym  z ważniejszych 
fabrycznych urządzeń. W ytwarzana 
tu bowiem para z a s ilić  miaia teren 
caiej fa b ryk i, zarówno w celach 
ogrzewania, jak i produkcji.

Już w lipcu hala • montażu g łów­
nego, wyposażona we wszystkie nie­
zbędne narzędzia i urządzenia by­
ła ca łkow ic ie  gotowa do startu. W y­
konano ostatnie roboty wykończe­
niowe i już 6 listopada zaszumiały 
pasy transm isyjne w ie lk ich  konw a­
lorów. Szybko SKładano karoserię. 
Tapicerow ie wykańczali obicia i 
siedzenia) Jednocz.eśnie montowano 
okucia, k lam ki i .wpraw iano szyby. 
Gotowa karoseria znalazła się na 
drugim  z kolei przenośniku, na k tó ­
rym  wm ontowano s iln ik , most ty ln y
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S E K R E T Y  C Z A R O W N I C
IN N I, bywało, od dwóch krów  na- 

doją pół szkopka m leka, a ona 
od jednej całe wiadro... Żeby 

ja k  rano wypędzić bydło na paszę, 
to i tak  była zawsze pierwsza — 
szła ze swoją krową przed innym i 
i ciągle coś do niej m ówiła... Stąd 
każdy już we wsi w iedział, że jest 
czarownicą i odbiera cudzym kro ­
wom  m leko — choć doi ty lko  swo­
ją...

N ie było z nią rady. Aż raz do 
jednego gospodarza przyszedł < pa­
robek, który tak samo zna! się na 
czarach mimo, że nie był czarowni- 
l^em. Zaczęli go prosić, żeby coś 
poradził, ale on za byle co me 
chciał. Dopiero jak  ten gospodarz 
mu obiecał, że będzie mógł się o- 
żenić z jego córką, a była bardzo 
ładna — to się zgodzi! i m ów i: — 
dobrze.

Jeszcze przed wschodem słońca 
w yprow adzi! konie paść, zd ją ł z 
nich uździennice i ruszył za by­
dłem. Jak czarownica szła poprzó- 
dy, to on z ty łu . Jak czarownica z 
lewej strony bvd!a, to on z prawej, 
a cały czas machał po rosie kanta- 
ram: jakby coś zbiera! i pow tarza ł:

—  Zbierasz pożytek, ale n ie  wszy­
stek, a ja  resztę, a ja  resztę...

Pomachał tak  z każdej strony, 
aż sie krow y dobrze napasły, pa­
s 'uch gnał do domu, to i  on w róc ił. 
Konie w puścił do s ta jn i a te u- 
ździern ice pow iesił na słupie i  za­
raz zaczęło z nich kapać: na jp ie rw  
bia ła  piana, a potem czyste mleko...

— Podstawcie gospodarzu jakieś 
naczynie, bo to wasze m leko, niech 
się nie m arnu je  —  powiedział.

Gospodarz trochę nie dowierzał, 
ale córka gospodarza szybko pod­
staw iła szkopek, a gdy się napełnił, 
to w iadro... Jedno, potem drugie, 
trzecie — pięć w iader takiego t łu ­
stego m leka, że praw ie ja k  śmie­
tana naciekło tego ranka, a cza­
row nica nadoiła o w ie le  m niej... 
Wściekła była za to na parobka, 
sle nie mogła mu nic zrobić, to ze

złości rzuciła czary ńa tę ładną
córkę, że zestrupieszała na gębie 
ja k  ropucha....

Opowieść ciągnie się dale j, ob fi­
tu je  jeszcze w w iele scen dram a­
tycznych, ale oczywiście parobek 
w końcu zwycięża, żeni się z ładną 
dziewczyną, ą krow y ich przez d łu ­
gie lata da ją dużo mleka...

Jaki jest sens tej opowieści z 
cza,-ów wszechwładnego panowania 
zabobonu? Opowiadano m i ją k ie­
dyś w lubelskim , gdzie jeszcze i 
teraz zaniedbane ' k row y dają za­
ledw ie pięć, sześć litró w  mleka 
dziennie. A jeśli któraś gospodyni 
dbała , o swoją oborę lepie j i za­
m iast ze szkopkiem chodziła doić 
z w iadrem  — zazdrośni i pode jrz li­
w i sąsiedzi prędzej czy później o- 
k rzycze li ją  czarownicą, a je j los 
by! godny współczucia.

Bujna wyobraźnia ludu snuła na 
ten tem at m nóstwo fantastycznych 
opowieści. Ta w łaśnie h istoria o 
m ądrym  parobku, k tó ry  przechy­
trzy ł „czarownicę“ , przypom niała 
mi się teraz, gdy byłem niedawno 
w okolicach Krotoszyna, we wsi 
Osusz. Przeciętna wydajność zbóż

z jednego hektara w yn iosła  tu  w  
tym  roku ok. 30 q, zaś wydajność 
m leka od krow y przeciętnie 4.000 
litró w , a więc na m iarę lubelską 
to po prostu czary. M ów iąc o te j 
wsi na K ra jow ym  Zjeździe Przodu­
jących Chłopów w iceprem ier Zenon 
Nowak rz u c ił py tan ie : „Czy tego, co 
robią św iadom i, zapobieg liw i gos­
podarze z Osusza, nie mogłaby dziś 
zrobić każda gromada?“

W ybra łem  się specjalnie, aby zo­
baczyć, ja k  oni to robią...

W  DRODZE DO OSUSZA

JA K  większość m iast i  miasteczek 
w  w oj. poznańskim — Krotoszyn 
jest bardzo m iły  i  schludny. Jest 

tu  p iękny park, dwa ładne kościo­
ły , starośw iecki ratusz, w  rynku . 
Są podobno nawet taksów ki, choć

nie m ia łem  szczęścia spotkać żad­
nej.

Gdy po inform owano mnie, że do 
Osusza jest ty lk o  3 km  ruszyłem 
we wskazanym k ie run ku  piechotą. 
Po 10 m inutach kończy się miasto 
a zaczyna pole. Zanim  wszedłem w 
obręb Wsi, k w ia ty  w  ogródkach 
przydrożnych zatracały już swoje 
barw y w  m roku, ale na zielonych 
traw n ikach  znać było jeszcze sze­
rokie ’ kapelusze sztucznych grzy­
bów i  muchom orów, a wśród nich 
rozsiadłe w różnych pozach kras­
no ludki.

Domy przeważnie m urowane, 
większość ścian umajona w inn ica ­
m i o soczystych do jrza łych gro­
nach.

Zza czystych firan ek  prześw itu je 
wszędzie św iatło elektryczne, a po­
przez uchylone okno z głośników 
radiowych słychać muzykę lub  po­
gadanki rolnicze. N ie zapomniano 
tu  nawet o budce dla nocnej 
w arty. Budka ta pomalowana w 
białe i czerwone pasy sygnalizuje 
z daleka, że w  pobliżu mieści się 
urząd sołtysa..,

Jan M in ta  jest sołtysem  w  Osu- 
szu już 4 lata, liczy sobie 70-ty rok 
życia, ale jego. energii, znajomości 
spraw społecznych, gromadzkich i 
gospodarskich może mu pozazdro­
ścić niejeden kolega po fachu zna­
cznie młodszy.

W całym  domu nawet w  sieni 
fro terow ana podłoga, na n ie j czy­
ste chodn ik i, w  pokojach piękne 
meble. Dom ownicy w racając od 
pracy m y ją  się, przebierają i  sia­
dają przy głośn iku lub  przeglądają 
różne pisma. Sołtys prenum eruje 
bowiem  trzy  dz ienn ik i, dwa tygod­
n ik i lite rack ie , dwa kobiece i wszy­
stkie ważniejsze pisma rolnicze. Za­
równo urządzenie m ieszkania jak  i 
sposób podania ko lac ji, do k tóre j 
m nie zaproszono świadczą, iż  do­

statek nie jest tu  gościem na po* 
kaz.

F A K T Y  I  CYFRY

Po ko lac ji, w  toku rozm owy na 
tematy gospodarcze sołtys po­

kazuje m i teczkę ze zbiorem uchwał 
i zobowiązań jak ie  wieś podjęła i 
wykonała od roku 1950. W ten spo­
sób wieś popraw iła w okolicy stan 
dróg, hodow li i wydajności gleby. 
Dowodem tego jest w ie le dyp lo­
mów, lis tów  pochwalnych, woje­
wódzki sztandar współzawodnictwa, 
a ostatn ia nagroda zdobyta w  tym  
roku — to zaprowadzenie światła.., 

N ie sposób jest cytować k tó re j 
ko lw iek  uchwały, gdyż każda liczy 
po k ilka  stron maszynopisu, . ale 
w arto  przytoczyć chociaż dwa z 
w ie lu  punktów . Np. punkt 6 zobo­
wiązania z ubiegłego roku:

„Realizując uchwałę Rządu o o- 
bowiązku dostaw mleka i opiera­
jąc Się, na planie w yn ika jącym  z 
obowiązku dostawy, która dla całej 
gromady wynosi 52.650 litró w  ro­
cznie — zobowiązujemy się odsta­
w ić  263.305 litró w , co stanowi 
500 procent.

A wykonano w iecie ile  — 600!
A oto punkt 6 zobowiązania z roku
bieżącego:

„O bow iązkową dostawę żywca 
zrealizujem y w 100 proc. i ponadto 
odstaw im y 200 (dwieście) sztuk be­
konów i tłustom ięsnych ponad plan. 
Odpowiedzialny za w ykonanie jest 
ob. K raw czyński H ipo lit, przodow­
n ik  k o n tra k ta c ji“ .

Oto zaledwie k ilk a  fak tów  i  cy fr, 
może jedna setną z tego co w yko­
nał Osusz dzięki in dyw idua lnym  i 
grom adzkim  zobowiązaniom od ro­
ku 1950.

„C H O D ŹC IE  DO — NAS 
ZO B A C ZY C IE “

Go s p o d a r s t w o  sołtysa me jest 
w Osuszu w y ją tk iem . T ak i sam 

stan pogłowia i ta k  sarno po 5— 7 
dyplom ów uznania i lis tów  poch­
walnych za wysoką produkcję  i  pa­
trio tyczną postawę wobec Państwa 
Ludowego m ają 8— 9 hektarow i go­
spodarze: Helena Synowiec, Jan 
Starzyński, M ieczysław Pepłowski, 
A n ton i Szustak, Ignacy Ryba, O l- 
szanowski, Rosik i in n i, k tórych 
nie zdążyłem odwiedzić.

Najdłużej wypadło m i za trzy­
mać się u Rosików. M ieszkają oni 
w te j części Osusza, k tóra się nazy­
wa Śalmią. Podobnie ja k  i w  cen­
tru m  wsi —  każde gospodarstwo 
prezentuje się od drogi solidnym  
m urowanym  domem i  starannie u - 
trzym anym  ogródkiem  lub  tra w n i­
kiem. Dom Rosików w  jednym  koń- 
cu ma nawet- pięterko.

—  W y tu  chyba nie przeżyliście 
żadnej w o jny, bo wszystko w yg lą ­
da ' tak  jakoś, jakby oddawna za­
siedziałe?

N r to pytanie syn i  córka Rosi­
ków, których zastałem w  domu 
uśmiechają się pobłażliw ie.

—  Pozory m ylą, m ów i Danuta 
Rosikówna. — cała wieś była  w y ­
siedlona stąd na wschód. A  k to  po­
został ten nie m ia ł praw a do n i­
czego. M usia ł pracować u h itle ro w ­
ców za parobka. A ja k  przyszło im  
po 4 latach stąd uciekać — to cze­
go nie zdążyli zabrać — niszczyli, 
aby nam się nic nie. zostało. Ten

Dom Rosików zbudowany już po wojnie

dom to już postaw iliśm y teraz, nie­
dawno.

Tadeusz Rosik i jego siostra Da­
nuta m im o młodego w ieku oddaw­
na już  po tra fią  zastąpić we wszyst­
k im  rodziców. Pozwalają zwiedzić 
swoje gospodarstwo i chętnie służą 
in fo rm acjam i. Urządzenie obory, 
ch lew n i i s ta jn i, choć w  niedużych 
w ym iarach nie ustępuje w niczym 
wzorowym  pomieszczeniom tego ro­
dzaju w  szkołach ro ln iczych i PGR- 
ach, k tóre nieraz zwiedzałem.

K la tk i u św iń w ybie lone wap­
nem —  sucho w nich, w idno, czy­
sto. Podobnie też w oborze, w s ta j­
n i i  w  ku rn iku . Inw en ta rz  żywy u 
Rosików nie byle ja k i:  konie k rw i 
arabskie j, 9 -k ró w  w ysokie j rasy — 
to reko rdz is tk i wpisane do księgi 
głównej. Św in ie : 20 sztuk, które 
sprzedano w  tym  roku do PGR-u 
Kościan, do gospodarstwa w Hucie 
B ie ru ta  pod Częstochową, do spół­
dzie ln i i  gospodarstw in d yw id u a l­
nych — to w szystkie rasowe sztu­
k i na chów,

. : W  całym  obejściu w idać dbałość 
gospodarzy o ład i porządek, a w  
domu — tym  bardziej. F iran k i, ob­
razy, meble zdobiące trzy pokoje a 
w  jednym  z nich najnowszego ty ­
pu „A G A “  stw arza ją  nastró j, że 
m im o w o li przypom ina się w ierszyk 
ja k ie jś  s ie lanki: „Chodźcie do nas— 
zobaczycie, ja k ie  to tu  m iłe  życie“ .

W arto przy tym  zaznaczyć, iż 
panna D anuta jest nie ty lko  specja­
lis tką  od hodow li św iń i k rów . W 
przydom owym  ogródku ma piękną 
kolekcję róż, a w  pokoju na ścia­
nie obok dyplom ów ojca za wyso­
ką wydajność w produkc ji ro lne j 
i patriotyczną postawę wobec Pol­
ski Ludow ej w is i również je j dyp­

lom uznania za upowszechnianie 
czyte ln ictw a na wsi.

— Czy może m i pani zdradzić 
sekret, czym wy te swoje krow y 
karm icie, że tak dobrze wam  się 
chowają i doją? —  pytam.

— Proszę bardzo, ale wobec tego 
zechce pan przejść się ze mną w 
pole.

No cóż, pole ja k  pole, wszędzie 
jednakowe. T u ta j o ty le  różne od 
pól w innych dzielnicach k ra iu , tż 
m im o późnej jesieni, nie ty lko  że 
nie w idać nigdzie ścierniska, ale 
mało gdzie można dojrzeć szare sk i­
by — wszędzie zielono i kw ieciście 
ja k  na wiosnę.

— W idzi pan — wyjaśnia młoda 
gospodyni — my i nasze pola n ig­
dy w lecie nie próżnujem y. Zaraz 
po pierwszych zbiorach sie jem y 
drugi raz poplony, a n iektóre ka­
w a łk i obsiewa się i  trz y  razy do 
roku. Trochę na p rzyo ryw k i jako 
nawóz, a resztę na zieloną paszę. 
Każda krow a ja k  jest dobrze ży­
wiona' daje dużo m leka, a krow y 
o dziedzicznych cechach w ysokie j 
mleczności jak  nasze — szczególnie.

— Tam te dw ie np. Kalemba i 
M urzyna — pokazuje Danka — w y­
ciągają rocznie do 6 tys. litró w , in ­
ne na jm n ie j po 4 tys. Odstaw iam y 
więc przeciętnie po 50 — 60 litró w  
dziennie. W ten-sposób roczny pian 
obow iązkowej dostawy w ykonu je ­
m y zw yk le  w  ciągu miesiąca. Przez 
cały rok też — śm ietanka idzie do 
miasta, a my chude m leko zabiera­
my z powrotem . Częściowo służy 
qno jako karm a dla św iń, dzięki 
k tó re j prosie u nas po 6 — 7 m ie-

(Dokończenie na str. 4)

2 dyferencjałem  i zawieszenie przed- 
tnch kół. Dalej oczekiwały na zmon­
towaną j Uż maszynę koła oraz czę- 

1 uzupełniające, ja k  chłodnica, 
zderzaki itp .

W ielka jest hala m ontow n i że- 
ranskie j fab ryk i. A le  droga monto­
wanego samochodu poprzez tę halę 
dłuższa jest niż każdy z je j w ym ia­
rów . Dłuższa — bow iem  trz y k ro t­
nie przebiegać ją będzie samochód 
po „m onorelsach“  — szynach z pod­
wieszonymi uchw ytam i, taśmach 
transporterów , umieszczonych na 
różnej wysokości, po d rew n iane j po­
w ierzchn i transportera podłogowe­
go, z którego droga prowadzi samo­
chód już  na własnych kołach i o 
w łasnych siłach wprost na to r do­
świadczamy. Na tym  nie kończy się 
jednak owa droga, bowiem samo­
chód wrócić musi jeszcze na halę, 
gdzie zostaną usunięte wszystkie, 
niedokładności montażu, które u ja w ­
ni jazda po torze, zaopatrzonym w 
różne rodzaje nawierzchni.

I  oto z FSO przekazano m eldu­
nek, iż wóz „W arszawa M-20“  ozna­
czony numerem Produkcyjnym  
000001 opuścił żerańską taśmę. 
P ierwszy etap życia FSO został za­
kończony. Fabryka przystąp iła do 
seryjnego montażu.

Tysiące części k ry je  w sobie lśn ią­
ca karoseria wozu. S iln ik  i inne czę­
ści mechaniczne sa m o ch o d u  zrobio­
ne są ze sta li różnych gatunków, 
m iedzi, bromu i a lum in ium . Na 
nadwozie zaś składa się stal, b la­
cha, wysokogatunkowe drzewo, 
sztuczny kauczuk, masy plastyczne, 
szkło, guma, skóra, tkan iny, karton 
do izo lacji cieplnej i w iele, wiele 
innych aż do traw y m orskiej i pu­
chu ptasiego,

Następne hale, przeznaczone już

do samodzielnej p ro du kc ji, s ta ły  się
z ko le i przedm iotem  trosk i budow­
niczych Żerania. Coraz wyżej wzno­
s iły  się m ury  ha l num er 2 i  3.

Ze Zw iązku Radzieckiego nadcho­
dziły  nowe maszyny —  ob rab ia rk i, 
prasy oraz w szystkie urządzenia 
niezbędne do samodzielnej produk­
c ji samochodów. Życie Żerania w k ra ­
czało w  nowe stadium.

S iln ik i dla „W arszaw y“  będą pro­
dukowane ca łkow ic ie  w  k ra ju . Do 
taśmy montażowej będą one tak sa­
mo, ja k  most ty ln y  i mechanizm 
k ie row n iczy m ia ły  krótszą drogę niż 
dotąd z Gorkiego. Oto po prostu 
przewędrują one k ilkase t m etrów  
z inne j ha li. Coraz to bardzie j „że- 
rańska“  stawać się będzie nasza 
„W arszawa“ .
_ T erm in  uruchom ienia p roduk- *

c ji s iln ikó w  przyrzekli robotnicy 
przyspieszyć o dwa tygodnie. Po-* 
stanowiono również, drogą specjal­
nego szkolenia powiększyć zastęp 
fachowców obznajm ionych dokład­
nie z obsługą nowych maszyn.

Zwiększając coraz bardziej tempo 
pracy, nie można było równocześ­
nie zapominać i o jakości. Od 
pierwszej już c h w ili nowourucho- 
m iony dz ia ł pow in ien  wykazać się 
pierwszorzędną produkcją.

T erm in  uruchom ienia dzia łu  s il­
nikowego ustalono na dzień 20 wrze­
śnia.

Sprawa w yprodukow an ia  s iln ika  
samochodowego ca łkow ic ie  w  P o l­
sce była zbyt pasjonująca, aby nie 
porwać za sobą m łodej, pełnej en­
tuzjazm u załogi. W spania łym  przy­
kładem ofiarności i obowiązkowo­
ści by ł dla reszty sz lifie rz  K az i­
m ierz K ie łek, k tó ry  nie ty lk o  pod­
ją ł ogólne zobowiązanie wykonania

p lanu wrześniowego w  20 dn i, ale
postanowił 6-ty rok planu sześcio­
letniego -wykonać do dnia 25 paź­
dziern ika 1953 r. P ią ty rok planu 
w ykona ł bowiem  do 25 kw ie tn ia  
ubiegłego roku. W iele pomysłowości 
m usia ł w łożyć K ie łek  przy .w ykony­

w aniu  swych zadań, walcząc o każ­
dą godzinę, każdą m inutę zaoszczę­
dzonego czasu. Zaobserwowany 
przezeń fa k t możliwości k ilk a k ro t­
nego używania tarcz szlifie rskich o 
tym  samym p ro filu  pozwalał na

zaoszczędzenie czasu niezbędnego
dotąd na każdorazowe pro filow an ie  
tarczy.

Jednocześnie zauważył on ró w ­
nież, że w oparciu o zasadę noża 
Kolesowa tarczę dostosować można 
do zdejm owania w ióra  nawet gru­

bości 1 mm. W  związku z m ożli­
wościami tak dużej oszczędności 
czasu, K ie łek  postanowił pracować 
na dwóch maszynach jednocześnie.

17 września Żerań przeżył swój 
w ie lk i dzień. Wysłano . pełen dumy

meldunek o w ykonan iu  planu m ie­
sięcznego w 101,5 proc. W  dwa dni 
później pierwszy s iln ik  samochodo­
wy sery jne j już, po lskie j p rodukcji 
objeżdżał na specjalnym  wózku od­
działy fa firy k i, dając swym  poja­
w ieniem  się dowód sukcesu, który

zakończył jeszcze jeden etap w ro­
zwoju zakładów. Pracownicy FSO 
doznawali nie ty lko  uczucia zw yk­
łe j, ludzk ie j radości, ale pełni byli 
również zawodowej dumy. Ręce 
polskiego inżyniera i robotnika w y­

da rły  Żerań nadw iślańskim  piaskom 
i tchnęły w niego pełne p rodukcy j­
nej treści życie. Budowa pierwszej 
w Polsce fab ryk i samochodów oso­
bowych stała się faktem  dokona­
nym. Biorąc przy tym  pod uwagę, 
iż przed wojną polski przemysł sa­
mochodowy w łaściw ie nie is tn ia ł, 
ileż w ym ow y ma fak t, że w jednym  
ty lko , ostatn im  roku planu sześcio­
letniego, Żerań zamknie swój b i­
lans liczbą 12.000 wozów. 12.000 pol­
skich samochodów więcej ruszy na 
po lskie szosy.

Bez.powrotnie zn ikn ie  wieczna 
zmora tysięcy k ie row ców , miota 
cych się bezradnie w poszukiwaniu 
części zamiennych. K iedy miejsce 
starych, n ie typow ych wozów zajm ą 
polskie „W arszaw y“ , części zapaso­
wych nie zabraknie na pewno ró w ­
nież.

Również inne, n iem nie j ważne 
zadania postawiła przed sobą zało­
ga FSO. Na odbytej niedawno na­
radzie p rodukcyjne j zapadła uchwa­
ła przystąpienia do dodatkowej pro­
du kc ji a rtyku łów  gospodarstwa do­
mowego, między innym i tak poszu­
k iw anych przez nasze gospodynie 
maszynek do mięsa. Przyczyni się 
to w dużym stopniu do poprawy 
zaopatrzenia ludności w te a rty k u ły , 
z pu nk tu  w idzenia zaś fa b ry k i — 
pozw o li na w ykorzystan ie  bezuży­
tecznych do c h w ili obecnej odpa­
dów.

Decyzja żerańskich zakładów na­
biera pełnego znaczenia w św ietle 
wytycznych IX  P lenum KC PZPR. 
Na szerokim froncie w a lk i o lepsze 
ju tro  nie zabrakło FSO.

D Z I S l  J U T R O



WIESŁAWA RATAJCZYK JAN TREPCZYK *)SEMEN EJłiOSB
NARODZINY MISTRZA(Dokończenie ze str. 3). 

■iącach ma już  90 kg wagi — be­
kon.

Dochodzimy do krów . Tiuste, czy­
sto utrzym ane, jedna przy drugie j 
pasą się w  zielonej mieszance ze 
s'odkiego łub inu, peluszki i innych 
roś lin  m otylkowych, która im  się­
ga po kolana. Kalemba i M urzyna 
charakteryzu ją się szczególnie du­
żym i wym ionam i.

—  No dobrze, a jak  skończy się 
okres zielonego pastwiska, to co im 
dajecie?

—  Wszystko: słomę, siano, ale 
na jw ięce j pasz mlekopędnych, jak 
kiszonki, otręby, kuchy. Zapom nia­
łam  panu pokazać, mamy przy obo­
rze tzw. silosy, cementowe doły. w 
k tó rych  konserwujem y na zimę liś­
cie buraczane, kapuściane i wszel­
k ie  mieszanki. Zapewnia to kro­
w om  dobre w yżyw ien ie do wiosny.

— Ślicznie, a kto was tego wszy­
stkiego nauczył?

—  K to, śmieszne pvtanle... Nie 
wyobrażam  sobie gospodarza, żeby 
o tym  nie w iedział, tego nie stoso­
w a ł. Przecież w a łku je  się i oma­
w ia  te wszystkie zagadnienia w 
różnych książkach i pismach ro ln i­
czych nie od dziś...

Otóż i tajem nica w ysokie j m le­
czności, sekrety współczesnych czar 
rów nic. Zasada bardzo prosta: „dać 
krow ie , to i krowa da“ . — W iado­
mo o tym  nie od dziś... A le daw ­
n ie j. zanim wiejska kobieta nabra­
ła doświadczenia w  racjonalnym  
żyw ieniu krów  — była już zwykle 
stara i brzydka, posądzano ią o 
kon tak t z s ilam i nieczystym i — 
zwano po prostu czarownicą — ka­
rano publicznie.

Dziś te sekrety czarownic dostęp­
ne są dla wszystkich. W Osusżu o- ' 
bok m ądrych parobków i starszych 
n iew ipst znają je  również młode 
dziewczęta — uzyskując te same 
sukcesy. Państwo Dudowe dbając
0 podniesienie hodow li, co jest rów ­
noznaczne z podniesieniem produk­
c ji ro lne j i podniesieniem dobroby­
tu  wsi — nadaje im  lis ty  pochwal­
ne, wysokie odznaczenia i zaszczyt­
ne m iano przodowników.

Rosikow ie za dobrze postawioną 
hodowlę zdobyli w ciągu ostatnich 
la t 4 dyp lom y Uznania, a ich nie­
daleka sąsiadka Helena Synowiec 
aż 7. A na tegorocznych uroczystoś­
ciach dożynkowych odznaczona zo­
stała srebrnym  krzyżem zasługi. 
Odznaczona za to, ze pracując na 
swoim  9 hektarow ym  gospodar­
stw ie  ty lk o  z córką — zbiera prze­
c ię tn ie po 30 q zboża z hektara, ma 
w  chlew ie 25 sztuk św iń, a w obo­
rze 9 krów  o w ysokie j mleczności. 
Pisano o tym  w ie lokro tn ie  w  pra­
sie, m ówiono przez radio i n ik t je j 
z tego powodu większego podatku 
nie wym ierza, czego tak  bardzo lę- 
ka ia  się w  M ajdan ie  i *).

M ieszkańcy M ajdanu, Zabytowa, 
K a lin ó w k i i innych wsi w  lube l- 
Vkim — gospodarujący na żyznych 

Vessach — uważają, iż w ym ia r odsta­
w y m leka po 140 litró w  z ha rocz­
nie — a nie od krow y nie jest słu­
szny, bo „he k ta ry  się nié do ją“  —
1 dlatego m ają duże zaległości.

M ieszkańcy wsi Osusz gospoda­
ru jący  na piaskach — w ykonu ją  tę 
normę zw ykle w  ciągu miesiąca, a 
przez rok n iektórzy, ja k  Rosiko­
w ie , Synowiec i in n i odstaw iają 
po 2 tys. l itró w  z hektara. U nich 
w łaśn ie  hektary się doją, m im o że 
są chude, piaszczyste, a nie lessowe.

A  czy te „sekre ty“ , które  przy­
sparzają w ym ienionym  tyle korzyś­
c i i zaszczytów — zam knięte są 
przed innym i?

Nie, wszystkie gromady i wszy­
scy ro ln icy w  Polsce mogą z nieb 
korzystać na tak ich  samych pra­
wach i warunkach. A le  ja k  ich ku 
tem u nakłonić — oto jest pytanie...

Józef M a jk u t (zdjęcia autora)

*) Patrz reportaż „Z m ory  żyznych 
d o lin “ , „D ziś  i  J u tro " N r 47.

L EON Necel b y l nieduży, szczu­
pły, o przedziwnie b łękitnych 
oczach, odstających uszach i 

wiecznie splątanej czuprynie bar­
wy dojrzałego zboża. Byl tak i sam 
jak i wszyscy jego rów ic**iicy, do­
biegający wówczas 15 roku życia, 
tak że nawet na zewnątrz n iew ie­
le się od nich różnił. W yobraźcie 
więc sobie popularnego Kaszubę w 
lnianych płóciennych portkach, się­
gających mezawielć poza kolana, 
ściągniętej pod szyją koszuli i sze­
rokich butach z w yw in ię tym i ja k  
m ankie ty cholewami.

Tak w łaśnie wygląda! Necel przed 
25 la ty, kiedy to już jako m iody 
chłopiec ślęczą! godzinami nad 
m iarowo obracającym się garncar­
skim  kołem. Ciężka to była praca 
i niemało trzeba było w nią w łożyć 
w ys iłku , aby niekształtne b ry łk i 
g liny zam ieniły się w lśniące gład­
ką polewą garnuszki. A le  chłopak 
byl zdolny, a poza tym  posiadał w  
palcach to de lika tne wyczucie, nie­
zbędne w  pracy ceram ikarza - a r­
tysty. Dlatego robota szła mu me­
chanicznie i, m im o że Leon Necel 
liczy ł sobie zaledwie piętnaście la t,

Rózga bzu

jedna za drugą niekształtne brył-1 
ki g liny  zam ieniały się w jego rę­
kach w nad podziw foremne na­
czynia. Ledw ie zdążył odstawić na 
deskę jedną gotową sztukę, a już 
łapał następny kawałek g liny. 
K ilk u  dotkn ięciam i rąk form ow ał 
go w zgrabną kulę i c iskał z ja ­
ki m „ dziw nym  zacięciem na rozpę­
dzone nogami drewniane koło. Czu­
łe palce rów nom iern ie  w ciska ły się 
w  g lin iane ciasto, drążąc środek. 
Ścianki garnuszka w yrasta ły  cie­
n iu tk ie  i idealnie równe.

A le  m y liłb y  się ten, kto  by przy­
puszczał, iż  m łody garncarz pracu­
je z chęcią i  w idz i w  lepieniu ja ­
kąko lw iek przyjemność,

Necel n ienaw idził garncarstwa. 
Zapach m okre j g liny  i m iarowe u- 
derzenia koła znane chłopcu już  od 
pierwszych dn i życia — szybko mu 
obrzydły. Za żadną cenę nie chciał 
zostać garncarzem, pomimo że taki 
w łaśnie zawód w yb ra ł dla niego 
ojciec — garncarz z dziada pra­
dziada, Kaszuba rozm iłow any w 
swej sztuce niemal do fanatyzm u, 
którem u nawet na w idok gliny 
trzęsły się ręce z ochoty do lepie­
nia. Do tego — stary Necel był u- 
party i żadne prośby syna o zanie­
chanie garncarskiej roboty nie tra ­
fia ły  m u do uszu. Ileż to razy Leon 
próbował nawet przez m atkę do­
trzeć do jego uczuć i skłonić do 
zm iany tw arde j decyzji! Nie chciał

być garncarzem... Całe życie nad 
kołem  wydawało mu się męką nie 
do zniesienia, sama myśl o n im  
przerażała go niewym ownie... A le 
gdy go spytano na co ma w łaściw ie 
chęć — nie w iedział. Stale b y ł nie­

zdecydowany, „wszystko byle nie 
g lina “  — trw a ł uparcie w niezłom­
nym  postanowieniu. A  tu, ja k  na 
złość, m ia ł zręczne palce i robota 
szła dobrze, łatwo. W prawdzie zda­
rzało się czasem, że coś u lep ił z 
przyjemnością, ale to było ty lko  
czasem, ja k  go wzięła aku ra t ocho­
ta.

O jciec jednak nie zważał' zupeł­
nie na grymasy chłopaka. Zaledwie 
wyczuł u syna spryt do roboty w 
warsztacie, nie było już mowy o 
innym  zajęciu. Pięć. sześć, siedem 
i w ięcej godzin dziennie po tra fi! go 
trzym ać przy sobie, jak ha sznur­
ku. K ła d ł do głowy, wskazywał, 
tłum aczył, krzyczał i za wszelką 
cenę usiłow ał wzbudzić w nim  za­
m iłow anie do g liny . W wyobraźni 
chłopaka przesuwał się cały koro­
wód najbardzie j oddanych swej 
pracy garncarzy z siedm iu pokoleń 
Neclów. Nie brak ło  w n im  nawet 
zasłużonych babek, które w ie le  lat 
temu przyczynia ły się do tworzenia 
pięknych, o lśniącej polew ie na­
czyń, m alując na nich barwne, lu ­
dowe wżory. Myśląc o nich wszyst­
kich Leon zaczynał niechętnie spo­
glądać na swoją młodszą siostrę 
Stefkę, która już teraz z ochota za­
bierała się do pędzelka i farb, coraz 
częściej towarzysząc ojcu w  w ar­
sztacie.
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Wianek

A le  w ys iłek  starego Necla wyda­
w a ł się próżny. Nie pomogło nic — 
w idok rozkołysanego koła i zasta­
w ionych schnących naczyniami pó­
łek byl dla Leona jeszcze bardziej 
nieznośny. Przez tę obrzydliw ą ro­
botę skazany był zawsze na ślęcze­
nie w  pachnącym w ilgocią warsz­
tacie i to w łaśnie wtedy, kiedy je­
go rów ieśnicy beztrosko buszowali 
nad jezioram i,

I  dlatego w  chłopcu narastał co-1 
raz większy żal do ojca.

K iedy któregoś dnia stary Necel 
w yb ra ł się do sąsiedniej w iosk i po 
glinę, Leonowi wpadła do głowy 
wspaniała m yśl:

— A może by tak  wziąć się do 
roboty  i  polepić wszystkie g a rnk i 
bez dna? Może wówczas ojciea zro­
zumie, *że garncarstwo to nie dla 
m nie robota?

W prowadzenie niezwykłego pomy­
słu w  czyn nie trw a ło  długo. Chło­
pak z miejsca zabrał się do roboty 
i przez dobre k ilka  godzin praco­
w ic ie  pochylał się nad koiem garn­
carskim . A le  ile razy pierwsza fa­
za form owania naczynia dobiegała 
kóńcą, ty le  razy na uparte j tw a­
rzy młodego Kaszuby ukazywał się 
grymas przekory. Szybkim  ruchem 
mocniej w ciska ł palce w  g lin iany 
walec aż do dna — do momentu 
wyczucia wyślizganej pow ierzchni 
kola. Wówczas odejm ował ręce od 
g liny  i z zadowoleniem maczał je 
w stojącej obok kadzi z wodą. Pół­
ka zapełniała się coraz bardziej — 
naczynia zdawały się mnożyć w 
oczach.

I  kto  w ie, czy pochłonięty swym 
pomysłem Leon nie pracowałby 
tak do późnej nocy, gdyby nie 
skrzypnięcie drzw i warsztatu. W 
chłopcu wszystko nagle zamarło. 
Świeżo ulepiony dzbanek z la ł się z

Łuska rybia

powrotem w  bezkształtną masę 
gliny. — Cc będzie, jak  ojciec na­
prawdę się rozzłości? — błysnęła 
mu niespokojna myśl. N ie przery­
wając pracy pochylił się jeszcze 
bardziej nad rozkołysanym kołem 
udając pochłoniętego pracą. W rze­
czywistości ło w ił jednak uchem 
najlżejszy o jcowski krok. W yczuł, 
że ojciec podszedł do zapełnionej 
pó łk i i serce mu się ścisnęło. Od­
w ró c ił głowę właśnie w chw ili, gdy 
pierwszy z brzegu garnuszek zna­
lazł się w rękach starego Necla. 
Potem przyszła ko le j na drugi, trze­
ci, potem czwarty... Wszystkie bez 
dna! Dalej Leon nie pam iętał jak  
to się stało, gdy nagle cała sterta 
dopiero co ulepionych naczyń w y­
lądowała na jego głowie... Ojciec 
wpadł w szal.

— Oboczisz, lorbasu*), jo  ce tw o- 
j i  czortowśczi wergle**) ze łba we- 
nekom ! I  bandzesz garcorzem — 
huknął.

Od tego momentu m inęło prze­
szło dwadzieścia pięć lat. Leon Ne­
cel skończył 4 klasy szkoły podsla-

BAJKA KASZUBSKA fPOWJOSTKA)

O głupim co strachu njim joł
JER W IJ to panowie  i  szlachcece 
m jeie w ja la z i prawo  i njeroz sę 

zdarzeło, że b jeam ch ledzi k rz iw -  
dzele. A  za to rijeden dostol sę do 
p jek la , a j in n i muszele a ludz i la ta  
pokutow ać na zem ji ja ko  struszce, 
jaż  chto przeszea i  )ich  webawjel. 
A le  na to n je  kożdi sę odwozel, bu 
to muszoł bec dżirszczi chłop.

Zdarzeło sę tede, że jeden ojc m jo l 
dw uch senów, jeden bel m ąari, a 
ten dredzi, tego m je ie  za głupiego. 
Żele oni barzo bjedno, a ja k  sę na 
bjędę rozgorzele, to zdorzało sę, że
i  n a b jile  g łup im u. A le ten g łup i bel 
nrze tim  opści chłop i  n je  bo jo ł sę 
niczego. Tak ten starszi so roz uwo- 
żol, że row nak muszi m u roz strachu  
napędzec. Jak nen g łup i roz późno 
szed z pola do checze, tak jego brat 
wsadzeł so wędzie l w  gębę i udając 
z łigo  decha, weszeci m u na drogę. 
A le  nen g łup i sę n je  zląk, le klasnął 
go czijem  w  łeb, jaż on wszetczi 
gwjozde w jidzo ł. Tero ten m ąd ri za- 
czoł na njego szkalować, że go b ji-  
je , ale g łup i rzek:

— N jim óg  te zare godac, że te tu  
jes? Belbem ce doi poku Jo mesz- 
lo l, że to m je  z li dech zastąpje ł dro- 
»?■

A le  nen m ądr i po bieg zare w przodk  
do dom i  uskarżeł sę do ojca, że ten 
g łup i go b je ł Tak ojc sę srodze 
rozgorzeł i  wenekoł tego głupigo z 
checze precz.

Tak nen g łup i w zą ł m jech pod 
pochę i szed. Kureszce on przeszed 
u; jednę wjes. W karczm je go sę

|̂ J D Z I Ś  I  J U T R O

karczm orż zare p ito l, co on za je ­
den je , a g łup i odrzek:

— Jo jidę  stroszka szekac!
— Tu we wse n jim a  stroszków

— rzek karczm orz  — ale sztek za 
wsą s to ji opuszczani fo lw a rk . W 
n jim  są podobno w je ld ż i sposabe, a- 
le on stoi pusti. Tam  n ich t nje m je- 
szko, bo tam  straszi, a kożdi umrze 
z werzasu!

— To jo  tam  pudę! — rzełc nen
głup i.

G łup i proseł, iebe m u karczmorz 
doł porę bu lew ków  i  perznę krepów  
w m jech  i  m u drogę do n i go fo l­
w a rku  pokozoł.

Karczm orz go też zaprowadzęI 
prosto do kuchn i tego fo lw a rk u  i 
do i nóżka pon. A  nen g łup i lam  o- 
stoi. A le  sę n ija k  n je  bojol. Weszu- 
kół so gropeczkę i  zaczął moltech 
gotówac. Jak on bel w  nolepszim  
gotowanju, te j z górę kom jina  cos 
torzeszczi:

—  Ju jo  lecę!
— Nje lec jesz! — zawołoł g łup i

— Bo jo  so strawę warzę i  rozwalisz
m je  odziń!

Tak za sztot znowu zawrzeszcza­
ło :

— Ju jo  lecę!
— P o ide j że jesz chw ilę ! — w o ło ł 

głupi. — jesz jo  n je  m om  strawę
gotow i!

A le  ju  to t im  pó ł chłopa z nogama 
zlecało z kom jina  na ognisko. A le  
g łup i se n jia k  n je  zląk, le werzuceł 
z kom inka nego pó ł chłopa na kuch­
n ię  i  pa trz i d a lij swigo gotowanji. 
Za chw ilę  le drego połowa chłopa 
z głov:a spadła z górę na kom jink .

— Moges też kąsk poczekać! — 
rzek ł g łup i i  cesnął dregą polo ica na

kuchnję. A  te j zaczął jesc swoją 
strawę. Tero dopjerze w jid z i, że w  
ku ch n ji s to ji chłop ja k  stołem, z 
brodą jaż  do pasa. A le  on sę n jic k  
nje bo jo ł i  rzek: v

— Po) też jesc.
Stroszk m u rzek na to:
— Jo njechcę!
— Czej nje, to n je ! — odrzek 

głupi. — To odjęci ostnje dlo m je !
I  jod  jakbe n jigde  njick. Jak le ju  

’mało neżka ostała, te j ten stroszk 
go proseł:

— Dej m je  tę neżka zjeset
A le  g łup i rzek:
— Czej te n je  chgiol zare jesc, 

tere jo  ce n jic k  n je  dom! — I  zjod 
wszetko, jaż m iska sę sjecela.

Jak on sę tak  dobrze na jod, te j 
przestąpjel nen stroszk do njego  i 
rzek:

— Tere te musisz sę ze m ną b jo t-
kować!

— Czemu n je ! — rzek głupi. — 
I  chwecele sę mocno A le w net ten 
głup i rżną ł «traszka o zemja, jaż 
cato fcuchnjo zajęknęła.

— Tero mosz, czegoś, chcoł! — 
rzek głupi.

A le  straszk w sto l i  rzek:
— Zebes te m je bel doł tę neż- 

kę tw o ji strawę zjesc, to jo  be ce 
bel doi radę. A le  przeź to, żes te 
mje poradzeł, jo  jem  webaw joni, a 
cebje czeko w jo ld z i szczęści! Wjedź, 
brace, że jo  za żeco bel szlachcecern 
i  w je ldz im  panem, a ten fo lw a rk  i 
cali oko 'i m nje noleżało i  dziś jesz 
noleżi, bo nicht tu  jesz po m o ji 
smjerce noce ż iw  nje  przetrz im oł. 
Ale jo  bel o k ru tn i baro dlo m o jich  
ledzi. Jnk jo  sę mocno rozgorzeł, te j 
jo  k o i l i  roz do ł chłopa na kam jin

położec i  żogą w  połowie  p rzeźogo- 
wac. A  po m o ji smjerce czarce ze 
m. a to sarno rozb jile , jazbe prze­
szed taczi odważni i  m ocni c z io i l i je k ,  
co be noc w tim  zom ku w etrz im o ł i 
m je w  b jo tkach poradzeł. Tes to u- 
czenił, dlote też ten fo lw a rk  tere 
je  tw ó j A jo  tu d a lij straszec nje 
mdę. A le  tu  jesz w  sklep je  je w je le  
p jen jędzi. One wszetczi są twoje.

Po tim  nen u m a rli szlachcec zn ik  
i sę w jęc i nigde nje  pokozol G łup i 
zos zrób je ł so legowisko  w  kuchni 
i  społ jaż do rena. Tero on m jo l 
fo lw a rk  i  grepa pjen jędzi.

P otim  g łup i p jen jędze podzeleł
m jldze ledzi ze wse a som ostoi 
m  fo lw a rku  i do ł jesz zawołać sw i- 
go ojca, z ch te rn im  razem gospoda­
rzc ie -jaż  do smjerce.

W Y JA Ś N IE N IE  TRUD NIEJSZYC H  
SŁÓW

Stroszce — strachy, dżirszczi — 
odważny, opści — mocny, do che­
cze — d o  chaty, wędzie l — węgiel, 
czijem  — k ijem , poku  — spokój, 
wenekoł — wypędził, z checze — 
z chaty, sposobe — m ają tk i, z w e­
rzasu — z przerażenia, bu lew ków  
— ziem niaków , perznę krepów  
trochę kaszy, nóżka pon — uciekł, 
gropeczkę — garnek do gotowania, 
m oltech  — obiad, sztot — chw ilę , 
stołem  — w ie lko lud , -neżka reszt­
ka, b jo tkow ać — mocować się, 
za żeco — za życia, oko li — oko li­
ca, żoga — p iłą , w  bjo tkach  w  
zapasach, grepę — dużo

M O R Z E

Hej morze, morze — luboini morze!
Dze twoje grańce, dze twój kuńc?
Skądka ta twoja wjalgosc so bjerze,
Czej nama dosz na strąd swój duńc?

Hej, morze, morze te naszl morze 
Czemu sę zibjesz wcig dreżisz?
Dloeze roz sztormem na nas sę gorzisz.
To znoł tak peszną gladą sklisz?

Hej morze, morze, zibjąci morze,
Na- twojich wałach naji mol,
Głęboką brózdą czółn po ce orze 
Zdzinąc za ce nóm nje mdze żol.

/
*) Jan T repczyk  — nauczycie l z W ejherow a, współczesny kaszubski poeta 

reg iona lny ; zasadniczym m otywem  jego poezji Jest p iękno k ra iu  rodzinnego, 
u ro k  1 groza żyw io łu  m orsk iego oraz praca kaszubskiego chłopa I ryb aka  Jan 
T repczyk jes t rów n ież zam iłow anym  zbieraczem  kaszubskich pleśni indow ych 
i kom pozytorem  w ielu pleśni op a rtych  na m otyw ach ludow ych, w ydal leż  „Ka- 
szebskji P je sn jo k " (Śpiew n ik kaszubski).

Objaśnienie trudniejszych słów:
lu bo tn i — ukochane, s trą d  — brzeg, z ib jesz — kołyszesz zno ł — znowu, 

g ladą — g ia riką  pow ie rzchn ią , wałach — fa lach , mol — m iejsce, czółn — łódź 
rybacka , zdzinąc — zginąć.

w ow ej i 3-miesięczne studia w  A ka­
dem ii Sztuk P ięknych w  Warsza­
wie. Dziś jest jedynym  przedsta­
w icielem  tak tradycyjnego dla sztu­
k i ludow ej Kaszub artystycznego 
garncarstwa, bowiem istn ie jący je­
szcze k ilka  la t temu ośrodek cera- 
m ikarsk i Roberta Meissnera zanie­
chał obecnie całkow icie produkcji 
cet arn iki artystycznej, przenosząc 
się wyłącznie na garncarstwo użyt­
kowe, Chcąc w ięc m ówić o p ięk­
nych ludowych naczyniach zdob­
nych w  kaszubskie wzory — moż­
na m ówić jedynie o p rodukc ji Le­
ona Necla.

Leon Necel — to obecnie czter- 
dz iestok ilku le tn i mężczyzna, k tó ry  
już  nie pamięta swej dawnej nie­
chęci do g liny  i koła, k tó ry  jest 
dziś praw dziw ie rozkochanym w 
swej sztuce artystą. Na uwagę za­
sługuje fak t, że nie jest on samo­
dzie lnym  twórcą, k tó ry  opracowuje 
rzeczy nowe, ale raczej odtwórcą 
tego, co ustanow ili jego przodko­
wie. O ile  jednak potrzeby życia, 
ściślej m ówiąc potrzeby użytkowe 
spraw ia ją , że Necel zaczyna odstę­
pować od swej fo rm y i tworzyć no­
we kszta łty w  oparciu jednak o 
tradycyjne lin ie  kaszubskiej cera­
m ik i — to wzory, których jest sie­
dem, stosuje artysta niezmienione od 
dziesiątków lat'.'Jedyny, nowoopraco- 
wany wzór stanowi kaganek oświaty, 
k tó ry  s tw orzył Necel dla uczczenia 
K onstytuc ji Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludowej. Jednak nawet w  tym  
nowym  wzorze artysta nie zerwał 
ze specyfiką m otywów kaszubskich. 
Umieszczona na łodydze, po bokach 
k tó re j w yrasta ją  liście bzu niebies­
ka miseczka z w ym yka jącym  Się z 
n ie j języczkiem ognia, nie tracąc 
byna jm nie j charakterystycznych l i ­
n ii kaganka przypomina niezwykle 
oryg inalną form ę kw ia tu . K to wie, 
czy ten pierwszy nowoopracowany 
przez artystę wzór nie jest zapo­
wiedzią jego dalszych . twórczych 
inw encji, które w przyszłości, nie 
łam iąc tradycyjnych lin ii,  wzboga­
c iłyby ceram ikę kaszubską.

Podczas drug ie j swojej w izy ty  w  
Chm ielnie zainteresowałam się po­
chodzeniem owych siedm iu trady ­
cyjnych wzorów (lilia , różdżka bzu, 
tu lipan  m ały i duży, łuska rybia, 
w ianek kaszubski i gwiazda ka­
szubska) i ciekawe jest, że Ne­
cel uzasadnił je  przede wszystkim

charakterem  przyrody ziem i ka­
szubskiej.

—  W zór łuski — to chyba proste 
— tłum aczył, u jm ując jednocześnie 
w rękę ozdobione tym  wzorem dw o­
ja k i. Przecież mamy u siebie dużo 
ryb  w  jeziorach, prawda? Stąd też 
i pochodzenie wzoru. No, a gw iaz­
da kaszubska to oczywiście medu­
za morska. O ile  chodzi o m otyw  
różdżki bzu, to po prostu wywodzi 
się on stąd, że niem al przed każ­
dym domem u nas na Kaszubach 
rośni - bez...

_ A  lilia?  W zór l i l i i  nie został
wcale zaczerpnięty z ogrodowego 
kw ia tu , jak  można by przypuszczać, 
ale z naszej l i l i i  wodnej, tak  często

») łobuzie
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spotykanej na jeziorach. G orzej 
jest z pochodzeniem Wzorów tu l i­
pana, bo pomimo że mamy je na­
wet w starych haftach kaszubskich, 
to jednak tu lipanów  nigdzie ha 
Kaszubach me hodowano. T rudno 
więc m ów ić o pochodzeniu tego, 
wzoru... Jest ty lk o  przypuszczenie, 
że kw ia t tu lipanu  przyw ędrował do 
nas za pośrednictwem Gdańska ra ­
zem z holenderskim i kupcam i lub  
osadnikam i, których sprowadzono 
dla zagospodarowywania żuławskich 
nizin.

Każdą wykonaną przez siebie 
rzecz m istrz  Leon znaczy okrąg łym  
stemplem „Ceram ika kaszubska —  
Leon Necel — Chm ielno". A le  nie
to jest byna jm n ie j jedyną cechą 
rozpoznawczą Neclowskie) produk­
c ji. Nie ty lk o  stempel i nie ty lk o  
kształt, ale przede wszystkim  bar­
wy, w których dobraniu tak bar­
dzo celuje po dziś dzień śióstra ka­
szubskiego m istrza — Stefania lan - 
kowska. Gama odcieni od < /a firu  
do am arantu spraw ia, że wachlarz 
barw  na, p ięknej glazurowane) pole­
w ie naczyń w ydaje się o w iele

większy, pomimo że w  zasadzie u- 
ż> w t  się jedynie trzech kolorow. 
Toteż kiedy najp ięknie jsze wyroby 
Necla wychodzą z pieca, trudno o- 
derwać od nich zachwycony wzrok —• 
urzekają barwą, kształtem, po ły­
skiem glazury. Bogactwo artystycz­
nej sztuki kaszubskiej staje w całej 
swej krasie

W iesława Ratajczyk

SPOJRZENIA NA BERLIN
(Dokończenie ze s tr> 1) 

k i odbywa się w łaśnie w Berlin ie , 
gdzie bijący na ¡jaskraw ie j w oczy 
absurd sztucznego podziału Niemiec 
będzie stale przypom inał m in is trom  
spraw  zagranicznych, ja k  w ie lka  Cią­

ży na mch odpowiedzialność.
*

„  OZPOCZĘCIE kon ferencji ber- 

lińsk ie j zbiegło się z trzecią 

rocznicą podpisania we F rank fu rc ie  

nad Odrą aktu o wykonaniu w y ty ­

czenia granicy między Polską a 

Niemcami. 27 stycznia 19Ł- ~ w y­
konany został układ podpisany 6 hp- 

ca 1950 r. w  Zgorzelcu.

W  ciągu m in ionych trzech la t 
znacznie poszerzy) się kon takt mię­
dzy* narodem polskim  i niem ieckim , 
pogłębiła się przyjazna współpraca. 

W oparciu o te dobre doświadczenia 
i w przekonan iu , że konferencja ber­
lińska otworzy drogę do realnego 
odprężenia międzynarodowego, życzy­
my catemu narodowi niem ieckiem u, 
by rychło uzyskał zjednoczenie 1 nie­

podległość w granicach ustalonych 
w Poczdamie, by u trw a la jąc u sie­

bie pokojowe i demokratyczne sto­
sunki zajął godne siebie miejsce 
wśród wolnych narodów Europy.

Dominik Horoilyńskl
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PRZYMIERZE Z NOW Ą ZIEMIĄ
JAN LIPIŃSKI

„Jokkmokk“ Tadeusza Brezy

ST A L I naprzeciw  siebie, nachm u­
rzeni, źli. Chochoł aż poczerwie­

n ia ł z iry ta c ji.  Rozstaw ił szeroko 
nogi, ręce wsadził w kieszenie, za­
czepnie spoglądał na Durawę. Gou­
da, pokryta  czarnym zarostem tw arz  
uśmiechała się kpiąco.

—  M ów ią wam  — krzyczał że 
n ija k ie j skrzynki nie wygrzebałem ! 
M ów ię wam  chyba, ja k  człow ieko­
w i! Po polsku, a nie po innem u! N i­
ja k ie j skrzynki! G łup i by już  zro­
zum ia ł!

Duraw a westchnął. Pogładził s i­
w ie jące wąsy, p rzygarb ił się jesz­
cze bardziej. Oczy m ia ł w yb lak łe , 
zmęczona, obramowane siateczką 
gęstych zmarszczek.

— Tec jo  nie chcą ję  m jec za 
darm o  —- zaczął cicho *— sprzede j -  
ce. Poioiedzioł jem , że zapłacę i...

, Chochoł przerw ał gw ałtow nie:
— Po co tu  po próżnicy język 

etrzępić? Z cielęciem by się już  do­
gadał, a z w am i nie można przyjść 
do ładu. Ja m ów iłem , że nie mam, 
to  znaczy, że nie mam ! No i  ko ­
niec!

O dw rócił się i  poszedł w  stronę 
zagrody. S taw ia ł duże, szerokie k ro ­
k i,  bu ty grzęzły m il w  błocie. Przed 
fu r tk ą  przystanął.

— A  po obejściu m i się więcej 
n ie  kręćta, bo ja k  złapię, to gnaty 
poprzetrącam  — k rzykn ą ł groźnie.

Durawa s ta ł na środku b ło tn is te j 
drog i, skulony, samotny. R obił w ra ­
żenie człowieka chorego.

Zapadł zmierzch. Nad widoczną 
W d a li wsią Studzienice k ład ły  się 
zamglone cienie przedwieczerza, z 
obór biegi tęskny po ryk dojonego 
bydła. W  oknach zapalały się ogni­
k i  świateł. Pow ietrze by ło  ciężkie, 
pełne dżdżu i w ilgoci. Prowadzącą 
od wsi drogą jecha ł pow oli sk rzy ­
piący wóz. Koła lgnę ły w  błocie.

Chochół wszedł w  obejście, za j­
rza ł do obory, potem napoił konia, 
wreszcie sk ie row a ł się do mieszka­
nia. Na ganku przystanął. Stąd by­
ło  widać dokładnie gospodarstwo 
D uraw y. Stało nieco na uboczu, 
przedzielone szerokim  pasmem za­
orane j ziemi, szyby św iec iły  s ilnym  
odblaskiem  lam py. Chochół wszedł 
do kuchni.

Panował w  n ie j pó łm rok, pow ie­
trze  by ło  kwaśne, pełne zaduchu 
parowanych obierek. N iska, pom ar­
szczona kobieta skrobała ziem niaki. 
Na w idok  męża uniosła głowę:

— Znow u cię zaczepiał?

Ciężko s iad ł na ław ie .

T a k i Durawa choćby. N a jb liższy 
sąsiad. N awet nie m ów i lu dzk im  ję ­
zykiem. Nie w iadom o: Polak czy 
nie Polak? Kaszuba —  autochton 
podobno.

Zna ich, tych  autochtonów  Kaszu­
bów. B liżs i N iem com  niż Polsce. 
Dobrze im  było u H itle ra . M ie li spo­
kó j. N ik t ich nie zaczepiał. W w o j­
sku n iem ieckim  s łu ży li, ku m a li się 
ze Szwabami. O Polsce an i wspom­
nieli. N iegodny naród. M ru k liw y , 
n ieu fny. Obcego gotow i w  łyżce 
wody utopić.

N ie to, co tam, w  k ie leck im . Tam  
dopiero jest Polska.

Im  nie by ło  tak, ja k  autochtonom. 
N ik t  N iemcom nie s łużył. A le : 
...wsie p łonęły, ja k  żagwie... w y ­
siedlenia... w a lka  ciągła, uparta... 
sabotaż,... „ leśn i ludzie“ ...

N ie poddał się naród. W alczył. 
Ciosem odpowiadał za cios, uderze­
niem  za uderzenie. G inę ły  chłopy, 
ja k  muchy. A le  t rw a li — lis ty ; żad­
nej n ik t nie podpisywał, w  „W e h r­
machcie“  n ik t  nie służył.

D um ny b y ł Chochół ze swej k ie ­
leck ie j ziemi. Dum ny b y ł nawet ze 
śm ierci syna, którego N iem cy po­
w ie s ili na szosie pod Bodzentynem.

Tym  w łaśnie — w a lką  swego sy­
na, cierp ieniem  swojej wsi, śm ier­
cią ziom ków i k rew nych  — wyższy 
b y ł od tych Kaszubów.

W  Studzienicach, w  sklep ie  sta­
rego Ignaca, często można było  
spotkać Chochola, ja k  podniecony 
i zaczepny, us iłow ał wytłum aczyć 
chłopom, że Kaszubi to nie Polacy. 
Jako p rzyk ład  s taw ia ł Durawę, są­
siada swojego.

Po polsku nie m ów i, syn b y ł w  
n iem ieckie j a rm ii, gospodaruje na 
szwabski sposób.

D z iw ił się Chochół rządow i, że n ie  
wysiedlono tych w szystkich au to­
chtonów. Siedzą tu , na najlepszych 
gospodarkach, maszyny mają, me­
ble, rządzą się ja k  szare gęsi. Lep ie j 
im  się nieraz w iedzie niż im , P o la­
kom  praw dziw ym . Spraw iedliwości 
nie ma zupełnie.-

Szeroko zna li Chochoła z n ieprzy- 
jaźn i, ja ką  okazywał Kaszubom. 
P róbow ali mu przetłum aczyć. N ie 
pomagało. Zaw zią ł się.

—  On ma i  lepsze gospodarstwo 
— perorow ał tym , k tó rzy  m ie li 
c ie rp liw ość go słuchać — i  maszy­
ny, i  ziemię tłuściejszą. U m nie sa­
me kam ienie. A  przedtem  Niemcom 
służył, syna m ia ł u H itle ra . M ój Jó­
zek b y ł za to w  Batalionach Chłop­
skich razem z O zgą-M ichalskim  z

po-rną ziemię. K oń  szedł z w y s ił­
kiem , Chochół. okładał go batem i 
co chw ila  odpoczywał. Gdy zakręcał 
p rzy gruszy, za k tó rą  rozciągało się 
już  pole D u raw y — lemiesz za­
zgrzyta ł, p ług w ypad ł z bruzdy. Cho­
chół pom yślał, że to kam ień. Schy­
l i ł  się.

Skrzynka. N iew ie lka ,  ̂ ciemna 
skrzynka zbita ze zbutw ia łych^ de­
sek. Gdy us iłow a ł ją  podnieść 
w ysypa ły : się z n ie j jakieś szmaty 
i  św is tk i. Zebra ł to wszystko skrzęt­
nie, skończył orkę, szybko w ró c ił 
do domu. D ługo oglądali z żoną. 
Z am knę li się w  izbie, naw et syno­
w e j n ie  w puścili.

N ie  było  w  te j skrzynce _ niczego 
ciekawego. Resztki jakiegoś sztan­
da ru  czy proporca, jakieś po lskie 
odznaki, sta-re, zapleśniałe fo togra­
fie  o n iem ożliw ych do rozpoznania 
twarzach, papiery, lis ty , leg itym a­
cje.

Chochół zaklą ł, zebrał wszystko 1 
w y rz u c ił na strych. W krótce zapom­
n ia ł o skrzynce. A le  w  parę dn i póź­
n ie j przyszedł do niego Durawa. 
Z d z iw ił się i  nasrożył jednocześnie.

— Słechejce Chochół — pow ie­
dzia ł D uraw a —  prze oraniu we na- 
lezle taką m ołą skrzenję. Howo•) 
w  dole, kole pdżęci**)... Pod kre- 
szą***)... Jo w iem , co to bela za 
skrzenja. Gwesno n im a w  n j i  z łota  
cze pieniędzi. Ko row nak sprzedejce 
m nie na skrzenia.

Udał, że nie rozumie, o co Kaszu­
bie chodzi. D uraw a pow tórzy ł, sta­
ra jąc  się m ów ić bardzie j popraw nie 
po polsku. Chochół długo się nam y­
ślał. Przed oczyma zobaczył sk rzyn ­
kę. P rzypom nia ł sobie, że prze jrza ł 
ją  ty lk o  pobieżnie. Bóg w ie, co m o­
gło być w  tych  szmatach.

— N ie w idz ia łem  n ija k ie j skrzyn­
k i — odburkną ł. —  N ie zaw raca jta 
m i głowy...

D uraw a nieśm iało ponow ił proś­
bę, ale Chochół b y ł upa rty . N ie 
chcia ł w ięcej o tym  gadać.

Gdy Duraw a wyszedł, Chochół 
polazł n.a s trych i gorączkowo zaczął 
przeglądać zawartość skrzynk i.. N ic 
nowego nie znalazł w  n ie j, chociaż 
siedział na strychu do zmierzchu. 
Zniszczone fo tog ra fie , papierzyska, 
szmaty. Wszystko razem fun ta k ła ­
ków  nie warte . Z m ią ł to ze złością, 
rzucił”  w  ką t i  splunął.

A le  zapomnieć już  n ie  mógł. Nie 
da ł mu Durawa. Gdy ty lk o  spotkał 
Chochoła ponaw ia ł swą propozycję.

— Dlo w a ju  Chochół, ona do n i­
czego — m ów ił prosząco — sprze- 
dejce. Zapłacę.

V
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Wciąż o tę skrzynkę?

—  A  o co by inszego? M ów i, że 
chce ją  kupić.

O dstaw iła koszyk i  bąknęła nie­
śm iało:

— Na co cl te śmiecie? Sprzedaj, 
zawsze pieniądz się przyda...

— Sprzedaj, sprzedaj... _  prze_ 
drzeźnia!. — G łupiaś! N ie potrzebu­
ję  jego pieniędzy! N ie chcę mieć ze 
Szwabami żadnych konszachtów! A  
te szpargały spalę, a nie dam!

N ie c ie rp ia ł tego D uraw y. Od sa­
mego początku, od dnia, gdy opuścił 
swą biedną, pod K ie lcam i położoną 
wieś Makoszyn i przyjechał tu  pod 
B ytów , by gospodarzyć na , ponie­
m ieckie j ziemi. We wsi n ie  chcia ł 
zamieszkać, w o la ł osiedlić się tu ta j, 
na wybudow aniu. Od razu przypad­
ły  mu do gustu dwa gospodarstwa, 
samodzielne, rosnące na wzniesie­
n iu  czerw onym i ścianami m urow a­
nych budynków . Pom yślał wówczas, 
że będzie mu tu dobrze. Z iem ia do­
bra , kaw ał łąk i, w ie lk i sad. Zam ie­
szkał. Sprowadził żonę, synowę i 
dobytek. N iew ie le  tego było, cho­
ciaż zabrał wszystko, najgorszemu 
ga rnkow i nie przepuścił.

Zaczął żałować swego w yboru do­
p ie ro  w tedy, gdy poznał Durawę. 
Lep ie j byłoby mieszkać w  Studzie­
nkach . M ia ł tam  znajomych, ziom ­
ków , ja k  i on p rzyby łych  z głębi 
k ra ju , łudz i b lisk ich  i  serdecznych, 
innych niż c i tu te js i.

B ie lin . I  co z tego? T a k i Szwab ma 
teraz lep ie j n iż ja. Czy to spraw ied­
liw ie?  No, powiedzcie?

K iw a li g łowam i, n ie  chcąc w da­
wać się w  dyskusję z w o jow niczym  
Chochołem. A  Chochół ła z ił po wsi, 
przesiadywał w  sklepie, w yk łóca ł 
się ze wszystk im i.

Rosła głucha, zajadła nienawiść 
m iędzy n im  a Durawą. K łó c ili się 
często, raz nawet Chochół grzm ot­
ną ł Duraw ę pięścią.

— Za Odrę was wszystk ich w y ­
wieźć, h itle ro w sk ie  kuzyn y ! — 
k rzykn ą ł w tedy.

A  Duraw a nic. Scierpia ł. W raz z 
żoną i  dw ojg iem  pozostałych po sy­
nu dzieci bo ryka ł się z robotą. N ie 
gadał, a ro b ił. Z iem ię m ia ł taką, ja k  
i Chochół. N ie lepszą i  n ie  gorszą. 
A le  pracował. Rzetelnie, sumiennie. 
Ś w it go w idz ia ł p rzy  pługu, razem 
ze słońcem schodził z pola, do Póź­
nego w ieczora t k w ił  w  s ta jn i czy. 
w  szopie. A  praca n ie  szła na m ar­
ne, gospodarka rosła, wstaw ała z 
ru in .

T y lk o  w yraz jakiegoś żalu, ja k ie ­
goś sm utku  n igdy n ie  schodził z 
tw a rzy  D uraw y. P racow ał w  m il­
czeniu, samotny, up a rty , n ie  zraża­
jący się niepowodzeniam i.

Chochołow i dz ia ła ł na nerw y.
Osadnik n ie  m ógł po prostu  na 

niego patrzeć.

P ierwszej powojennej jes ien i w  
listopadzie Chochół o ra ł leżący do­
tychczas odłogiem skraw ek kam ie­
nistego g runtu . P ług c ią ł pow o li o-

Chochół się zawziął. K om u inne ­
m u sprzedałby, a naw et da łby — 
ale D uraw ie  nie. Zawzięcie, n ie ­
zm iennie tw ie rd z ił, że sk rz y n k i nie 
w idz ia ł.

Rosła m iędzy n im i chłodna, za­
jad ła  nienawiść. D uraw a b y ł na­
trę tny. N ie rezygnował. Gdzie ty lk o  
dopadł Chochoła, m ęczył go swą 
skrzynką.

—  Nie łgejce, Chochół —  m ów ił 
—  nasza A nka  w idzała, ja k  we na- 
nalezle nę skrzenia. Prze oraniu^ 
kole kresze.

O dpow iadał m u gw a łtow n ie  i  
p rze ryw a ł rozmowę na ten temat.

...Kończył jeść kolację , gdy w ró ­
c iła  żona, k tó ra  w  międzyczasie w y ­
szła na podwórze i  oświadczyła, że 
znoWu pies udus ił jedną kurę. Cho­
choł ze złości m ało n ie  u d ła w ił się 
kęsem Chleba. Pośpiesznie wstał, 
wyszedł przed dom, zb ił psa, a po­
tem w ró c ił do izby i  począł swój 
z ły  hum or w y ładow yw ać na żonie. 
Na wspom nienie sąsiada zak lą ł i  u- 
m ilik ł. C hw ilę  nad czymś m yśla ł, a 
potem pow ędrow ał na s trych. W ró ­
c ił, niosąc przed sobą całą zawar­
tość w yorane j sk rzynk i.

S tanął nad kuchnią. P ły ta  była 
czerwona, od ognia b i ł  żair.

—  O tw órz — pow iedzia ł do żony. 
Spojrzała na niego ze zdziw ieniem :

—  Co ty , M ichał? pa lić  chcesz?
—  O tw órz! —  po w tó rzy ł twardo.

U ch y liła  d rzw iczk i.

Rzucił.
P łom ień przygasł na chw ilę , zasy- 

czał i w ys trze lił pasmem żółtego 
blasku. Gryzący dym  nape łn ił izbę.

—  Całe m ieszkanie zasmrodzisz 
ty m i szm aciskam i — m ruknęła .

S tał w patrzony w  ogień. W źren i­
cach płonęły mu zimne b łysk i.

— Niech się kopci! — szepnął. — 
Raz z tym  skończyć!

Od razu się uspokoił. U siad ł z u l­
gą, ja k  po ciężkie j pracy. Z zado­
wolen iem  pom yśla ł o Duraw ie.

...Zośka w róc iła  późnym wieczo­
rem . Zona powieszonego przez h it ­
le row ców  syna Chochołów by ła  w y ­
soką, zgrabnie zbudowaną kobietą. 
N ie zdejm ując chustk i zawołała:

—  W iem  już!
Spo jrze li na n ią  n ieu fn ie .
— Co wiesz? —  bąkną ł Chochół.

—  O te j skrzynce, wiecie, o te j, 
coście ją  w yo ra li jes ien ią ł

Poruszył się niespokojnie. Poczuł 
ja k b y  lęk.
_ No... —  w ycedził —  co wiesz

o niej?
Zdję ła  chustkę, usiadła przy sto­

le  i  poczęła zaczesywać gęsta n ie ­
sforne w łosy o z ło taw ym  odcieniu.

— B yłam  u Rekowskich. Wiecie,, 
za m łynem  m ieszkają oni. Oni tu ­
te js i autochton i. Zgadało się cos o 
Durawach. T e n ‘Durawa m ia ł syna...

— W iem  — prze rw ał Chochół — 
w  w o jsku  służył. H itle ro w sk im  w o j­
sku.

—  A le  przedtem przed w ojną cho­
dz ił do polskiego gim nazjum  w  K w i-  
dzyniu. Durawę za to h itle ro w cy  
prześladowali. Po szkole w ró c ił do 
domu i pracował w po lsk im  związ­
ku. U siebie w  domu uczył kaszub­
skie dzieci po polsku. Często w  do­
mu Durawów gestapo i żandarm e­
r ia  ro b iły  rew izję . A  z W ehrm achtu 
uc iek ł i u k ry w a ł się gdzieś w po­
w iecie cho jn ick im  u krew nych. A -  
ku ra t, ja k  rusk ie  w kracza li, to zgi­
nął. Z ku lom io tu  go zastrze lili fa ­
szyści. A  w te j skrzynce to b y ł je ­
go cały dobytek. Różne pam ią tk i ze 
szkoły i pracy w  po lsk im  związku. 
Zakopał ją, ja k  uc iek ł z n iem iec­
kiego wojska i dlatego pewnie stary 
Durawa tak szuka je j teraz. Bo to 
wszystko, co mu zostało po nim...

Zapanowała brzęcząca, k ło p o tli­
wa cisza. Chochół s iedzia ł sztywno 
wyprostowany, ja k iś  n ieswój. M y ­
ś la ł o swoim  Józku, powieszonym 
pod Bodzentynem. Też nic po n im  
nie zostało. N awet taka skrzynka.

_ Wiecie — Zośka poruszyła się
niespokojnie — może mu ją  oddać. 
O jcu i  tak nic z tego, a d la  D u ra ­
w y  to przecież pamiątka...

W  m ilczeniu wskazał w zrokiem  
kuchnię. Zrozum iała . P ochy liła  się 
nad ogniem.

Ogarnięte p łom ieniem  leża ły 
ciemne m e ta low e . odznaki,., s trzępk i 
czerwonego jedw ab iu  z osm alony­
m i brzegami w a la ły  się na blasze.

Zośka usiadła z powrotem . N ie 
odzywała się w ięcej.

...Stali naprzeciw  siebie, m ilczący, 
onieśm ieleni. Chochoł rozstaw ił sze­
roko nogi, u n ika ł s tarannie w zroku 
D uraw y. ’

Zapadł zm ierzch. N.ad drogą nisko 
zw isało szare niebo, pierwsze k ro p ­
le  deszczu spadały na pola. W  d a li 
w idn ia ła  wieś.

Chochół p rzypom nia ł sobie: tak  
samo padał deszcz w tedy, gdy do­
sta ł wiadomość o Józku. N aw et nie 
zapłakał.

Duraw a p rzyg a rb ił się bardzie j 
n iż zw ykle. W idz ia ł w ilg o tn y  ranek, 
śnieg leży jeszcze na polach. W stał 
w tedy  wcześnie i rżną ł sieczkę w  
stodole. Rowerem  przy jechał b ra t z 
Konarzyn. G dy D uraw a spo jrza ł 
na niego — ju ż  w iedz ia ł: syna s tra ­
c ił. B ra t m ów ił: h itle ro w sk ie  w o j­
sko obstaw iło nocą wieś. Zrobiono 
obławę na ukryw a ją cych  się i  dezer­
terów . K ilk u  ukryw a jących  się 
chciało wydostać się z pierścienia 
ob ławy. S zli polem. B u ty  grzęzły w 
m okrym  śniegu, karabin maszyno­
w y zaklekota ł. Skoczyli. August D u­
raw a przodem. K a ra b in  maszynowy 
b ił tra jk o tliw ie , upa rtym  ogniem. 
August zakołysał się i  pad ł twarzą 
w  b ło tn is ty  śnieg.

Przeczytane książki oburzają nas 
lu b  entuzjazm ują, jedne nudzą, in ­
ne wspom inam y z przyjemnością. 
Nawet nié akceptując, poglądu na 
św iat stojącego u ich podstaw, fo r­
mującego ich kszta łt, ich istotę, mo­
żemy zżyć się z ludźm i, k tórych lo ­
sy nam przedstaw iaj

Bohaterów  opowiadania Brezy *) 
m usim y polubić. Budzą naszą sym­
patię sw ym i prostym i, ludzk im i od- 
drucham i. S tary kap itan Haładyn 
zgryź liw y, nieco zrzędzący, choć 
przecież sum ienny, uczciwy i szcze­
rze przyw iązany do spraw portu , 
technik G rudzie lski oddany bez re­
szty sw o je j pracy a zarazem de li­
ka tny i tak tow ny w  stosunku do 
wychowanego w  innych warunkach, 
wyrosłego i dojrzałego w  inne j epo­
ce Haładyna, pełni młodzieńczego, 
trochę naiwnego entuzjazm u juna ­
cy serdecznie przyw iązani do starej 
poczciwej Karusowej. W tak im  u- 
kszta ltow aniu postaci dopa tryw a ł­
bym  się prze jawu ja k ie jś  elemen­
tarne j -form y hum anizm u nakazują­
cej m iłość i życzliwość wobec czło­
w ieka. — Na te j płaszczyźnie mogą 
się spotkać ludzie o różnych św iato­
poglądach.

G rudz ie lsk i s łuchał jego słów z 
napięciem, p rze n ika ł starego Hała­
dyna  na w y lo t. Szanował go za 
trud , k tó ry  sobie zadaje, za ten 
gw a łt dokonywany na w łasnej m y­
śli, od k tó re j chciałby najlepszego 
św iatła. Zarazem  jednak czuł, że 
kap itan  jest z in ne j fo rm a c ji n iż  
on sam. Że kap itan szczerze chcia ł­
by, żeby fa l/fchron został u ra tow a­
ny. On natom iast fa lochron u ra to ­
wać musi.

C entra lnym  problem em  „Jo kk -
molkka“  jest stosunek do p ię trzą­
cych się przed człow iekiem  trudno­
ści technicznych. S ta ry  Haładyn 
u fa  zdobytem u doświadczeniu, zdo­
by te j w iedzy, G rudzie lsk i u fa  tw ó r­
czej energ ii pracujących ludz i, u fa  
now atorsk ie j in ic ja tyw ie . Człow iek 
ow ładn ie  przyrodą. W  oparciu  o 
twórczą iinicjaltywę człow ieka do­
konu je  się c iąg ły  postęp technicz­
ny. G rudzie lsk i nie poprzestaje na 
dotychczasowej- w iedzy fachowców 
—  "odwołu je się, ja k  to  iron iczn ie  
zauważa H a ładyn, „do  lu d u “ , do 
E&sipołu pracowniczego. Z tym , co 
w  działa lności G rudzie lskiego jest 
zdrow ym  objawem  żywotności i  ro ­
zwoju, trzeba' się zgodzić — z od­
rzucaniem  skostn ia łe j ru tyny , ż od­
wagą w  atakow aniu trudności, z 
w ia rą  w  duże a dotąd nie wyzyska­
ne m ożliwości twórcze tkw iące  w  
oddanym  pracy, m im o że nie  posia­
da jącym  ofic ja lnego dyplom u, p ra ­
cow niku, Choć z d ru g ie j s trony

Łędyńskiem u, od którego nie  moż­
na jednak oczekiwać zapału i  tro ­
skliw ości o pow ierzony ob iekt. Łę - 
dyński chcąc w yrw ać się na u r ­
lop „odw a la “  robotę ja k  na jprędzej. 
Przychodzi sztorm. Fale lada chw i­
la  zepchną z podstawy 1 rozb iją  
niezabalastowane kesony tworzące 
fa lochron.

Haładyn, k tó rem u sprawy por­
tu  głęboko leżą na sercu, załamu­
ję się, nie dostrzegając wyjśc ia . 
Rozwiązanie podaje jeden z juna ­
ków , ktoś zupełnie „n ie fachow y“ . 
Falochron można osłonić zatapia­
jąc niedawno w ydobyty m ałow ar- 
tościowy w ra k  Jokkm okk, k tó ry  
w łaśnie został oddany junakom  do 
rem ontu. N ie  szumne perory czy 
w erbalistyczne deklaracje, k tó rych  
zresztą Breza szczęśliwie un ika , 
lecz fa k ty  — karygodne niedopa­
trzenie „fachow ca" Łędyńskiego, 
twórcza in ic ja tyw a  zwykłego, jed­
nak zainteresowanego sprawą juna ­
ka przekonują szczerze przecież od­
danego swej fu n k c ji kap itana. Do­
strzega teraz słuszność takiego po­
dejścia do pracy jak ie  reprezentuje 
n iedawny robotn ik , in te ligen t z 
awansu — G rudzie lski. U m ieją te 
nowe czasy człowieka, uczyć. Nowe 
czasy i  nowe stosunki um w ją. I  
wy... umiecie  — powie technikow i. 
Postaci junaków  au to r „M u ró w  
Jerycha“  również podbudował prze­
konyw a jącym  tłem  psychologicz­
nym . — Są to przecież chłopcy z 
zacofanych pod względem k u ltu ra l­
nym , ubogich wsi... Morze, port, 
staitlci są dla nich czymś niesłycha­
nie ciekawym , czymś w prost egzo­
tycznym , rozbudzającym  m łodzień­
czą fantazję. Ich nieco na iw ny za­
pa ł n ie  jest m otyw ow any zewnętrz­
nym i dekla rac jam i, lecz przede 
w szystk im  serdecznym zżyciem się 
ze sprawam i portu . Ich  przejęcie 
etę pracą, ich  ofiarność w yn ika ją  
nie ty lk o  ze zrozum ienia celów — 
poparte są argum entem  psycholo­
gicznym — młodzieńczą zdolnością 
entuzjazm owania się rzeczami no­
w ym i. nieznanym i. Rozstając ećę z 
ukochanym  statk iem , k tó ry  g ra ł tak  
wyażną ro lę w  ich m łodzieńczych 
marzeniach, czują konieczność tej 
o fia ry . — U ra tow an ie  fa lochronu 
6tało się także ich sprawą.

I  to wszystko. Została skrzynka, 
k tó re j nie m ógł odnaleźć...

...Deszcz pada coraz w iększy. Wieś 
n ikn ie  przesnuta szarugą. Dachy są 
m okre z daleka niesie się szum 
pracującego m łyna.

— Bo w idz ic ie  — m ów i pow o li 
Chochół — m yśla łem , że w y  Nie­
miec. N ie w iedziałem . A  m ój syn 
też. V / roku  1943. I  n ic po n im  nie 
mam. Tak, ja k  wy...

Słowa przychodzą m u z trudem . 
Głos się rw ie , zacina.

—  I  z tą skrzynką też. nie chcia­
łem. T ak w  złości. N ie  m ie jc ie  żalu...

Duraw a unosi zwolna głowę. Oczy 
Zapadły m u w  głąb, tw a rz  jest spo­
kojna, bez wyrazu.

— Zo lu  n ie  mom  —  odpowiada 
— leno je  m ie jakoś , Nie o nę 
skrzenia, a o wszestko... Ze we nas 
Kasżebów m iele za M iem ców. Ale sę 
nie zaperle czim  me jesrne i  nie 
zaboczele, gdze je  na je dodom  ****). 
Ono je w  Polsce.

Chochół m ilczy. P a trzy  w  ziemię. 
Droga jest pokry ta  tłus tym , rud a ­
w ym  biotem .

—■ Pozno, ju  jidę... — m ów i D u ­
rawa i  pow o li odchodzi.

Chochół długo, sto i na drodze. Rę­
ce trzym a w  kieszeniach. Zniszczo­
na kapota nasiąka deszczem.

*) oto tu.
•») p a s tw is k o . 
***) grusza. 
*“ *) dom. .

trzeba przestrzec przed apoteozo- 
waniam  entuzjastycznego'.. dy le tan- 
tyzm u. N ie  zawsze przecież gorący 
zapał p o tra fi zastąpić rzetelną w ie ­
dzę fachową.

L ite ra tu ra  o tem atyce i  p rob le­
matyce p rodukcy jne j często okar- 
zywała się podatna na „schema­
tyzm “ . Breza p o tra f ił tego un iknąć. 
Jego postacie są „żyw e“ , pełno- 
k rw is te . Ewolucja  starego H a łady­
na w ypad ła przekonywająco, psy­
chologicznie p raw dziw ie ., „Bohate­
ro w i pozytywnem u“  Grudziielskie- 
mu udało sćę un iknąć ro l i autom a­
tu  wyrzucającego z siebie powie­
lane frazesy — oddzia ływ a samą 
swoją postawą i  —  czynem. Zapał 
m łodych junaków  m ało rna wspól­
nego z rob ionym  „hu rra o p tym iż - 
mern“ . N aw et szkodnik gospodar­
czy kom andor Lędyńsk i okazał się 
raczej tępym  egoistą bez poczucia 
odpowiedzialności społecznej, budzą­
cym po litow an ie  sobkiem , n iż pod­
stępnym,, chy trym  zbrodniarzem 
skup ia jącym  w  sobie wszystkie złe 
i zw yrodn ia łe  skłonności.

Rozpatrzm y to na m ateria le  fa ­
bu la rnym . K ap itan  H aładyn, głę­
boko uczciwy f  dbały o powierzo­
ny jego opiece port, nie rozum ie i 
nie u fa nowem u stosunkow i do pra­
cy wprowadzonem u przez G ru- 
dzielsfciego. Toteż na czas swej 
nieobecności powierza k ie row n ic ­
tw o  robót n a d - będącym na ukoń ­
czeniu falochronem , zdawałoby się 
gw arantującem u nienaganne w yko­
nanie fachowcowi, kom andorow i

U n ikn ięc ie  „schem atyzm u“  u ła ­
tw ia ł w yb ó r fo rm y opowiadania. 
Od opowiadania nie żądamy „sze­
rokiego t ła “ , wszechstronego w y- 
cieniowania postaci, wszechstron­
nej cha rakte rystyk i, a w ięc rzeczy, 
k tó re  taik n ie  zadowalały w  w ie lu  
dotychczasowych powieściach. Far­
ma wymaga tu ześrodkowanej fa­
bu ły , co uzasadnia pewną jedno­
stronność. szkicowość.

W yraźnym  adresatem „Jokkm ok- 
ka “  jest miodzież Świadczy o tym  
Zarówno akcja, ja k  1 ujęcie mało 
skom plikowane, powodujące się 
n iezłożonym i pobudkam i, choć nie 
schematyczne postacie, atmosfera 
pogodnego — cheć nie skom phfi- 
katorskiego, optym izm u. N ie zna­
czy to  jednak wcale, by książka 
s trac iła  prawo obywatelstwa w l i ­
teratu rze „ ty lk o  dla dorosłych“ . 
Tak jtak tego praw a nie tracą —

/

toutes proportions gardees — 
„M aleńka D o rr it t “ czy „D a w id  Coop- 
pe rfie ld “  W sum ie — książkę na­
leży ocenić pozytywnie, choć w  n ie ­
co innych kategoriach (ze względu 
na odm ienny w ym iar, odmienne 
am bicje) niż „pe łnokrw ie te “  dzieła 
lite ta ck ie  ja k  „N iebo i  Z iem ia“ .

*) Tadeusz Breza J o k k m o k k ,  
C zyte ln ik  1953.
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A. KOSKOWSKI

PROGRAMY RADIOWE 
NA CENZUROWANYM

CHCĄC m ów ić o progr am i? ra­
d iow ym  można by się długo za­
stanawiać — od cz-‘.'o zacząć? 

Ju k i rodzaj au dyc ji om ówić na 
wstępie? W ybór tam  jest dość tru d ­
ny  — a przy tym  nie bardzo po­
trzebny, bo czy to nie wszystko je d ­
no, że na jp ie rw  pom ów im y np. o 
Teatrze Polskiego Radia, a później 
o audycjach dla dzieci — czy na od­
w ró t  — skoro jedno  i  drugie jest 
ważne i  pożyteczne — i  an i jednego, 
an i drugiego nie pom iniem y? N a jle ­
p ie j może zacząć od pewnej m iłe j 
niespodzianki, k tó rą  nam  Polskie  
Radio n iedawno zgotowało: jest nią 
długo oczekiwane wznow ienie tea tru  
Eterek, tych chyba najlepszych au­
d y c ji sa tyryczno-rozryw kow ych, k tó ­
re rozpoczęły nowy okres życia ju ­
b ileuszowym  słuchow iskiem , nada­
nym  6 grudn ia ub. roku , po k tó rym  
ju ż  w dwa tygodnie usłyszeliśmy na­
stępne, co pozwala przypuszczać, że 
przerwa, poprzedzająca wspom niany  
jubileusz, należy ju ż  ty lk o  do prze­
szłości.

Skoro zaczęliśmy od E terka  — roz­
patrzm y da le j całe zagadnienie au­
d y c ji rozryw kow ych . Obserwując  
program  rad iow y w  ciągu roku  ubie­
głego n ie jednokro tn ie  zadajemy so­
bie pytan ie : czy Polskie Radio w  
pe łn i docenia potrzebę ro z ryw k i, czy 
zdaje sobie sprawę z tego, ja k  chęt­
nie radiosłuchacze „w y ła p u ją "  wszel­
k ie  audycje o charakterze rozryw ko­
w ym ?  Z  jedne j strony mogłoby się 
wydawać, że chyba tak, czego dowo­
dem może być zwiększenie ilości ta ­
k ich  s łuchow isk, ja k  „N a  fa l i  h u ­
m oru  i  sa ty ry “ , „N a  rad iow e j estra­
dzie" oraz dość częste nadawanie  
licznych jednoaktów ek, kom edii, hu­
moresek czy p rzy jem nie  i  dow cip­
nie opracowanych au dyc ji słowno- 
muzycznych. W te j dziedzinie rok  
1953 w  stosunku do poprzedniego 
przyn iós ł znaczną poprawę. Na pod­
kreślenie zasługuje nie ty lk o  ilość  
wspom nianych audyc ji, k tó rych  na  
tydz ień  wypada przeciętn ie około  
dziesięciu, lecz rów nież ich  poziom, 
na ogół dość w ysoki. Na to ostatnie  
składają się zarówno dowcipne tek ­
sty naszych najlepszych sa ty ryków —  
W iecha, G rodzieńskiej, W ik torczyka, 
i  innych , tra fn ie  i  z dużym  poczu­
ciem hum oru p iętnu jące nasze b ra k i 
i  niedociągnięcia, ja k  rów nież cie­
kaw y repertua r kom edii czy hum o­
resek naszych i  obcych pisarzy —  
oraz dobrzy, czasami wręcz n iezrów ­
nan i w ykonaw cy, ja k  K w ia tk o w ­
ska, Olsza, F ije w s k i i  w ie lu  innych .

Co do niedociągnięć, należałoby 
wspom nieć o pretensjach, ja k ie  w  
stosunku do „ra d io w e j spółdzie ln i 
s a ty rykó w " żyw ią  czyte ln icy „Szpi­
le k ", k tó rzy  n iem a l cały program  
au d yc ji „N a  fa l i  hum oru i  sa ty ry "  
zna ją wcześniej z tego pisma, a bar­
dzo często także z estrady i  osob­
nych w yd aw n ic tw ; tak  że w  końcu  
nudzą się przy głośnikach. Nie zna­
czy to, aby Polskie Radio m ia ło  za­
niechać nadawania u tw o rów , k tóre  
zostały opub likow ane przedtem  — 
przeciwnie, każdy chętnie w ysłucha  
dobrych skeczów czy m onologów  
w zię tych z prasy czy m ontażu z „ Sy­
ren y “  lub T eatru  S a ty ryków  (zwłasz­
cza, że nie wszyscy radiosłuchacze 
czy tu ją  „S z p ilk i"  i  byw a ją  we  
wspom nianych teatrach ) — dobrze 
by jednak by ło  wzbogacić reper­
tua r au dyc ji satyrycznych w  w ię k ­
szą ilość o ryg ina lnych, tzn. niezna­
nych skądinąd u tw orów , a w  pro­
gramach rad iow ych uprzedzać, czego 
należy oczekiwać w  danej audycji.

W yżej w ym ien ione audycje nie  
w yczerpu ją  jednak zagadnienia, o 
k tó rym  m ów im y. Do au dyc ji roz­
ryw ko w ych  zdecydowanie zalicza się 
także m uzyka taneczna — zalicza  się 
raczej te teo rii, bo praktyczn ie  rzecz 
biorąc nawet na jba rdz ie j „uśw iado­
m io n y " radiosłuchacz (tzn. ta k i z pro­
gramem rad iow ym  w  ręku) na próż­
no oczekuje je j często przez bardzo 
długo, a gdy się w  końcu doczeka, 
to... A le  lep ie j op rzy jm y się na kon­
kretach.

Nadawanie program u miejscowego 
i ogólnopolskiego przez obie w a r­
szawskie rozgłośnie wynosi w  sumie 
w  dzień powszedni 29 godzin 30 m i­
nu t. Ponieważ soboty i  niedziele  
m ają nieco rozszerzony program  — 
tygodniowo w ynosi to ponad 211 go­
dzin. Spó jrzm y teraz — ile  czasu 
przenacza Polskie Radio na muzykę  
taneczną. Otóż — p rzyk ro  nam  
s tw ie rdz ić  — w  stosunku tygodnio­
w y m  w  obu program ach łącznie za j­
m uje  ona... ok. 7 godzin, z czego 
w ięce j niż połowa przypada na so­
botę i  niedzielę, tak  że te zw yk ły , 
powszedni dzień — teoretycznie  
rzecz biorąc  — możemy słuchać m u ­
z y k i tanecznej przez 40 m in . — oczy­
w iście  rozparcelowanej na k ilk a  
„ w staw ek"  trw a jących  często całe... 
7 lub  14 m in u t —• i  to nadaioanych  
czasami późnym wieczorem. Oczy­
w iście — dn i „beztaneczne" tzn. po­
zbawione nawet tych  k ilk u  m in u t 
rów nież się zdarzają, a następne nie 
przynoszą p raw ie  żadnej rekom pen­
saty. P ytan ie, czy człow iek, k tó ry  
chce zatańczyć lub posłuchać tanecz­
nych m elodii, m usi koniecznie w yb ie ­
rać się na dancing, aby tam  karm ić  
się przebo jam i w  s ty lu  „se si bą“  
ja k  niegdyś pisała Godzieńska i  ja k  
te rzeczyw istości „p ro d u ku ją  się" 
n iektó re  o rk ies try  i  śpiewacy w  w a r­
szawskich lokalach. A  o tym , że lu ­
dzie pracy m ają  praw o domagać się 
czasem m uzyk i tanecznej — chyba  
n ie  trzeba pisać.

A . Koskow ski
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DWA NURTY W NIEMIECKIEJ KINEMATOGRAFII
S IEDEM  już b lisko la t dzie li nas 

od c h w ili, gdy k inem atografia 
niem iecka zaczęła dźwigać się z 
ru in , w a rto  więc zastanowić się d la ­
czego twórczy niegdyś f ilm  niem iec­
k i obecnie pozostaje w cien iu  i d la ­
czego wśród laureatów festiwalów  
w Cannes i W enecji me w idzim y 
nazwisk aktorów  i rea liza torów  nie­
m ieckich? Szukając odpowiedzi na 
te pytania m usim y cofnąć się wstecz 
i  choć k ró tko  przypom nieć sobie, ja ­
ka była

H IS T O R IA
N IE M IE C K IE G O  F IL M U

TNO  roku  1933 k inem atogra fia  n ie - 
■•-'miecka zajm owała jedno z czoło­
wych m iejsc na świecie. F ilm y Lu - 
bitscha i de W ienne'a — „N am ię t­
ność“  i  „G ab ine t dokto ra  C o lig a ri“  
— zapoczątkowały okres wspaniałe­
go rozw oju n iem ieckie j sztuki f ilm o ­
wej. „N ibe lungen“  (1924) i  „M e tro ­
po lis“  (1926) F ritz  Langa, „U lic a “  
(1923) Grüne'a oraz „N ieb iesk i A - 
n io ł“  (1930) Stemberga — oto m ilo ­
we słupy w  h is to r ii niem ieckiego 
film u .

stwo w  m roku “  K u rta  Maetziga ! 
„M iędzy wczoraj a dziś“  Haralda 
Brauna — oto najważniejsze ty tu ły  
z tego okresu. Zadanie tych film ów  
jest jasne — mają one uśw iadom ić 
narodowi niem ieckiem u ogrom je­
go odpowiedzialności a równocześnie 
przeprowadzić go przez ciemności 
h itle row sk ie j nocy. W okresie tym  
kinem atografia  niem iecka staw ia 
sobie za cel wychowanie nowego 
człowieka, o w ysokim  poziomie mo­
ra lnym  i świadomego politycznie.

NO W Y KRYZYS
rJ 1 A K  m n ie j w ięcej wyg lądała sy­

tuacja w  f ilm ie  n iem ieckim  w  
pierwszych .latach po wo jn ie . W 
późniejszym okresie możemy zauwa­
żyć dw a z jaw iska : z jednej s trony 
mamy do czynienia z rozw ija jącym  
się stale, postępowym i  w ychow aw ­
czym film em  N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej, z d rug ie j zaś w  
Niemczech zachodnich możemy za­
obserwować stałe obniżanie się po­
ziomu p rodukc ji film o w e j. Zanim

Kaethe Vollmer w film ie Martin Helberga „Skazana wioska“

Ten szybiki i roku jący  najlepsze 
nadzieje na przyszłość rozw ój nowej 
sztuki zostaje gw ałtow nie  zahamo­
wany z ch w ilą  dojścia H itle ra  do 
w ładzy. W  im ię  n ie ludzk ie j i  o k ru t­
nej f ilo z o fii h itle ro w cy pozbawiają 
k inem atogra fię  niem iecką je j n a j­
lepszych reżyserów, akto rów  i tech­
n ików . Ludziom  tym  pozostaje ty lko  
jedna droga —  wygnanie.

N iektórzy rea lizatorzy, tacy ja k  
Leni R iefenstahl, H e in rich  George, 
K a r l R itte r, V e it H arlan  i C bris tina  
Soederbaum podporządkow ali się 
reżim ow i nazistowskiem u. Z ich to 
ate liers wyszły hańbiące kinem ato­
gra fię  niem iecką f ilm y  takie , ja k  
„Ż yd  Süss“ , „R obert Koch“ , „M ło dy  
h itle ro w ie c “ , „H e im ke h r K rü g e r“ , 
„C ó rka  sępa“ , czy wreszcie po lako­
żerczy f i lm  „P o w ró t do dom u“ .

przejdziem y do bardzie j dokładnego 
rozpatrzenia działalności DEFY, za j­
m ijm y  się analizą sy tuac ji w  film ie  
zachodnio-niem ieckim .

Od roku  1949 k inem atogra fia  za- 
chodnio-niem iecka, posłuszna naka­
zow i rządu, którego po lityczna i  eko­
nomiczna teza brzm i, że jest dobrze 
i że wszystko zmierza ku  lepszemu, 
postanawia przyw rócić  w idzow i 
w iarę w  życie. Koniec z f ilm a m i re ­
trospektyw nym i i  ich okru tną  śm ia­
łością! N ie czas teraz na w yrzu ty  
sum ienia, na rozpam iętywanie prze­
szłości, na zbiorową pokutę. N iedzie l­
ne czy też sobotnie pójście do k ina  
ma być roz ryw ką  odryw a jącą od za­
gadnień i  k łopo tów  powszednich.

prasy, odna jdu je  kon tak t z publicz­
nością, k tó ra  tłum n ie  przybywa na 
jego pierwszy powojenny f i lm  no­
szący ty tu ł „W ieczni kochankow ie“ , 
M anifestacje protestacyjne organi­
zowane przez studentów przeciwko 
tem u nazistowskiemu reżyserowi są 
rozpędzane przez po lic ję , a ich p rzy­
wódcy — surowo karani. Veit Har­
lan zaś i W ill i Forst nadal rob ią 
karie rę  i gra jąc na najniższych in ­
stynktach, ug run tow u ją  swoją pcw 
pulamość.

N iezw ykle rewelacyjna będzie tu ­
ta j ankie ta przeprowadzona przez 
jeden z dz ienn ików  zachodnio-euro­
pejskich. Pytan ia i odpowiedzi rz u i 
cają sm utne św ia tło  na gust niem iec­
k ie j publiczności i świadczą ja k  
prędko w ró c ili do łask skom prom i­
towani współpracą z H itle rem  akto­
rzy  i  reżyserzy. A nk ie ta  ta dowodzi, 
że na jbardzie j popu larnym i akto ra ­
m i są: M a rika  Rökk, H ilde  K rah l, 
Zarah Leander i C hris tina  Soedre- 
baum, zaś spośród reżyserów pu­
bliczność zna na jlep ie j V e it Harlana 
i W ill i Fors ta.

K O N K U R E N C JA  A M E R Y K A Ń S K A

NA obniżenie poziomu zachodnio- 
n iem ieckie j p ro d u kc ji film o w e j 

w  ogrom nym  stopniu w p ływ a  ta k ­
że konkurencja  am erykańska. W  
Niemczech zachodnich is tn ie je  teraz 
około 4 tysiące sal k inow ych obsłu­
gujących 48 miliomów mieszkańców. 
Na 414 film ó w  w yśw ie tlonych w  cią­
gu ostatniego roku przypada:

104 film y niem ieckie
203 ff am erykańskie
32 » francuskie
20 ff angielskie
22 If austriackie
22 II w łoskie
7 ff szwedzkie

14 ff innych k ra jó w
C yfry  te m ów ią same za siebie. 

Na jeden w yśw ie tlany f ilm  niemiec­
k i przypadają aż dwa film y  am ery­
kańskie. F ilm y  te, schlebiające na 
ogól na jbardzie j p rym ityw n ym  gu­
słom publiczności, zarażają swym  
stylem  km om atografię niemiecką i  
nie pozwalają na rozw inięcie się ja ­
k ie jś  bardzie j w artościowej produk­
c ji rodzim ej. Poza tym  k inem ato­
g ra fia  niem iecka, boryka jąca się czę­
sto z trudnościam i finansow ym i, na­
rażona na konkurencję  z korzysta­
jącym i z ła tw ych  kredytów  f irm a ­
m i am erykańskim i, p rodukuje przede 
w szystk im  tzw. f i lm y  kasowe, a 
więc tandetne, szm irowate, nic nie 
mające ze sztuką wspólnego.

B łahy i pozbawiony głębszych 
w artośc i f i lm  zachodnio -  n iem ieck i 
dawno już przestał brać udzia ł w  
żvciu narodu. N ie porusza on ju ż  
żadnych głębszych problemów. Nie 
dostrzega naw et tak ich  zagadnień, 
jak wojna, odbudowa, problem  u- 
chodźców czy stosunki m iędzy 
wschodnim i i zachodnimi Niemcami. 
F ilm  ten nie wychow uje , nie uczy, 
nie rozstrzyga problem ów, f i lm  ten 
jedynie „b a w i“  w  na jp ły tszym  tego 
słowa znaczeniu.

W  N IE M IE C K IE J  R EFU B LIC E  
DE M O K R A TY C ZN E J

K IN E M A T O G R A F IA  wschodnio- 
niem iecka czerpie tem aty f i l ­

m ów  bezpośrednio z w ydarzeń b ie ­
żącej c h w ili lu b  też z h is to rii. F i l­
my te m ów ią o walce k lasy rob o tn i­
czej o swe w yzw olenie i poruszają 
najważniejsze problem y polityczne, 
ekonomiczne i społeczne. Celem ich 
jest przede w szystkim  wychowanie 
nowego człow ieka, dlatego biorą

Werner Peters — laureat nagrody państwowej w głównej ro ił 
film u „Poddany“ Wolfganga Staudte

udzia ł w  jego codziennych zajęciach, 
k ie ru ją  jego sum ieniem, zmuszają do 
dyskusji, w kraczają w  życie jedno­
s tk i.

Każdy prze jaw  życia k ra ju  znaj­
du je  w  nich swe odbicie: okupacja 
amerykańska (Skazana wioska), w a l­
ka o lepszą wydajność pracy (Ko­
paln ia „Ju trzenka“ ), życie robo tn i­
czej rodziny (Brunatna pajęczyna), 
m iędzynarodowy kap ita lizm  (Rada 
bogów). W  szkołach, fabrykach, na 
un iwersytetach i w  redakcjach 
dzienników  organizowane są dysku­
sje, k tó rych  celem jest poszukiwa­
n ie  nowych tem atów dla film ó w . 
Na przykład czyte ln icy „Neues 
Deutschland“  zażądali od DEFY na­
kręcania f ilm ó w  z życia ak tyw is tó w  
pa rty jnych  oraz film u  mówiącego 
o rea lizacji planu pięcioletniego.

Te same tendencje da ją  się za­
uważyć w  dziedzinie f ilm ó w  doku­
m entalnych. Na przyk ład f ilm  „D ro ­
ga w zw yż“  ukazuje entuzjazm  z ja ­
k im  Niemcy w  NRD odbudowują 
sw ój k ra j.

„C O R IN N A  S C H M ID T "
I  „P O D D A N Y “

W  całości p ro d u k c ji D E FY  spec­
ja lne  miejsce należy się dzie­

łom  W ólfgańga Staudte i  ¿Co- 
r in n ie  Schm idt“  A r tu ra  Pohla. 
A kc ja  f ilm u  A rth u ra  Pohla nakrę­
conego .według powieści „F rau  Jen­
ny T re ib e l“  — Teodora Fontane 
przebiega w  X IX  w ieku, w  okresie 
konsolidacji niemieckiego kap ita liz ­
mu. Corinna Schm idt, córka pro fe­
sora, początkowo olśniona zbytkiem  
łatwego, mieszczańskiego życia, od­
najdzie praw dziw ą drogę do szczę­
ścia poświęcając się rew o luc ji spo­
łecznej. W ie lką  wartością tego f i l ­
m u jest realistyczne odtworzenie śro­
dow iska mieszczańskiego i robo tn i­
czego z końca X IX  w ieku. Z jednej 
strony luksus, bogactwo, arogancja, 
głupota, okrucieństwo i  chęć pano­
wania, z d rug ie j zaś nędza, lecz i  
n ieustępliwa w a lka  lu du  o swe w y ­
zwolenie. Równie mocny w  swej 
w ym ow ie  społecznej jes t f i lm  „P od­
dany“  W olfganga Staudte.

Realizator f ilm u  „M ordercy są 
wśród nas“  i w ie lu innych w arto­
ściowych dzieł jest dzisia j na jbar­
dziej in teresującą i  najodważniejszą 
postacią n iem ieckie j k inem atografii. 
Jak w iem y, f i lm  „Poddany“  —  to  
ostra satyra na epokę w ilhe lm ińską . 
Staudte z niesłychanym wprost m i­
strzostwem  p o tra fił przedstawić nie­
nawistną i śmieszną zarazem postać 
głównego bohatera s łynne j powieści 
Henryka Manna. Ten tnący ostrzem 
satyry i do głębi prze jm ujący f i lm  
p ię tnu je  błędy „w ie lk ieg o “  w ieku  
n iem ieckie j h is to rii,

X X X

PEW IEN  k ry ty k  b e rliń s k i w  w y ­
w iadzie udzielonym jednemu i  

pism wydawanych w stre fie  zachod­
nie j w y ra z ił się niedawno w ten 
sposób: „K ie dy  wychodzim y z k ina 
po obejrzeniu któregoś z f ilm ó w  
DEFY, zawsze dysku tu jem y na jego 
temat, a poruszone przezeń proble­
m y za jm ują  naszą m yśl co na jm n ie j 
przez k ilk a  dn i, gdy zaś oglądamy 
f i lm  p rodukc ji zachodniej, już i  
c h w ilą  o p u szcza n ia  s a li z a p o m in a m y
O n im “ ,

Is to tn ie  p raw ie  w szystkie f ilm y  
w yprodukow ane przez DEFĘ zmu­
szają widza do rozważań i dyskusji. 
Zmuszają go do zajęcia stanowiska 
wobec takiego c z y  innego aktualne­
go problem u, f ilm y  te uczą i wycho­
w u ją  nowego człowieka, o wysokim  
poziomie m ora lnym  i czujnego 
wobec potrzeb swych współbraci, 
swego narodu i wszystkich ludzi na 
świecie. Dlatego jeżeli m ów im y o 
przyszłości n iem ieckiego film u , na­
dzie je nasze w iążem y z DEFĄ, tam  
bow iem  jedyn ie, gdzie walczy się o 
lepszego i  pełniejszego człowieka, 
może być mowa o rozw oju praw dzi­
w e j sztuki.

Na podstaw ie prasy opracowała 

l .  Kopeć

JÓZEF SZCZAWIŃSKI

N A  S C E N A C H  Ł Ó D Z K I C H
P raw dz iw i jednak pa trioc i, tacy 

ja k  L iebeneiner, G erhard t Lam - 
precht oraz wschodzące gw iazdy k i ­
nem atografii n iem ieckie j H e lm ut 
Kautiner i W olfgang Staudte pracu­
ją  za ku lisam i tea trów  i  s tud iów , 
czekając w  uk ryc iu  na nadejście 
w łaściw ej d la  n ich ch w ili.

PO W O JN IE

W  1945 roku na pewno w ie lu  by ­
ło ' tak ich , k tó rzy  sądzili, że 

w raz z zakończeniem działań w o jen ­
nych równocześnie niem al odrodzi 
się życie ku ltu ra ln e  Niemiec, a f ilm  
n iem iecki odzyska swą czołową nie­
gdyś pozycję. Spodziewano się, że 
do głosu do jdą teraz te s iły , k tó re  
w  ciągu trzynastu la t panowania 
h itlerow skiego pozostawały w  u k ry ­
ciu. Nadzieje te częściowo by ły  
słuszne, nie należy jednak zapomi­
nać. że w  Niemczech lata, k tó re  
nastąp iły  bezpośrednio po w o jn ie , 
nie sp rzy ja ły  rozw o jow i sztuki ani 
życia ku ltu ra lnego, by ły  to bowiem 
lata najgłębszego kryzysu ideologicz­
nego. Przygnębione swą klęską i 
zdezorientowane społeczeństwo nie­
m ieckie skupia przede w szystk im  
swą uwagę na problem ach po litycz­
nych, szuka: usp raw ied liw ien ia , szu­
ka jak ichś dróg wyjścia.

Zaledw ie dźw igająca się w tedy z 
ru in  k inem atografia  niem iecka sta­
je  jednak na wysokości zadania. 
Pragnie ona dopomóc społeczeństwu 
niem ieckiem u w  rozw iązyw an iu  
na jbardzie j palących zagadnień i  
św iadom ie bierze żyw y udział, w  ak ­
tua lnych wydarzeniach dnia. Jest to 
epoka f ilm ó w  naw iązujących do la t 
w o jny . „M ordercy są wśród nas“  
W olfganga Staudte, „Gdzieś w  B er­
lin ie “  G erhardta Lam prechta, „W  
owych dniach“  Kautnera , „M ałżeń­

Co w ięc o fia row u je  się pub licz ­
ności? Dzieła pośledniej w a r­
tości, opere tk i, f ilm y  rew iow e, o 
muzyce wyłącznie le kk ie j i  jazzo­
w ej. „W ina  jedyn ie  jest w  w in ie “ , 
„H a llo , zapom niał pan o sw ej żo­
n ie “ , „R anek zawsze jes t na jlepszy“ , 
.¿Miedziane wesele“ , „K a rn a w a ł na 
b ia ło “ , „T rzeci na praw o“ , „K atchen 
dla  wszystk ich“  — oto ty tu ły  f i l ­
mów, k tó re  m ów ią same za siebie. 
Na 250 film ó w  w yprodukow anych 
od 1945 roku 180 należy, do te j ka­
tegorii tzw. f ilm ó w  rozryw kow ych, 
a 40 nie  przedstaw ia w  ogóle żadnej 
wartości. Co pozostaje w ięc z pro­
d u kc ji zachodnio niem ieckie j? Około 
30 film ó w , często o szlachetnych 
tendencjach — tchnących jednak 
am atorstwem  i  cukierkowatością. 
W ystarczy przypomnieć tu ta j tak ie  
f ilm y , ja k  „Spadająca gw iazda", 
„G ran ica  grzechu“ , „Serce św iata“ , 
„Nocna straż“ , no i  w ie le , w ie le 
innych.

W  ty m  czasie, na skutek pobła­
żliwości w ładz okupacyjnych, wspo­
maganych dzie ln ie przez niem ieckie 
tryb u n a ły , na w idow n ię  w kracza ją  
aktorzy, reżyserzy i  producenci, k tó ­
rzy g ra li pierwsze ro le za czasów 
reżim u hitlerowskiego. W ill i Forst 
k ręc i „Grzesznice“  i  „Są jeszcze cu­
da na św iecie“ . V e it H a rla n  — 
sm utne j pam ięci tw ó rca  f ilm u  „Ż yd  
Süss“  —  zdenazyfikow any, p rzy­
w rócony do łask i  pozujący na mę­
czennika na łam ach tygodniowej

W Ł Ó K IE N N IC Z A  Łódź przeży­
ła  ja k  ów Kopciuszek z b a jk i 

bezpośrednio po w o jn ie  chw ile  nie­
zapomnianego ro z k w itu  k u ltu ra l­
nego, by w  parę la t  później obu­
dzić się ogołocona z tych św ietno­
ści. Gzy jednak ogołocona do­
szczętnie? F ilh a rm on ia  Łódzka na­
da l cieszy się w ie lk im  powodze­
niem, środow isko lite ra ck ie  (m imo 
i(ż n ie  może zdobyć się na własne 
pismo) ma na swoim  koncie parę 
poważnych osiągnięć p isarskich, 
te a try  zaś — i  o n ich będzie mo­
wa — w yp racow u ją  pow o li 6Woje 
s y lw e tk i artystyczne i  ideowe.

Spotkałem  się kiedyś ze zda­
niem , że po gw a łtow nym  odpływ ie 
ludzi i  środow isk tw órczych do 
W arszawy, stan ie  się Łódź k u ltu ­
ra ln ym i roga tkam i sto licy. Rzeczy­
wistość zaprzeczyła tem u tw ie r­
dzeniu, p rzyn a jm n ie j jeś li chodzi 
o teaitry tego drugiego co do w ie l­
kości polskiego m iasta.

Po okresie sch ille row sko - axe- 
rowskiiim, obok wciąż barwnego i  
żywego, choć szarzejącego powoli 
w  łódzk im  dym ie, tea tru  Galla 
(Teatr im . Jaracza, obecnie k ie ro ­
wany. przez laureata Nagrody Pań­
stw ow ej, Feliksa Żukowskiego), 
s te r tea tra lne j Łodzi p rze ją ł Teatr 
Nowy. Lecz w yda je  się, że na­
prawdę to  n ie  mam y dziś sceny 
reprezentatyw nej d la ; tego miasta 
i is tn ien ie  ta k ie j sceny nie jest mo­
że naw et konieczne. T ea try  łódzkie 
przeżywają okres w ypracow yw ania  
specyfik i swoich scen, ja k  ró w ­
nież czas do jrzew an ia  swych kon ­
cepcji repertuarow ych . Zobaczymy, 
oo w y n ik n ie  z tego , ferm entu, a 
tymczasem sygnalizując, że w  n a j­

b liższym  czasie m iasto otrzym a 
tea tr S atyryków , dokona jm y k ró t­
kiego przeglądu łódzkich wyda­
rzeń i  p lanów  tea tra lnych .

K ie r o w n i c t w o  T e a t r u
i m.  S t e f a n a  J a r  a- 

c z  a  podję ło  am b itną koncepcję 
ukazania na sw o je j scenie, poprzez 
odpow iedni dobór repertuaru, dzie­
jó w  rozw o ju  naszej i  obcej m yś li 
rew o lu cy jn e j, p rzew ija jące j się 
przez różne epoki i  różne postawy 
twórcze. Po Znakach wolności (Na­
poleon i  S u łkow sk i) B randstaette­
ra, te a tr w ystaw ia  S praw ied liw ych  
ludz i Brandysa., w  roku  zaś p rzy­
szłym  jeden z rew o lucy jnych  d ra ­
m atów  Słowackiego i  sztukę z o- 
kresu rew o lu c ji październ ikow ej. 
Te cztery sztuki nie w yczerpu ją 
tem atyk i i być może, że k ie ro w ­
n ic tw o  sięgnie jeszcze po dzieła 
sceniczne poświęcone powstaniom  
chłopskim  w X V I I  w ieku  lu b  K o ­
m unie P aryskie j.

Należy rów nież z uznaniem 
przypom nieć, że obecnie „ id ą “  na 
deskach tego tea tru  cztery u tw o­
ry , m iędzy in n y m i znana w idzow i 
warszawskiem u sztuka A leksandra 
K o rn ie j c żuka C h irurg .

W ielość w ą tków , ró żnorodność p ro ­
blem ów. ró żno ro dn ie  co p raw da  pow ią ­
zanych z zasadniczą ideą sz tuk i, ró żno­
ro d n y  c h a ra k te r scen — od patosu do 
mom entów liry czn ych , to w szystko  nie 
u ła tw ia jąc  p raoy  tnscen iza to row t. za­
c iąży ło  nad re żyse rią  S te fan ii Domań­
skie j.- N iedostateczne p rzygo tow an ie  m o­
m entu szczytow ego napięcia d ra m a tycz ­
nego, zby tn ie  „ce le b ro w a n ie " scen s il­
nie zab arw ionych  patetycznóśctą lub  też 
g raw itow an ie  chw ilam i ftu m e lodram ato­
w i — oto na jw ażn ie jsze  za rzu ty , k tó re

w ysunąć można przeciw  koncepc ji reży­
sersk ie j łódzkiego przedstaw ien ia . B ar­
dzo p raw dz iw ie  za to  pokazano nam, 
m iędzy innym i, te fra gm e n ty  sz tuk i, w  
k tó rych  do gtosu dochodzi m łodość; 
„puszczenie  na ży w io ł"  tych  scen da je  
dobre  w y n ik i, s tw arza jąc  w rażenie bez­
pośredn iośc i W ydatn ie  pom ogli tu reży­
serow i m łodzi ak to rzy , Jak na p rzyk ła d  
W łodzim ie rz Skoczylas (Stiopa) k tó ry  
pow in ien  Jednak wzbogacić sw ój zasób 
środków  w yrazu  akto rsk iego .

Jeśli chodzi o główne ro le  Paweł Kr#- 
czet, ty tu ło w y  bohater sz tuk i, spo rzą­
dzony zosta ł p rzez A n d rze ja  Szaniaw­
skiego w edług p rz y ję te j ii nas ogóln ie  
recep ty  na pozytyw nego In te ligen ta  ra ­
dzieckiego; pozbaw iony re fo rm a to rsk ie j 
pasji, nie w yb ija ! on się też dostatecz­
nie na plan p ierw szy. Za to  w carze-  
czeńskim  tró jką c ie : Paweł — L id ia  _  
A rkad iu sz , ten osta tn i w in te rp re ta c ji 
Edm unda Fettinga dobrze  podchw yc i! w  
postaci d y re k to ra  szp ita la  rysy  neura­
sten ii I w yb u ja łe j am b ic ji. W łaściw ym  
bohaterem  sz tuk i sta ł się w spektak lu  
łódzk im  przew odn iczący m ie jsk ie j ra ­
dy na rodow ej, k tó rego  Stanisław Ł a p iń ­
ski ukaza ł z p rzyzw ycza jen iam i I śmie- 
sznostkam i starszego tuż działacza spo- 
tecznego. na do b itek  zaw ojowanego 
przez en erg iczną  córkę. Takie u jęcie  te j 
m ą dre j, zna jące j ludz i i p rzeżyw a jące j 
ludzk ie  sp raw y postaci n iezw yk le  p rz y ­
b liż y ło  Ją w idew nt. P rzekona liśm y się 
raz Jeszcze, że może śm ieszyć 1 to z 
d o b rym  w yn ik iem  ró w n ież  bohater po­
zy tyw ny .

Pom im o że dysku tow ać m ożem y z re ­
żyserem  o jego  koncepc ji Inscen izacyj­
nej. m im o dość n ie rów ne j g ry  ak to rów , 
łódzk ie  p rzedstaw ien ie  „C h iru rg a "  od­
da je  w łaśc iw ą .a tm osferę te j sz tuk i, 
a tm osferę szczei ego op tym izm u w y ra ­
stającego z w ia ry  w człow ieka.



POLEMIKI r e c e n z j e
o m ó w ie n ia

0 „KWARTALNIKU FILMOWYM“ Z PRZYKROŚCIĄ SŁÓW KILKA
„K w a rta ln ik  F ilm o w y" jest w  h i­

s to r ii naszego piśm iennictwa f i l ­
mowego pismem, które pretenduje 
do miana poważnego, naukowego 
czasopisma poświęconego teo rii i 
h is to r ii sz tuk i film ow e j. W ydany 
w  ostatnich dniach n r 11-12 kw a r­
ta ln ika  zamyka trzy le tn i okres 
działalności. Ktoś dowcipnie po­
w iedzia ł, że ja k  sama nazwa p i­
sma wskazuje, ukazuje się raz na 
pó ł roku. L ista członków Kole­
g ium  redakcyjnego m ieni się od 
nazw isk mogących zagwarantować 
należyty poziom pisma. A le  od po­
zorów do rzeczywistości jest dale­
ka  droga 1 ostatn i num er pisma w  
sposób namacalny kom prom itu je  
te  pretensjonalne ambicje.

W ydaje się, że trzy le tn i okres 
czasu Jest dostateczny do wypraco­
w ania modelu pisma; przypadek 
„K w a rta ln ik a  F ilm owego" przeczy 
temu. Jeśli pismo ma am bicje na­
ukowe, to doprawdy zbyt w iele 
posiada tan ie j „dziennikarszczy- 
zny“ . N ie będę powoływać się na 
szumne plany, ja k ie  głosił pierwszy 
num er kw a rta ln ika , bo to ty lko  
powiększa stopień rozczarowania, 
w  k ilk u  Uwagach ograniczę się 
w ięc do om ówienia na jbardz ie j ja ­
skraw ych błędów.

A m b ic ją  każdego pisma jest jego 
głęboki związek z życiem. „K w a r­
ta ln ik  F ilm o w y“  podobno też jest

MARIAN RADAWIAK

Dobrze
Dobrze m i tak ! Gorzka  nauka, ale 

nie pójdzie w  las. A  kimże ja  je ­
stem, że m i się zechciało rob ić re­
portaż z Państwowego Teatru K a ­
meralnego?

Przyznaję: przew róciło  m i się w  
głow ie. Chcia łbym  jednak wyjaśnić, 
że zarozumiałość nie była jedyną  
pobudką mojego działania. Wyda­
w a ło  m i się, że tem at będzie a tra k -  
c y jn y  d la  pisma  i  — ja k  błędnie  
sądziłem  — pożyteczny również dla 
tea tru . Bo ludzie wiedzą tak  mało  
°  tym , ja k  ciężka jest praca w  tea­
trze, ja k  m ontu je  się przedstaw ie­
nie, ja k  obsadza się role, co to jest 
analiza tekstu, w  ja k i sposób p ra­
cu je  reżyser nad swoim  zespołem. 
A  przy tym  tem at b y ł w y ją tko w o  
kuszący día  autora  i  ciekaw y dla  
czyte ln ików : rozm owy z reżyserem  
W arneckim , w yw iady  z akto ram i te j 
m ia ry , co Ć w ik lińska , Romanówna, 
Żabczyński...

N iepom ny w ięc ostrzeżeń kolegów  
(dziś — śm ieją się ze m nie  i  m ają  
r ację) począłem starać się o zezwo- 
tenie D yrekc ji. Z aw is tn i koledzy w  
redakc ji trą ca li się ło kc iam i i  s%ep- 
ta li do siebie: — Radaw iak  i  Teatr 
•Kameralny... Chłopak dostał m an i i 
wielkości. Przez próg go nie w p u ­
szczą,

1 nie w puścili. A le  nie c i z K a­
meralnego. Ci z Polskiego. Teatr
K am era lny podlega d y re k c ji Teatru  
Polskiego. Muszę przyznać, że od-

pismem am bitnym . A le  w  bieżą­
cym  roczftiku dow iadu jem y się zeń 
jedyn ie o planach naszej k inem a­
to g ra fii na rok  1953 (a rty k u ł uka­
zał się we wrześniu 1953 roku), 
znajdujem y nieom ówiony scena­
riusz B. Czeszki (któż jeś li nie 
„K w a rta ln ik  F ilm o w y" ma p u b li­
kować najciekawsze scenariusze 
polskie i krytycznie , je  omawiać) i 
dw ie  recenzje z f ilm u  „Sprawa do 
za ła tw ien ia", k tó re  za jm ują 13 
stron petitu . Jeżeli ta k i f ilm  zajął 
ty le  stron, to nic dziwnego, że nie 
zmieściła się w  „K w a rta ln ik u  F il­
m ow ym “  recenzja z „Żołn ierza 
zwycięstwa". O pozostałej produk­
c ji w  ogóle się nie m ów i. Gdzie 
kry tycyzm , gdzie um iar? Trzeba 
sobie zdawać sprawę co i ja k  k ry ­
tykować i w  ja k ich  rozmiarach.

No, a te naukowe rozważania o 
„S praw ie  do za ła tw ien ia" z w y­
ciągnięciem catej estetyki m arks i­
s towskie j, teore tyków  sztuki, Sta­
nisławskiego i Pudowklna, to do­
praw dy m ateria ł dla sa tyryków  na 
f i lm  o kocykach . „Z  czym do go­
ścia..." ja kb y  pow iedział pan Pie­
cyk.

Poważny dzia ł każdego pisma na­
ukow ego— to solidna dokum entacja. 
A le  w „K w a rta ln ik u  F ilm ow ym ", 
ja k  i  w  innych działach, tak  i  tu

mi tak!
niesiono się do m nie z kurtuaz ją ,
na ja ką  nie zasłużyłem. Wpuszczo­
no do S ekre taria tu  i  do Gabinetu  
W icedyrektora, zupełnie ja k  no rm a l­
nego dziennikarza. Pani Sekretarka  
była nawet tak  dobra, że rozma­
w ia ła  ze mną  7 (siedem) razy na 
przestrzeni miesiąca. Rozmowa ze 
mną oczywiście ją  nudziła, ale nie 
dała n ic  znać po sobie. Codziennie 
z tą  samą uprzejmością pow tarza­
ła : — M am y dziś bardzo dużo ro­
boty; proszę przy jść za parę dni. 
A  ja , prow incjonariusz, zam iast zro­
zumieć, o co chodzi i  co ten język  
znaczy — wracałem  na iwnie. I  co 
najkom iczniejsze, bra łem  dosłownie 
to, iż  jednego dnia m i mówiono, 
że m oją sprawę m usi załatio ić D y­
re k to r A dm in is tra cy jny , a drugiego  
dnia, że sprawę przekazano D yre k ­
to ro w i Naczelnemu, k tó ry  z ko le i 
przekazyw ał ją  z powrotem  do Dy­
rek to ra  A dm in is tracy jnego . I  dopie­
ro  za 7 (siódm ym ) razem, k iedy m i 
powiedziano, że „ le p ie j p rzyjść za 
k ilk a  dni, bó dzis ia j Pan i Sekretar­
ka jest w y ją tko w o  zdenerwowana", 
dopiero wówczas po ją łem , ja k i by­
łem  n ie taktow ny i  nie po jm u jący  
zw ro tu  bardzo przecież podobnego 
do „pa n i nie ma w  dom u".

A  przecież sprawa jest zupełnie 
oczyw ista: Teatr P o lsk i zanadto dba 
o Kam era lny, by m ia ł doń wpusz­
czać pierwszego z brzegu reporterka. 
A  ja k  ktoś jest tępy i  po jm u je  po­
w o li, to  —  dobrze m u tak!

panują niekonsekwencje. Is tn ia ł 
początkowo w  kw a rta ln ik u  prze­
gląd prasy i wydarzeń. Później u- 
kazywała się w  większości nume­
rów  jedynie krom ka wydarzeń. 
K ron ikę  tę ' w  dużej mierze dublo­
w a ł ukazujący się w  końcu każde­
go roku d iariusz polskie j kinem a- 
tog ra fi (zresztą bardzo dobrze ro­
biony i  cenny m ateriałowo). K ry ­
tyka skarżyła się na brak proble­
m ow ych przeglądów prasy. A by  
tem u zaradzić, „K w a rta ln ik  F il­
m ow y" uczęstował nas w  ostatn im  
numerze sosem, od którego m dli. 
Czego tam  nie ma? Chyba przysło­
w iowego „dziada z babą". „K w a rta l­
n ik "  raczy nas w iadom ościam i o 
drugorzędnych artyku łach i wyda­
rzeniach zarówno k ra jow ych  (!), 
ja k  i zagranicznych (!), raczy nas 
straszną starzyzną i  w ym ienian iem  
w  sposób pozbaw iony ja k ie jk o l­
w iek metody, bez żadnej selekcji, 
a rtyku łó w  z prasy zagranicznej 
(np. o f ilm ie  tró jw ym ia ro w ym  już 
od. pół roku trąb iła  prasa polska, 
„K w a r ta ln ik “  m ógł zdobyć się na 
jakąś ocenę z płaszczyzny estetycz­
nej, a nie powtarzać cudze w iado­
mości. L is ta  najlepszych f ilm ó w  ty ­
powanych przez „S ig h t and Sound" 
za ro k  1952 ukazuje się w  chw ili, 
k iedy  pismo to ogłosiło lis tę  za rok 
1953). Dopraw dy b ra k  ju ż  w y ­
k rzykn ików  dla  oznaczenia te] 
nonsensowności. A prasa pisze, że 
członkow ie redakcji b iorą udzia ł 
w  m iędzynarodowych kongresach 
film ow ych  itp . imprezach. Kom u 
tu  wierzyć... Trudno, ale tych za­
niedbań zagranicznych nie okupi 
się jednym  rzetelnym  (dobrze prze­
tłum aczonym ) a rtyku łem  z prasy 
francuskie j.

A  teraz ilustrac je , k tó re  podobno 
w  każdym  szanującym się piśmie 
film o w ym  odgryw ają tak  istotną 
rolę. Po starannie opracowanym 
numerze 10 „K w a rta ln ik a "  o trzym a­
liśm y teraz jakiś poroniony wprost 
zestaw. Rozpatrzmy kolejno. Do

W IZYTA
(Dokończenie ze str. Z)

robotnicza a rystokrac ja , n ieraz da­
leka od klasowej i rew o lucy jne j 
świadomości. I  dziś zdarza się, że 
swoje in teresy chce jeszcze staw iać 
ponad dobro k lasy robotniczej i  
państwa demokratycznego.

— Jak przekonywać? Jak  uśw ia­
damiać?

— kon kre tam i. Weźcie zagadnie­
nie p o lik lin ik i na przykład — 
odpowiada m iody robotn ik. — Przed 
wojną, Zeiss,, up rzyw ile jow ana fa­
bryka , m ia ła  jedną izdebkę z sio­
strą  i  apteczką. To wszystko Dziś 
m am y w ie lką  przychodnię, wszyst­
k ie  specjalności. Ew akuow aliśm y 
ca ły  dzia ł p ro du kc ji, by dać m ie j­
sce na przychodnię. To samo do­
tyczy s to łów k i, k tó re j u Zeissa n ig ­
dy  n ie  było. N iedługo w ybudu je ­
m y specja lny dom społeczny, ob­
sługu jący wszelkie potrzeby na­
szych robo tn ików . Z każdym  mie­
siącem pracow nicy bardzie j sobie 
uśw iadam ia ją  to, co ich wiąże z 
w ie lk im  w ys iłk ie m  dem okratyczne­
go państwa niemieckiego. N iedale­
ko, w  Bad Berka budu je  się na j­
w iększe w  Niemczech sanatorium

a rtyku łu  o „Sadko" ty lko  jedno 
zdjęcie związane z tematem, reszta 
zamieszczona bez sensu. Do a rty ­
ku łu  o barw ie w film ie  w ogóle 
brak zdjęć, do a rtyku łu  o f ilm ie  o- 
św iatow ym  zdjęcia ja k  na jbardzie j 
przypadkowe, do a rty k u łu  o f i l ­
mach szkolnych zdjęcia dobre, do 
film u  „Sprawca do za ła tw ien ia " też, 
no bo co w  tym  film ie  poza D ym ­
szą było warte. Do a rtyku łu  o ki-* 
nem atografii francuskie j i prze­
glądu wydarzeń — przypadkowa 
sałata i to w y ją tkow o  zła tech­
nicznie. A  po co te całostronicowe 
plansze z „Dzieła m istrza Stwo­
sza“ ? A  gdzie konsekwencja w  
podpisach — „G aheim akten Sol­
vay“  to przecież grane u nas „T a j- ' 
ne akta f-m y Solvay“ ; ale w ido­
cznie w obcym języku to bardziej 
naukowo wygląda, jak  mniema re­
dakcja ; „Dzieci H irosz im y" pisze 
się po polsku, a inne film y  zagra­
niczne nie  grane na polskich e- 
kranach — w  oryg ina lnym  brzm ie­
n iu  (i słusznie). Gdzie tu  konsek­
wencja?

Skończę na tych żalach, na tych 
ostrych —  być może —  preten­
sjach, ale wypowiedzianych w  
im ię  troski o to jedyne pismo, k tó ­
remu przyświeca chlubna am bicja 
służenia sztuce film ow e j. Niech 
tym i poważnymi niedomaganiam i 
nie zaprzepaszcza redakcja „K w a r­
ta ln ika  F ilm owego" osiągnięć do­
brze rozw ijającego się działu za­
gadnień teoretycznych, niech po­
wrócą ciekawie zapowiadające się 
w ub. roku analizy film ó w , n iec ił 
dz ia ł dokum entacji nie obniża się 
brakiem  metod pracy, niech lu jnoś- 
cią w  doborze ilu s tra c ji, niech to­
warzyszy wydarzeniom  (gdzie np. 
recenzje z w yd aw n ic tw  film o w ych  — 
jedna na rok to mało). W szystkim  
na tym  zależy, by „K w a r ta ln ik "  
do trzym yw ał kroku  rzeczywistości.

E. A. Reisz

W  JENIE
przeciwgruźlicze na 1600 łóżek. Ca­
łe miasteczko. Państwo inw estu je  
tam  dwadzieścia trzy  m ilio n y  mia­
rek. W obliczu tych w ie lk ich  ce­
lów  załamują się wszelkie egoózmy.

Gdy tak  zia jednym  stołem  Po­
la k  i  N iem iec w-spólnie kon fro n tu ­
ją  swe doświadczenia i  nadzieję — 
hasło „O dra i  Nysa" — granicą 
p rzy jaźn i i  poko ju “  brzm i nam je ­
szcze dźw ięczniej i  bardzie j po ry­
wająco.

*
, Żaftuję, że moja w izy ta  w  Jenie 
by ła  ta k  kró tka . T ak bardzo bym  
chciał móc jeszcze w ięcej zobaczyć, 
ja k  ksz ta łtu je  się tam  nowy, demo­
kra tyczny d pokojowo nastaw iony 
cz ło w ie k ; ta k  bardzo bym  chcia ł 
móc jeszcze bardzie j przyłożyć się 
do te j p rzy jac ie lsk ie j w ym iany  
doświadczeń i  przemyśleń.

W racam  z przeświadczeniem, że 
tam  — w  Jenie, jiak i  w  całej N ie­
m ieckie j Republice Dem okratycz­
nej — rośnie potężna siła, oparta 
o nowy us tró j i  jego dorobek. Te j 
s iły  n ik t  n ie  pokona i  ona będzie 
tw orzyć kiedyś przyszłość z jedno­
czonych Niemiec.

W ojciech K ętrzyńsk i

HENRYK ŁOWMIAŃSKI „PODSTAWY „GOSPODARCZE FORMOWANIA Się 
PAŃSTW SŁOWIAŃSKICH", WARSZAWA 1953. PA.-.31 V*OV> Ł „

Ostatnie miesiące p rzyn io s ły  szereg nowych cennych p rac  z ¡ ^ ^ z i n y  h ts t^  
r i i .  W śród n ich na specja lne w yróżn ien ie  zasługuje ozie lo  p i t n e g o  m e.hewi jy .  
p ro feso ra  U n iw ersy te tu  Poznańskiego H enryka Łowmian.skiego, k tó ry  Już P 
p rzedn io  zdobył sobie honorow e m iejsce w naszej h is to r io g ra fii t cz ło n ku w s iw o  
w A kadem ii Nauk ka p ita ln ą  dw utom ow ą pracą ..Studia nad p o c /ą ik a m 11 ’ P ® 
czeństw a i państwa litew sk iego". Obecnie pro f. Łow m iańsk i s ięgnął do 
c iekaw ego tem atu op racow u jąc ..Podstawy gospodarcze fo rm ow an ia  się państw

Sl° 'p rz e z < d łu g i czas w śród h is to rykó w  S łow iańszczyzny toczy ły  się *Ąclekłe  dy* 
skusje m iędzy zw o lenn ikam i dwóch koncepc ji genezy państwowości. Jedni uw a­
żali, że powstaw ała ona w drodze podbo ju  zew nętrznego — Jak tzw . teo la n 
m ańska początków  Księstwa K ijo w sk iego  lub u nas teorie  „le ch ick ie  S -a jno cny . 
P iekoslńsklego, a osta tn io  w pewnej m ierze K ro iow skiego. W edług d ru g i 
fo rm ow an ie  się p lem ion s łow iańsk ich  w o rgan izm y państwowe odbyw ało  s ię  
w drodze ew o lu c ji w ew nę trzne j społeczeństwa -  ,  , ,  . rf„ r tn ltv w n ,a

W zasadzie h is to r io g ra fia  polska i radz iecka przew aży ły  ju *  de rinH yw n ie  
szalę na rzecz tego d rug ieg o  poglądu, ale p rob lem  ten wyrnaga jeszcze Szczegó­
łowego uzasadnienia, zwłaszcza pod kątem zbadania ro  i su w y tw órczych  w ty m  
procesie. To Jest w łaśnie tematem om aw iane j ks iążk i, k tó re j a u to r ńie s ta ra  
się -  jak sam pisze -  o „o d tw o rze n ie  genezy państw  na podstaw ie p o zn a n i*  
ich gospodai k i. iecz ty lko  o p rzygo tow an ie  m a te ria łu  do da lszych badań I w trio  
sków i o usta lenie p u nk tu  w yjśc iow ego procesu, k tó ry  się zakończył sk rj.s ta l .tr­
waniem szeregu s łow iańskich  ośrodków  państw ow ych, noszących na og w
trw a ło śc i" .

Pi o f f.ow m ia rtsk i stanowczo zby t sk ro m n ie  ocenia swą pracę. W ykazał ont 
Im ponu jącą  e ru d yc ję  i um ie jętność w yciągan ia  sze rok ich  wnlosKow z n ie liczne­
go m a te ria łu , k tó rym  dysponu je  nauka h is to ryczna  do tzw. da w n ie j p reh ls to  
rocznych czasów narodów  s łow iańsk ich  W rezu ltac ie  rz u c ił on dużo św iatła  na 
stosunki gospodarcze i społeczne p ie rw o tnych  plem ion s łow iańsk ich  g łów m a 
po lsk ich  I ru sk ich , oi aż w yś ledz ił zm iany w siłach p ro d u kcy jn ych , k tó re  oczy­
w iście  pośredn io , poprzez odpow iednie  kszta łtow an ie  się liazy — p o p ro w a d z iły  
do pow stan ia  now ych stosunków  po litycznych  a więc do genezy państwowości.

Jest dziś rzeczą na ogól p rzy ję tą , ze p rzyg n ia ta ją ca  część udności Ik ia jo w  
s łow iańsk ich  czerpa ła  w za ran iu  swych dz ie jów  ś ro d k i do życia z 
w ie jsk ie j Jednakże w śród  uczonych specja lis tów  panu ją  duże różn ice^zdan co  
do h ie ra rc h iz a c ji poszczególnych gatęzi gospoda rk i w ie jsk ie j Chodzi 0 Y
na jw ażn ie jszą  ro lę  g ra to  łow iectw o I ba rtn ic tw o , r ybotostw o hodow la "
n ic tw o  w śc is łym  znaczeniu tego słowa, czy li up raw a zbóż k ry tycz tie o m ó W le ń ię  
poszczególnych w ysuw anych argum entów , analiza źródeł danycn język- y -  
i w yko rzys ta n ie  os ta tn ich  zdobyczy badań archeo log icznych prow adzą au 
stanowczego w ypow iedzenia  się na rzecz p rzyznan ia  k u ltu rz e  ziem i p ie rw szego 
m iejsca, z tym . że hodowla nie by ła  z jaw isk iem  n a jb a rd z ie j c h a rą k te rys łY o zn jtn  
w gospodarce S łow ian, a zajęcia leśne i wodne zna jdow ały się na szarym  końcu.

W specja lnym  rozdz ia le  p ro f, t.ow m lańsk l zastanawia się nad prob lem em  
w ie lk ie j w iasności z iem sk ie j i p rzych y la  się do zdania o je j p rzedpanstw ow ym  
pochodzeniu, zgodnie z os ta tn im i w yn ika m i h is to r io g ra fa  ra dz ieck ie j. Jesn cno 
dz i o k ie ru n e k  p ro d u k c ji w w ie lk ich  m a ją tkach  ówczesnych, a u to r ńd aw afin ia . 
(w ślad za prof. A rno ldem , a w brew  zdecydow anej w iększości naszych h is to ry ­
ków). że gospodarka  m ożnych m ia ła  w znacznej części lub  nawet p rze w a m m  
c h a ra k te r hodow lany, gdy tymczasem masa ludności, zgodnie z Ogólnym sianem  
s it w y tw ó rczych , czerpa ła  ś ro d k i u trzym a n ia  g łów n ie  z up raw y ziem i.  ̂ _

Z ko le i p ro f. Łow m iańsk i ro z p a tru je  w yw o łu jącą  rów n ież dysku s je  naukow e 
spraw ę, w  ja k i sposób ro zw ija ła  się p ro d u k c ja  ro ln a  p ie rw o tnych  
w iańsk ich  W w yn iku  swych badań us ta lit następujące etapy ^  r o w o ju  te ch n ik  
ro ln ic tw a , cha rak te rys tyczne  zresztą  nie ty lk o  ala gospoda rk i S łow ian U 
n ic tw o w vpalentskow e w czyste j postaci p rzy  jednorazow ej ę ksp lo a a :J l. oe 
użyc ia  pługa. 2) ro ln ic tw o  w ypa len iskow o-orne . p rzy  k ilk u le tn ie j u p raw ie  za po 
mocą narzędzi, po w ypa len iu  lasu, 3) ro ln ic tw o  o rno  sprzęza jne «ą P °'ach  w y­
trze b io n ych  ogniem  i używ ające pop io łu  do nawożenia o raz 4) ro ln ic tw o  o rn

t>P W brew  Cprńbom  przesun ięc ia  p rzew ag i ro ln ic tw a  ^ p a le n is k o w e g o  aż nawet 
do w ieku  XII (np. P otkańskt), p ro f. Łow m iańsk i w ykazu je , że 
do po łow y p ierw szego tys iąc lec ia  naszej e ry  S łow ianie stosow all g ó w n ie  ro ln ic  
tw o w ypa l en is ko we. co by ło  -  Jak w iadom o -  najbardziej ekstensyw ną ro rm ą  
gospoda rk i, lecz Już w VI w. da je  się u n ich s tw ie rd z ić  is tn ien ie  up raw y o rn e j, 
k tó ra  s topn iow o b ie rze  zdecydow anie górę. ,. _ „n ,nTP|r.ip n rze -

Z tą  p rzem ianą fo rm  w y tw órczośc i w iąże a u to r w sposób ^ c i e  Pktó- 
kon yw a jący  prze jśc ie  od w spólnoty rodow ej do ro z w a rs‘ w len *  ' z f n ^ f i e  w ¿ r- 
regó w yrazem  by ło  m. tn. powstaw anie i rozw ó j m iast o raz  w y tw a rza j e> ę w a r 
s tw v  feuda lnych  w łaśc ic ie li z iem skich . Refleksem in te resów  m ożny *
k tó rz y  s tanow ili elem ent feuda lny, b y ło  tw orzeń e się w ieków
nizm ów  państw ow ych, co obserw u jem y w S łowiańszczyzn!© w czasach wieKow

p rzechod ząc  do sp raw y początków  m iast i Ich r o l i w  * e " “ h o d n f e ^ l o S  
w ykazu je , że za lążk i ośrodków  m ie jsk ich  z ja w ia ją  się we wschodm ei o łow ian 
szc7 vżn ie  iu í  w y [ i  _  V III w. W S łow iańszczyzn ie pó łnocno-zachodnie j, w szcze 
ló ln ^ ś c i na Pom orzu, proces ten byt znacznie opóźn ionyA  m ó w m y  go s ^ n e r -  
dz ić  dop ie ro  poczynając od X w. W Polsce oh rono logm  początków  n » ^ t w >

. I V , L , . |  państw ow ości no. do
p ieck ich . A u to r w ysuw a przypuszczen ia , k tó re  uważai za posiadtgąt -• 
podstaw y, że oś ro d k i po lityczne, o rg an iza cy jno  państwowe. w yw a rły  
skum anie  się ludności rzem ieś ln icze j i k u p ie ^ ie j  w osied lach i gI barejzo

Swe w n iosk i w  powyższych spraw ach p ro f  Í L c i  V
n«5trrr>nfp mniemani© ze g łów na siła  organizujcie.a państwo,
w v ^ a  W a ^  tíoSona' r  w ła ś c lo ii i i  d ó b r z iem skich a zarazem  ry ce rzy  w y k o rz y ­
stała proces fo rm ow an ia  się ośrodków  typu  m ie jsk iego, w ciąga jąc do a kc ji 
X c y j n e j  j a k S t  w o len no-łu p iesk ie j i w ogóle zdobywcze e em enty rze­
m ieś ln icze skup ia jąc  się ko ło  grodów . Gdy nowy u s tró j um ocn ił się. a dziam i

« ¿ i <i¿
“ ę U c ^ f  z ł !  zarzu'cdj^den2 zawód. “ °w  w lę k s ly m 'I t ż T t ą d  s ła n iu  za ję ły  

Si? ParoąmówienU) ' » n . í n ^ ' V r S t u  -w n ę trz n e g o  l po ,.tyk , ^ - 1 ; .

Ł o v ™ ia ń ^ lPprzeclm dPTi doZ^{aświet?enla^0kwe^tHrltz ^u d rd e n fa ^ a k O  ^ e m e n tu  td i

stość zaś osadnictw a nie zna jdow ała się w ,nhu W.1* L,fET,P,an í „ u naezv l ie  P^zrode p o rc ji. Jeśli u Stowlan osadnictw o by ło  rzadsze z jaw isko  to Uu.nączy s ^ p ^  
w szys tk im  is tn ien iem  Jeszcze obszernych pustkow i ™ b le ín y ch. 
ncstrohi nlem iennego k tó re  z czasem m u s ia ły  ulec ko lon izac ji )ak rów n ie  
szvm l w a r u X m T  k lim a tyczn ym i W każdym  raz ie  w a ru n k i po pu lacy jne  uż n e 
s ta ły z pew nośc ią 'na -p rzeszkodz ie  pow stan iu  s łow iańsk ich  o rgan izm ów

b a d a n i a  nad daw ną S łow iańszczyzną p ro w a d « i p r o f ° t o 
m inow ania dwóch w niosków  re ka m tu iu ją cych  je So ^ elT a k i e g o
«Iw ie rrlżcn ie  daw r.ośri sam oistności oraz. iw o m ./).en p ierw ,a...K  . .
p^fomu ku ltu ,V s łow iańsk ie j k tó ra
rzyszącogo te j ka ta s tro fie  ogólnego ® o tw o rz e n ia  u s tro ju  feudalnego
szybko przezw yc ięży ła  k ry z y s  i weszła n®0d 2 ko n VWaiace udow odn ien ie  użdol- 
i wyższej cyw ilizac ji.- W niosek d ru g i — to  P»z- °  na rodam i średniO-
«  z a fo Z y fr^m o d z ie ^ rd ^ 's z m ’eg^w la snych^ 'n ie raz  po tężnych ośrodków  pań- 

9tW£  p ro f Łow m lańsklego
s łow iań sk ich " s tanow iło  poważny U r ^  naprzód w bhdania. « u gP a, „ Rh lat
S łow iańszczyzny w n °s i ono powazriy w k ład  p j eat ono dużym
prace nad genezą Państwa Polskiego z oka z ji izw . m m em ui s  z
^ ----- i nnn i/i hł«3tnrvfr.'/nei.

♦ f+ t« y^ a'1ąC wrażer>la z w lz j 
G . A 1' Jairaciza w a rto  wsi]

p S c « px h,a " „ r » “ T s ;

, ... . . w nowej inscem;
1  Wlą,Zą̂ j -ie.) akcję  ze śi w isk iem  łódatóTO. w  lu |

w ioną zostanie Kom edia A
Nalęoz^ - Korzeniowskiego pr;
d u js  się tez w najb liższym  c 
w ystaw ien ie  Żywego trupa  
stoją oraz jednej ze sztuk kor 
sow y oh, da le j ew entualn ie ied 
z  dram atów  S ch ille ra  i radzie 
sz tuk i współczesnej. Słuszne i 
n ia  teaitru ku  w ie lk iem u reip 
a ro w i nie pow inny jednak, r 
zdaniem, . skierować g0 wyłą< 
na tą drogą. Potrzeba dobrej 
k i  kam eralnej, dobre j ko i 
współczesnej jes t bow iern w  i 
w ie lka .

%

G DY przed trzema la ty  znana 
artys tka  i  reżyser Jadw iga 

Chojnacka objąła k ie row n ic tw o  
T e a t r u  P o w s z e c h ­
n e  g o w  Łodzi, scena ta prze­
chodziła poważny kryzys a rtys ty ­
czny i  repertuarow y. Za wcześnie 
jeszcze m ów ić o zdecydowanym 
obliczu tego teatru , można jednak 
ju ż  tw ie rdz ić , że praca nad zespo­
ło w ym  ujęciem  gry akto rsk ie j, 
przygotow anie zespołu do wysta­
w ian ia  w ie lk iego repertua ru  k la ­
sycznego. ja k  i — trudnych  dla 
■która i reżysera, w dużej mierze 
■Wskutek b raków  . naszej d ram atur- 
Kili powojennej — sztuk współ­
czesnych. da je już rezu lta ty  pozy­
tyw ne . Równolegle z pracą nad 
«k to rem  i  repertuarem  rozbudo­
w u je  się scenę tego tea tru , by mo­
żna by ło  na nie j w ystaw iać w ido­
w iska  m onum entalne. N iedługo

ujnzym y w  Teatrze Powszechnym 
Las Ostrowskiego i  Poskrom ienie  
złośnicy Szekspira orae polską 
sztukę współczesną i  klasyczną. 
K ie row n ic tw o  zamierza w ystaw ić 
na przełom ie 1954-55 Dziady M ic ­
kiewicza. Najbliższą prem ierą Te­
a tru  Powszechnego będzie Pała 
cyk w  zau łku  b rac i T u r w  reżyse­
r i i  Jadw ig i C hojnackie j, z M arlą  
M a licką  i J. Chojnacką w  ro lach
czołowych.

W arto rów nież wspomnieć, że 
dużym  osiągnięciem tea tru  jest je­
dyna i  pierwsza n.a te ren ie  Łodzi 
scena dla dzieci i m łodzieży.

Obecnie w idz łódzki gorąco ok la­
skuje wystaw ianą w  Teatrze Po­
wszechnym komedię , Carlo G o l­
doniego A w a n tu ry  w  Chioggi.

P rzy ję ło  się dw o ja ko  Inscenizować
kom edie Goldoniego: albo podkreś la  się 
kunszt sceniczny p isarza, w dz ięk  1 p re ­
cyz ję  jego d ra m a tu rg ii, lu b  też żywość, 
ludowość, a często 1 jask ra w ość  postaci 
i sy tuac ji.

Tą d ru g ą  d ro g ą  poszli tnscentza- 
to rzy  om aw ianego p rzedstaw ien ia , Ja­
dw iga Chojnacka i Jan Maciejowski.
Dobrze podkreś lono  w a rtkość  akc ji. 
Położono szczególną uwagę na barw ność 
w idow iska , jego  ludowość. Za rzuc ić  m o­
żna by ty lk o  zby tn ie  po dkreś len ie  w u l­
garności n ie k tó rych  scen. Uzasadnia ją  
w praw dz ie  sy tuac ja  1 ś ro dow isko  p rzed ­
staw iane w kom edii, lecz poza tym  k r y ­
je się zawsze niebezpieczeństw o natu- 
ra iis tycznego  ry s u n k u  postaci i sytua­
c ji. Dużą zasługą re żyse rii jest rów n ież 
fa k t, że różnorodność tem peram entów , 
bardzo tra fn ie  podchw ycona 1 pokaza­
na farsow ość n ie k tó rych  scen nie ro zb i­
ja zw artośc i p rzedstaw ien ia , a dobrze 
podbudow uje  akcję . Nie om aw iam  po 
szczególnych koncepc ji a k to rsk ich , w y ­
daje się bowiem , że p rzede w szystk im  
indyw idua lność reżyserów  zdecydowała 
o w yg lądz ie  W idowiska, co b yn a jm n ie j 
nie um nie jsza poszczególnych osiągnięć 

a k to rsk ich , ja k  na p rz y k ła d  bardzo

śm ia łe j, a je dn ak  nie zw ichn ię te j k re a ­
c ji Zb igniew a Jabłońskiego (P adron  Fo r­
tunata).

' f V

O ile  Opera przeżywa obecnie 
sw ój renesans, o ty le  egzysten­
cja opere tk i stoi u nas wciąż pod

znakiem  zapytania. D latego z u- 
znamiem pow itać trzeba każdą in i­
c ja tyw ę zdążającą ku unowocześ­
nieniu i uszlachetnieniu tego tak 
popularnego rodzaju scenicznego.

T e a t r  M u z y c z n y  w  
Łodzi m usi przezwyciężać dw ie  za­
sadnicze trudności. B ra k  nowych

operetek 1 b ra k  akto rów  i  zara­
zem śpiewaków  operetkowych. 
O ile  spraw y repertuarow e zależą 
przede wszystk im  od naszych m u­
zyków i  pisarzy, to  T ea tr M uzycz­
ny może wziąć żywy udzia ł w  w y ­
chowaniu nowych ka d r ak to rsk ich

T eatr M uzyczny w  Łodz i opiera 
się przede w szystkim  na absol­
wentach szkół ak to rsk ich  i  w  
znacznej m ierze szkół muzycznych 
Adaptacja śpiewaków  operowych 
przez opere tk i nie daje w yn ików  
Należałoby może pomyśleć o spe­
c ja lnym  stud io  operetkowym , k tó ­

Wiesłaio Mirewicz (Patron Toni), Hilda Skrzydłowska (Ma­
donna Pasqua), Mirosław Szonert (Beppe), Ewa Brak-Brzeska 
(Orsetta) w „Donji Juanicie“ Suppégo Fot. F. Myszkowski

re zasiliłoby n ieliczne u nas sceny 
muzyczne.

W  bieżącym roku  u jrz y m y  w  O- 
m aw ianym  teatrze trzy  Aperetk l • , 
Wesołą w dów kę  Lehara. operetkę 
radziecką W szystko co najm ilsze  i 
nową, pierwszą po w o jn ie , współ­
czesną operetkę polską.

Łódzk i T ea tr M uzyczny wysta- - 
Wia obecnie z dużym  powodze­
niem klasyczną wiedeńską operet­
kę Franciszka Suppégo Donja Ju­

anita.

W operetce te j. pow sta łe j w r. 1880. 
obok ładnej fo rm y  m uzycznej zacieka­
w ia fa k t żywej ak tua lnośc i zagaęlnteń 
społeczno po lityczn ych  na k tó re  po ło­
ży li nacisk au to rzy  lib re tta : Fr, Żeli I 
R. Genée, Ale duża a tra kcy jn o ść  p o ru ­
szanych prob lem ów . Ich różnorodność 
1 powaga są jednocześnie słabością te j 
przecież w iedeńskie j zresztą  w jak  n a j­
lepszym  sensie o p e re tk i. Tego ro dza ju  
fo rm a  muzyczna nie w y trs y m u je  zesta­
w ienia z tekstem , su g e ru ją cym  na s tró j 
podnios ły , a nawet bo ha te rsk i Reżyser 
ja k  na js łuszn ie j w y ru g o w a ł ze sz tuk i 
w staw ki zbyt ża rto b liw e  I zby ł luźno 
zw iązane z a kc ją  is to tną  tre śc ią  u tw o­
ru . Szkoda jednak, źe nie stuszowano 
d łużyzn  d ia logow ych  1 szczególików  w 
g rze  a k to rsk ie j.

W śród w ykonaw ców  na uwagę , zasłu­
g u je  Ewa Krasiejko w ro li kadeta (vel 
D onji Juanity). A r ty s tk a - ta  w y ró żn ia ją  
ca się dużym  ta lentem  a k to rsk im , 
szczególnie dobrze  oddała a tm osferę po­
staci zuchwałego ideowego chłopca. 
Trzeba przyznać, że 1 głosowo m im o 
skrom nego pola do popisu a rty s tk a  upa­
m ię tn iła  się jak  na jlep ie j Podobnie Jak 
Wanda Bojarska (P e trita ) 1 Olga Orleń- 
ska (Donja O lim pia). B o jarska , posiada­
jąca św ieży glos o bardzo dla m ile j d!a

ucha ba rw ie , n ie c ie rp ia ła  jako  „s io s tra  
o b e rż y s ty " na b ra k  oka z ji do w oka lne­
go popisu I okaz ję  tę godnie w y k o rz y ­
styw ała . N iebanalne w fo rm ie , odzna­
czające się ładnym, ko lo ry tem  deko rac je  
w ypad ły ko rzy -un le j od kostium ów , ró w ­
nież. p ro jek tow a nych  przez Eugeniusza 
s trze leck iego  Ciekawsze by ły  s tro )e  lu­
dowe dobrze  od b ija jące  od banalnych, 
na ogól stabo ch a ra k te ryzu ją cych  po­
szczególne sy lw e tk i toalet dam.

W sum ie o trzym a liśm y  w idow isko  nie 
pozbaw ione w dzięku dobre  w tem pie 
(m im o iż rozgadane), barw ne, porim aio . 
wane do b rą  m uzyką  , ba rdzo , dobrza 
graną.

Pom inęliśm y w  powyższym prze­
glądzie łódzki T eatr Nowy. Lecz 
tą sceną zajm iem y się JUŻ z oka­
z ji nowej prem iery.

Józef Szczawiński
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Dwugłos o „ Domku z kart“

POCHWAŁA MIMO WOLI

T O CZĄCA się od pewnego czasu 
dyskusja w okó ł sp raw y dra­
m atu i  tea tru  n*a ekran ie  do­

prow adziła  -przynajm n ie j do je d ­
nego: wniosła nieco prze jrzystości 
do te rm ino log ii, k tó rą  — byw ało 
—  nawet k ry ty k a  posługiw ała się 
dotąd w ad liw ie . O dróżn iam y w re ­
szcie e k r a n i z a c j ę  p r z e d s t a ­
w i e n i a ,  tzn. s film ow any spek­
ta k l tea tra lny , od e k r a n i z a c j i  
d r  a m a t  u, (pokrywającego się 
n  ekiedy z film o w ą  w ers ją  określo­
ne j tea tra lne j inscen izacji); od obu 
powyższych fo rm  odróżniam y jesz­
cze trzecią, na jbardz ie j swobodną, 
a d a p t a c j ę  f i l m o w ą  d r a m a -  
t  u Lecz choć te rm ino log ia  uległa 
pewnem u uściśleniu, w  p rak tycz­
nych wnioskach nie  w yciągn ię to je ­
szcze, ja k  s:ę zdaje, ostatecznych 
konsekw encyj.

Weźmy na p rzyk ład  problem  e- 
k ra n iza c ji przedstaw ień. M im o  w y­
sokiego poziomu tak ich  film o w a ­
nych spektak li, ja k  Ż yw y  tru p  czy 
Na dnie, dość wcześnie po ję to złe 
s trony  te j fo rm y  „te a tru  na ekra­
n ie “ . O ptyka film u  k łóc i się z op­
ty k ą  tea tru , kom p rom itu je  te a tra l­
ną szm inkę. „Sposób g ry  akto ra  w  
teatrze, kom pozycja a k c ji, charak­
teryzacja, obliczone są na to, żeby 
przenieść m yśli, uczucia, akcją, sło­
w o daleko w głąb sali aż do na j­
dalszych rzędów w idow n i. Kam era  
obnaża tę tendencję tea tru , odkry ­
w a ją  przed publicznością, odbie­
ra przedstaw ien iu u rok p ra w d y  i  
świeżości".

problem u rozwojowego f i l ­
mu i tea tru  w  niczym nie 
przeczy fak tow i wzajem ne­
go oddziaływania na siebie 
obu sztuk. W iemy, że w iele 
sztuk teatra lnych, juz i w 
okresie m iędzywojennym , 
również np. n iektóre ze 
sztuk radzieckiego „re w o lu ­
cyjnego rom antyzm u“ , prze­
ję ło  niejedno z techn ik i f i l ­
m owej. Podobnie też jak 
T eatr Brechta,; i tea try za­
chodnie, i tea tr radziecki 
wprowadzają dopełniające 
spektakl i podnoszące jego 
nastró j p ro jekc je  film owe. 
Z d rug ie j strony w  kra jach 
o dużej tradyc ji tea tra lne j 
u jęcie  f ilm ó w  długo zacho­
w yw ało  i nadal jeszcze za­
chowuje niejedno z ujęcia 
teatralnego.

To drugie z jaw isko by­
ło typowe i zrozum iałe 
zwłaszcza w początkowym  
okresie rozw oju film u , k ie ­
dy zdobywał on dopiero w 
p e łn i własną mowę a r ty ­
styczną. Sztuka starsza po 
prostu przekazywała m łod­
szej swą w iekow ą tradycję  
i  doświadczenia. Czasami 
oczywiście dochodziło, np. 
we F ranc ji, do p raw dzi­

wych artystycznych nieporozu­
mień, że film  niewoln iczo naślado­
w ał teatr. Lecz i dziś, kiedy f ilm  
ju ż  się usam odzielnił, symbioza 
tea tru  z film em , udzia ł reżyserów, 
akto rów , scenografów teatra lnych 
w spektaklach film ow ych  odbywa 
się nieustannie i da je  niekiedy w y ­
n ik i bardzo ciekawe. P rzykładem  
takiego obiecującego wkroczenia 
w dziedzinę f ilm u  jes t w łaśnie 
f i lm  E rw ina  A xera  Dom ek z k a rt 
według sztuki Zegadłowicza, granej 
w Teatrze Współczesnym.

K iedy zastanawiać się nad tym. 
co spraw iło, że ekranizacja  Dom ku  
z k a rt w  n ie jednym  przewyższa 
realizację sceniczną sztuki (sam od­
niosłem np. w rażenie je j ogólnej 
w iększej strawności), w yda je  się, że 
zasługa polega może przede wszyst­
k im  na dalszym pogłębieniu przez 
Axera pewnej ogólnej, niezależnej 
nawet od techn ik i film o w e j, w ym o­
w y  artystyczne j sztuki, a dopiero 
później na um ie ję tnym  w yko rzys ta ­
n iu  a tu tów  film u .

A xer, k tó ry  inscenizując w  Tea­
trze  Współczesnym Dom ek z k a rt 
dokonał — ja k  w iem y — ogromnej 
pracy dram aturg iczne j, kontynuo­
w a ł ją  jeszcze przy robocie nad f i l ­
mem. Sztiika, skrócona ju ż  o poło­
wę, uległa jeszcze dalszemu oczysz­
czaniu z rozw lekłości i  pu b licy ­
stycznego rezonerstwa. N ie przesta­
jąc, zwłaszcza w I I  i i i i  akcie, 
być sztuką dyskusyjną (przypom i­
nała ja kby  inscenizowane oflagowe 
,,nocne rooaków rozm ow y“  o przy­
czynach klęski), nabra ła jednak je ­

szcze w iększej zwartości i p rze j­
rzystości. D ialogi zostały sprowa 
dzone do tego, co najistotniejsze, 
najcelniejsze.

A potem kunszt reżyserski Axera 
i poziom gry zespołu Teatru Współ­
czesnego. Reżyserzy film o w i mogli 
tu naprawdę uczyć się sztuki k ie­
rowania aktorem , oszczędności, pre­
cyzji, log ik i w rozw iązyw aniu sy­
tuac ji i prowadzeniu dialogu. Po­
glądy na grę aktorską w film ie  są 
bardzo rozbieżne. Świetna kreacja 
Szafla rskie j, scena z bojówką w y­
padły chyba na pewno gorzej an i­
żeli w teatrze. Lecz pozostałe partie  
akto rsk ie  w yda je  się, że zyskały 
jeszcze w  tym  film ie  i  nawet, choć 
by  kwestionować część „zb liżeń“  lub 
odczuwany zwłaszcza w środkowym  
akcie sztuki jak iś  „prezen tacyjny“  
s ty l gry, nabra ły jeszcze plastyki.

Ściśle film ow a strona % pektaklu 
wzbudzi u fachowców niejedno słu­
szne zastrzeżenie, zwłaszcza na tu ­
ry  technicznej. F ilm owcy uznają go 
też n iew ą tp liw ie  za zbyt mało f i l ­
m owy. I kto  wie, czy nie będą 
m ie li pewnej słuszności, np. w od­
niesieniu do aktu  pierwszego, w 
k tó ry m  ukazanie d ru k a rn i i  je j lu ­
dzi nie ty lko  wniosłoby więcej ży­
w io łu  film owego, lecz zasugerowa­
łoby też s iln ie j klasową wym owę 
sztuki Zegadłowicza. Axerem  kiero­
wała chyba także chwalebna ostroż­
ność „wyższego męża“ (którego po 
tym , ja k  m ów i M ick iew icz, „poznać 
można w tłum ie , że on zawsze to 
ty lk o  z w yk ł czynić, co um ie“ ), n.e 
ty lk o  przy ję ta  teoretyczna zasadą. 
Przy pewnej wstrzem ięźliwości w y­
razu film owego uzyskał przecież 
A x e r w kon su lta c ji ze Stanisławem  
W ohlem w y n ik i rzetelne. Sugestyw­
ne przejścia między poszczególnymi 
częściami sztuk i, końcowe sceny 
dancingu w „P o lo n ii“  ze zdjęciem 
nieba, obraz szosy zaw ianej ku­
rzem, uciekających aut — to są 
wszystko rozw iązania pomysłowe i 
w b ija jące się w pamięć. Osobną za­
letę f ilm u  stanow iło  dalsze rozbicie 
w ie lk ie j ty rady głównego bohatera, 
skierowanej do zebranej in te ligen­
c ji, a później do prem iera Sktad- 
kowskiego. Ruch kam ery przenosił 
się z tw arzy mówiącego p‘*stepow- 
ca na twarze słuchaczy, chw yta ' w 
przelocie scenkę m iedzy Kelnerem- 
szpiegiem n iem ieck im  i  sanacyjnym  
agentem itp . O żyw iło  to bardzo, 
czyniło m nie j posągową scenę z 
bohaterem.

Więc chwalę ekranizację  sztuki 
i  przeczę sw ym  początkowym  w y­
wodom? Nie, Chwalę Dom ek z kart, 
m im o że jest to ekranizacja  szćuiu. 
Chwalę film , bo jest on dobrą ro­
botą w ybitnego a rtys ty  i  zespołu, 
oscylujących tym  razem między 

•teatrem a film em . Lecz jestem  prze­
konany, że jeszcze lepsze, najlepsze 
dzieła da nam  A xer w  „z w y k ły m " 
teatrze i w  „z w y k ły m “  film ie .

Edm und , M is iu lck

G Ł O S  F I L M O W C A
O  TOJĄCE przed film e m  m ożliw o­

ści dotarcia do na jbardz ie j od­
dalonych od centrów  ku ltu ra ln ych  
zakątków  p row oku ją  tw órców  do co­
raz szerszych poszukiwań nowych 
dróg rozw ojowych sztuki film o w e j.

Jednym z problem ów dzis ie j­
szego film u  jest odnalezienie drogi 
artystycznego przekazania poprzez 
film  najlepszych przedstawień tea­
tra lnych, udostępnienia szerokim 
masom na jw yb itn ie jszych utw orów  
dram atu rg ii klasycznej i współczes­
nej.

Jest to zagadnienie bardzo tru d ­
ne. W zasadzie bowiem przy ekra­
nizacji spektaklu teatralnego is t­
n ie ją  dw ie m ożliwości: albo stwo­
rzyć obraz tak statyczny, aby w y­
powiedziany został w całości tekst 
d ram atu  — albo ograniczyć słowo 
zastępując je  ruchem  i obrazem.

K ry tycy  film o w i i tea tra ln i zużyli 
ju ż  w ie le papieru i a tram en tu ,' a 
zapewne zużyją jeszcze w ięcej, na 
precyzowanie wspólnych d la  tea tru  
i f ilm u  konw encji, na odszukiwanie 
mom entów wzajemnego przenika­
nia tych dwóch odrębnych dziedzin 
dram aturgu — w iele było i będzie 
na ten tem at sporów i  krańcowo 
różnych op in ii.

To, że tw orzyw em  f ilm u  jest 
taśma celofanowa, która  — od p o -. 
w iedn io użyta —  ma właściwość 
u trw a la n ia  pewnych z jaw isk  w  ru ­
chu, dało podstawę do mechanicz­
nego odfotografowania sztuk tea­
tra lnych  — w  w yn iku  czego po­
wstaw ały dokum entalne film y  in ­
struktażowe, bardzo ciekawe dla 
lu d z i tea tru , ale n iezbyt ciekawe 
dla przeciętnej publiczności k ino ­
wej. Na podstawie dotychczasowych 
osiągnięć w film o w an iu  tea tru  moż­
na już  stw ierdzić, że dla tych tw ó r­
ców,. którzy chcą poprzez f ilm  po-' 
kazać i udostępnić najlepsze dzieła 
teatru, is tn ie je  jedna droga — tw ó r­
cze i śm iaie tworzenie nowych kon­
cepcji film owego teatru  — zapo­
czątkowane tak c iekaw ie przez- Ge-*- 
rasim owa w s film ow anej przez n ie ­
go „M askaradzie“  Lerm ontow a, 
kontynuowane przez Laurence O li- 
viera w jego film ach  szekspirow­
skich.

Dlatego należy bardzo żałować, 
że tw órcy pierwszej po lskie j ekra-

nizacji sztuki tea tra lne j Em ila Ze­
gadłowicza „Dom ek z k a rt“  tak 
mało skorzysta li z nasuwających 
się m ożliwości bardziej twórczego 
podejścia do tematu.

F ilm  „Dom ek /  k a rt"  jest pew­
ną re jestracją przebiegu przedsta­
wienia teatralnego — jest w yko ­
rzystaniem doskonałej inscenizacji 
te j sztuki w teatrze Współczesnym 
w Warszawie — a to w zasadzie 
jest niesłuszne. Dla film u  pow in ­
na być opracowana nowa twórcza 
koncepcja tego tekstu teatralnego 
pasjonującego swą aktua lną po li­
tycznie publicystyką. W m in im a l­
nym stopniu realizatorzy zdecydo­
w a li się zerwać z nieznośnie de­
nerwującą w film ie  konwencją 
trzech ścian sceny, rezygnując

korzystne, nie pozwala na znużę-» 
nie się słowem, brak jednak szer­
szego w ykorzystania w tym  samym 
celu montażu.

Na dobro film u  należy rów nież 
zapisać in te rp re tac ję  aktorską, bar­
dzo tra fną  film ow o, wyczutą 1 
przez reżysera, 1 przez akto rów . 
W iększfftć aktorów  występujących 
w te j ekran izacji, to nie ty lk o  m i­
strzow ie swego kunsztu, ale co w  
tym  w ypadku jest bardzo ważne, 
aktorzy, którzy już n ie jednokro tn ie  
występowali w film ie . Cały zespól 
gra bardzo film ow o bez te j spoty­
kanej często w ekranizacjach, w y­
raziste j ekspresji, koniecznej w tea­
trze m im ik i i gestykulacji. Nie za­
pomniano również o stosowaniu i 
dostosowaniu do wypłagan f ilo m

charakteryzacji. Większość akto rów  
po tra fiła  stworzyć czysto film o w e 
kreacje. Doskonałym  prem ierem  
S kładkow skim  — tnim o pewnego 
przerysowania groteski — jest S ta­
nisław  Jaśkiewicz, bardzo rea lis ty ­
czną sanacyjną prezeską Hanna 
B ie licka , p raw dziw ym  przedwojen­
nym  kociakiem  Danuta Sz.aflarska, 
świetne są postacie lite ra tów , sta­
rosty, redaktorów . Dobrze film o w o 
wygrane sy lw e tk i osób w ystępują­
cych w  sztuce, obsadzenie n a jm n ie j­
szych ró l przez doskonałych akto­

mosfery rea lizm u — o k tó re j za­
pom nieli trochę rea lizatorzy opra­
cowując scenopis film u .

celu zatuszowania męczącej s ta tyk i 
scenicznej. W  większości wypadków 
to pocięcie dialogów jest bardzo

Henryk Borowski (redaktor Korbicki) i Bogdan Niewinowskl 
(redaktor Juraszek) jot. C.O.P.A.

rów nież ca łkow icie  ze stworzenia 
szerszej, bardzie j realistycznej a t­
m osfery przez specjalnie opracowa­
ne dla f ilm u  dekoracje.

Należy jednak przyznać, że u - 
czyniono pewien k rok  naprzód w 
k ie run ku  koncepcji film owego tea­
tru , jest nim  um iejętne w ykorzysta­
nie kam ery film o w e j, nie ty lk o  ja ­
ko środka re jes trac ji, ale rów nież 
dla uw ypuk len ia  i  podkreślenia 
tekstu i ściślejszego zespolenia ob­
razu ze słowem.

F ilm  cechuje szereg d ług ich  ujęć 
p r z e ry w a n y c h  z m ia n ą  p la n ó w  w ró w  p r z y c z y n iło  s ię  d o  s tw o rz e n ia

w  film ie  tak bardzo koniecznej a t­

S tw ie i dizenla ja k  najbairdziej 
słuszne. W ięc precz z f ilm o w an ym i 
przedstaw ieniaim i? Dość powszech­
nie  zgodzono się ju ż  z ich ogran i­
czoną, raczej jedyn ie  dokum enta lną 
przydatnością. Lece czy wnioeiek 
ten nie okaże siię przedwczesny, 
zwłaszcza w  obliczu rozw o ju  tele­
w iz ji?  O żyw ia jąca tysiące w idzów  
odległych od cen trów  ku ltu ra ln y c h  
chęć bezpośredniego n ie ja ko  i  ró w ­
noczesnego udzia łu  w  przedstaw ie­
n iach cen tra lnych  tea trów , ów mo­
m en t aktua lności, k tó rem u s ta ły  
rozw ój techn ik i sprzyja, może po­
konać wszelkie opory i podtrzym ać 
szerszy społeczny sens ekran izacji 
przedstaw ień tea tra lnych .

O dw ro tn ie  zdaje się przedstaw iać 
spraw a z ekranizacją dram atów . 
Każda sztuka ma tendencję do co­
raz pełniejszego wyodrębnian ia  
swej specyfik i, do odcinania się 
od środków  w yrazu innych  sztuk. 
O lbrzym ia  np. swoboda ruchu jest 
w  porów naniu z tea trem  jedną z 
uderza jących cech film u . Dlaczego 
m ia łb y  on pozbywać się tego swe­
go a tu tu  i  wracać do przestrzen­
nego skrępow ania, związanego z 
konw encjam i dram atu? D ra m a tu r­
gia tea tra lna  była  i  zapewne bę­
dzie jeszcze d ługo źródłem  pom y­
s łów  do scenariuszy film o w ych , 
lecz w yda je  m i się, że twórczych 
a rty s tó w  będą zawsze ku s iły  raczej 
ja k  na jbardz ie j swobodne adapta­
c je  czy nawet w a riac je  f ilm o w e  na 
tem at znanych dram atów  — przy­
k ładem  może tu  być nowe opraco­
w an ie  Fausta, La  beauté du diable  
René C la ira  — aniże li bardzie j lub 
m n ie j n iew oln icze film o w e  w ers je  
u tw o ró w  napisanych nawskroś in ­
ną, tea tra lną  konwencją.

Jeśli w ięc m ia łbym  prorokow ać 
o rozw o ju  przyszłości, z  trzech 
fo rm , o k tó rych  tu  mowa, wypo­
w iada łb ym  siię — wyłączywszy w ła ­
śnie form ę pośrednią, ekranizację 
d ram atów  — za ekranizacją f ilm o ­
w o - te lew izy jną  przedstaw ień tea­
tra ln y c h  oraz za swobodną adapta­
c ją  film o w ą dram atów . Lecz n a j­
właściwszą k ie run kow ą  rozw o ju  po­
zostanie chyba nadal czysty f ilm  
e jedne j i  czysty tea tr — z d rug ie j 
strony. Taką też diagnozę staw ia w  
swym, p rzedrukow anym  przez Prze­
gląd K u ltu ra ln y  z 6 stycznia, ese­
ju  O film a c h  w łosk ich  I l ia  E ren­
burg. Sym ptom atyczne jes t pod 
ty m  względem wyznanie E rw ina  
A xe ra , tw ó rcy  naszej pierwszej 
ekra n izac ji Z apy tyw any po swym  
film o w y m  debiucie o dalsze fi!] mo­
wę plany, znakom ity  reżyser zapo­
w iedz ia ł po prostu kręcenie film u , 
to u t court.

T ak ie  generalne, na jbardzie j chy­
ba dia lektyczne, rozstrzygnięcie

KILKA
S Ł Ó W

N IE Z N A N E  T E K S TY  BERNANO SA

S tyczn iow y num er francuskiego pisma 
ka to lick iego , ,,l'A c tu a lité  re lig ieuse dans 
le m onde“ , podaje nieznane teks ty  Je­
rzego Bernanosa opracow ane przez ‘po­
pu larnego k ry ty k a  lite ra ck ie g o  i redak­
tora ,,E s p rit“  — A lb e rta  B égu in . Są to : 
napisana w  1939 r. przedm owa do zbio­
ru  w ierszy znanego poety b ra z y lijs k ie ­
go, Jorge de L im a, 1 l is t  Bernanosa do 
tego samego poety. Jak w iadom o — J o r­
ge de L im a , lekarz, malarz, pow ieścio- 
pisarz a przede w szystk im  w ie lk i poeta 
chrześcijańsk i zm arł sześć tygo dn i tem u 
w  Rio de Jane iro  w  w ieku  59 la t. D la 
Bernanosa, k tó ry  zawsze kochał poezję, 
a zwłaszcza wiersze W ik to ra  Hugo, Bau- 
d e la ire ‘a, R im bauda i E luarda  — spotka­
n ie  z Jorge de L im a  by ło  n iezw yk le  
ważne. B y ł to także je d yn y  poeta, z k tó ­
rym  łączyła Bernanosa serdeczna p rzy ­
jaźń.

NOW A B IO G R A F IA  FO U C A U LD A

Charles de Foucauld — n a jp ie rw  o f i­
cer k a w a lo rii, późnie j zÆikonniik-traipista., 
a wreszcie p u s te ln ik  os iad ły  na Saharze, 
ale osiad ły tam  n ie  po to, b y  uciec od 
św iata i  ludz i, lecz by  sw oją pracą 
w śród ,,brac i m ahom etan“  choć w  czę­
ści łagodzić nieszczęścia, ja k ie  p rzyn iós ł 
im  fra n cu sk i system ko lo n ia ln y  — do­
czekał się po książce znanego pisarza 
francuskiego, René Bazina, now e j b io ­
g ra fii.  k tó ra  wyszła spod p ióra  am ery­
kań sk ie j a u to rk i, A nny  F rem antle . T y ­
tu ł te j pracy b rzm i: „D ese rt C a llin g “  
(„W o łan ie  p u s tyn i“ ).

PAM IĘCI JU L IA N A  TUW IM A

S taran iem  Zw iązku  L ite ra tó w  P o lsk ich  
w dn. 18 s tyczn ia  b r. odby ła  się u ro czy ­
sta akadem ia w Teatrze N arodow ym  po­
św ięcona uczczeniu pam ięci Ju liana  Tu­
w im a. Na akadem ię p rz y b y li cz łonkow ie  
b iu ra  P o litycznego KC PZPR, Rady Pań­
stwa i Rządu o raz liczn i p rzedstaw ic ie le  
św iata a rtys tycznego  i lite rack iego .

Akadem ię o tw o rz y ł P rzew odn iczący 
Zarządu G łównego ZLP, Leon K ru czko w ­
sk i, re fe ra t zaś o tw órczośc i w ie lk iego  
poety w yg ło s ił M ieczysław  Jastrun .

W części a rty s tyczn e j w y b itn i re cy ta ­
to rz y  d e k la m ow a li w iersze zm arłego 
poety.

KONCERTY M UZYKI RELIGIJNEJ : 
W BUDAPESZCIE

Z c iekaw ą In ic ja tyw ą  w y s tą p ił opat 
kośc io ła  fa rneg o  w Budapeszcie, ks. d r  
E ndre  Babósca, o rg a n izu ją c  c y k l kou-

ce rtów  m u zyk i re lig ijn e j p rz y  w spó ł­
udzia le  zespołu m uzycznego „K a p isz tra n - 
C hors“  Zespół ten, sk łada jący  się z 80 
cz łonków  — chó ru  dziecięcego i zespołu 
o rk ie s tra ln e g o , postaw ił p rzed  sobą am ­
b itn e  zadanie: spo pu la ryzow an ie  w śród 
w ie rn ych  n a jw yb itn ie js zych  d z ie ł m u zyk i 
św ia tow e j. I ta k  p ro g ra m  p rzew idu je : 
ub iegłego ro k u  25 p a źdz ie rn ika  w yko ­
nano Liszta- Chrystus, 3 lis topada M o­
z a rta  Requiem, 6 g ru d n ia  Saint Saens a: 
Oratorium  Bożonarodzeniowe, 20 g ru d ­
nia J. S. Bacha- Oratorium  Bożonarodze­
niowe, 10 stycznia Haydna. Stworzenie 
świata, 14 styczn ia  Haydn a: 7 słów 
Chrystusa przed Krzyżem , 8 m arca Bee- 
thovena: Chrystus w Ogrodzie Oliwnym, 
29 m arca A ru b in s te in a : Utracony ra j, 16 
k w ie tn ia  J. S Bacha: Pasje, 9 m aja Han- 
d ia: Mesjasz.

W przygo to w a n iu  są: Msza Janacek'a 
1 Msza na orkiestrę Zoltana K oda ly a.

ZYGMUNT MYCIELSKI LAUREATEM 
NAGRODY MUZYCZNEJ ZW IĄZKU 

KOMPOZYTORÓW POLSKICH

W IX roczn icę  w yzw olen ia  W arszaw y 
Zw iązek K om pozytorów  P o lsk ich  p rz y ­
znał nagrodę m uzyczną ZKP na ro k  1954 
(w w ysokości 9 tys. zł) ko m pozy to row i 
Zygm un tow i M yc ie lsk iem u za pe łną po­
św ięcenia pracę d la  ro zw o ju  m u zyk i p o l­
sk ie j o raz  za w ie lo le tn ią  dz ia ła lność 
o rg an iza cy jną  w p rezyd ium  Zarządu 
G łównego ZKP.

Zygm unt M yc ie lsk i Jest laureatem  Na­
g ro d y  P aństw owej, p rzyzn a n e j m u za 
„S ym fo n ię  p o lską “ . W ro ku  1953 zosta ł 
odznaczony K rzyżem  K aw a le rsk im  o rd e ­
ru  O drodzenia Polski.

KLUB MIŁOŚNIKÓW  TEATRU 
W LENINGRADZIE

is tn ie je  od 1950 r. jako  sekc ja  w idzów  
p rzy  L e n in g ra d zk im  D om u ' A k to ra  L i­
czy oko ło  300 cz łonków  pochodzących 
z w szystk ich  w a rs tw  radz ieck ieg o  Spo­
łeczeństwa. K lub  urządza d ysku s je  nad 
spe k tak lam i, spo tkan ia  z a r ty s ta m i N ie­
k ie d y  — p rzed  p re m ie ra m i — reżyse 
rz y  i a rty śc i m ów ią  na zebran iach  K lubu 
o p ra cy  nad sz tuką  p rzeds ta w ia ją  sz k i­
ce de ko ra c ji. K ilka  razy w ro ku  od by­
w a ją  się w K lub ie  kon fe re nc je  tem atycz­
ne poświęcone np. „S a ty rzo  na scenach 
tea trów  le n in g ra d z k ic h “ . „S pe k tak lom  
Tea tru  im. Rady L e n in g ra d z k ie j“  itp . 
N a jb liższa  ko n fe re n c ja  poświęcona bę­
dz ie  inscen izacjom  W ie lk iego  Teatru  
D ram atycznego im. G orkiego.

FRAGMENTY MISTERIÓW W YSTAW IŁ 
TEATR STUDENCKI KU L

R ozw ija jący  c iekaw ą dz ia ła lność sce­
n iczną  S tudencki T ea tr K a to lick ieg o  U n i­
w ersy te tu  Lube lsk iego w ys ta w ił os ta tn io  
w a u li KUL u fra g m e n ty  dw óch m iste ­
rió w : głośnego średn iow iecznego ..M i­
s te r iu m  o A dam ie “  (Jeu d ‘Adam ) o raz 
współczesnego „M is te r iu m  o W cielonym  
S łow ie“  p ió ra  Jerzego Zaw ieyskiego.

SZEKSPIR  W POLSCE

W po łow ie bieżącego ro ku  ma się uka ­
ja ć  in te resu jąca p u b lika c ja  b ib lio g ra f i­
czna p ro f. Hahma pt. ,,S zeksp ir w P o l­
sce“ . Będzie to  zestaw ienie w szystkich 
przedstaw ień, prac i a r ty k u łó w  o Szeks­
pirze, k tó re  się w  Polsce ukaziady. Prace 
nad d i/c le m , prowadzone w  Sek-cji Tea­
t r u  PIS, dobiegają końca.

O D ZN A C ZE N IE  JA N A  M R O ZIN SKIEG O

W zw iązku  z 40-lec'iem pracy a k to r­
sk ie j, Rada Państwa nadała w yb itne m u  
artyśc ie  dram atycznem , J. M roz ińsk ie - 
mu, K rzyż  K a w a le rsk i O rder Odrodzenia 
P olski.

D ekoru jąc  artystę, m in is te r K u ltu ry  i  
S ztuki, W Sokorski, p o dkreś lił jego za­
s ług i przy organizow aniu życia te a tra l­
nego w w yzw olone j W arszawie oraz o- 
fia rną , p ion ie rską  działa lność w upow ­
szechnianiu sz tuk i tea tra lne j w  zakładach 
pracy i na wsi.

TOMASZ MÜNZER NA SCENACH NRD

Postać Tomasza M ünzera, głośnego 
p rzyw ódcy chłopskiego z czasów R e fo r­
m a c ji, p izyc iąga coraz ba i dz ie j uwagę 
n iem ieck icn  dram aturgów . Z m a rły  w 
ub. r. F r ie d rich  W o lff pośw ięc ił te j po­
staci swą osta tn ią sztukę p i. „Thom as 
M ünzer — der M ann m it der Regenbo- 
genfahne“  (T. M . — mąż z tęczą na 
sztandarze). Ta k ro n ika  dram atyczna w 
14 oorazach, ukazująca na tle  zmagań 
R e fo rm ac ji w a lkę o jedność N iem iec, 
doczekała się w łaśnie p rap re m ie ry  w  
b e rliń sk im  Deutsches Theater. Reżysero­
w ał u tw ó r i g ra ł w m m  ty tu ło w ą  ro lę 
W olfgang La ngho ff. Sztukę W olffa  i  je j 
przedstaw ien ie  ocenia się wysoko. Inną, 
znacznie jednak słabszą sztukę w spół­
czesną o Münzerze, „Thom as M ünzer in  
M ühlhausen“ , p ióra  H. U. W endlera, w y ­
staw ia tea tr im . Münzera w  E isleben.

N IE M IE C K IE  SUKCESY 
„P O S Z U K IW A C Z Y “  K R O N A

Ta sztuka radzieckiego pisarza, uka­
zująca ekspedycję badawczą na tereny 
na ftow e, o trzym ała  w Niemczech ty tu ł 
„T o tes  T a l“  (Zm arła  do lina) i  budzi sze­
ro k ie  zainteresowanie. Po spektaklach w 
Dessau i  M agdeburgu w yreżyserow a ł ją  
w łaśnie w  Deutsches Theate r H e rva rt 
Grosse, a ro lę  kom un is ty  M ajorow a gra 
w  n ie j, podobno zby t dobrodusznie, g ło ­
śny akto r-p iosenkarz, E rnst Busch. P ia - 
prem ierę polską „P oszuk iw aczy“  przygo­
tow a ł w  g ru d n iu  gdański T ea tr W y ­
brzeża.

NOW OCZESNY KO ŚCIÓ Ł W STOLICY 
F IL IP IN

N iedaw no donosiliśm y, że znany a rch i­
te k t francusk i, Le Corbusier, buduje  no­
woczesną kap licę  ku  czci N ajśw iętsze j 
M a ry i Panny. Obecnie ka to licka  prasa 
zachodnio-europejska podaje, że w  sto­
lic y  F ilip in  — M a n ill i — także powstaje 
kośció ł zbudow any w nowoczesnym s ty ­
lu . W nętrze te j ś w ią tyn i jes t bardtzo p ro­
ste, a na jw iększym  e fektem  a rch ite k to ­
n icznym  są je j prze jrzyste , szklane ścia­
ny, poprzez k tó re  w idać piękne, p o k ry te  
zielonością pagórk i.

ODBUDOWA ZNISZCZONEJ KATEDRY 
W SZOMBATHELY (WĘGRY)

Zniszczona w sku te k  dz ia łań w ojennych 
zabytkow a ka te d ra  w Szom bathely. dz ię­
k i o fia ro m  w ie rzących  i pom ocy rządu 
w ęg ie rsk iego jes t obecnie p ieczo łow icie , 
wg. daw nych w zorów  odbudow yw ana 
R ekonstruow ane są nawet zabytkow e 
fre s k i — s łynne  fre sk i z Szom bathely — 
nad k tó ry m i p ra cu ją  n a jw y b itn ie js i a r ty ­
ści m a larze. Ostatn io odby ła  się w ie lka  
uroczystość — pośw ięcenia nowego 
ob razu  do g łów nego o łta rza  ka te d ry . 
Obraz ten, p rzeds ta w ia jący  św. Teresę 
z L is ieux, jest dziełem  współczesnej ma 
Jarki w ę g ie rsk ie j. Masa Feszty.

BU DO W A TE A TR U  W IE LK IEG O
Nareszcie, po d ług ich  dyskusjach w ze­

spole tea tro logów  i naszych a rch itek tó w  
z p ro f. Bohdanem P n iew sk im  na czele, 
dyskusjach popartych  w y jazdam i za gra­
n icę — usta lono ostatecznie kon s trukc ję  
sceny operow e j T e a tru  W ie lk iego w 
Waiiszawie. M iano do w ybo ru : u tw orze­
nie ho ryzontu  sztywnego, panoram iczne­
go ja k  w  Operze Pa ty sk ie j, co wszakże 
n iep roporc jona ln ie  podniosłoby wyso­
kość „w ie ży  scenicznej“ , lub  — horyzon? 
tu  płóciennego zw ijanego p ionow o po 
bokach sceny, ja k  w m edio lańskie j La 
Scala. W ybrano ten d ru g i system i Ope­
ra Warszawska o trzym a scenę w zorow a­
ną na na js łynn ie jsze j operze św iata.

M A T K A  BO SKA W O B R AZA C H  
W IE LK IC H  M ISTRZÓW

O statnio w  Paryżu, nakładem  w ydaw ­
n ic tw a  de Varennes, ukazała się książ­
ka M arcel Bervianes nosząca ty tu ł ,,La 
V ierge par les pe in tres“ . Daje ona k ró tk i 
rys h is to ryczny dzie jów  na jw iększych  
szkół m alarstw a św iatowego i podkreśla, 
ja k  często Najświętsza M a ry ja  Panna b y ­
ła na tchn ien iem  dla s ław nych m is trzów . 
R eprodukc je  — n ieste ty  ty lk o  b ia ło - 
czarne — są starann ie  dobrane i  sta­
now ią  na jba rdz ie j a tra kcy jn ą  część tego 
ad buimu.

PO ZJE Z D Z IE  M Ł O D ZIE ŻY  
AR TYSTYCZN EJ

Na p ierw szym  zjezdzie m łodzieży śred­
n ich szkół artys tycznych, k tó ry  m ia ł 
m iejsce w styczn iu  br., obszerne prze­
m ów ien ie  w ygłos ił m in is te r W łodzim ierz 
Sokorski p recyzu jąc zadania i perspek­
ty w y  stojące w Polsce przed szkołam i te­
go typu . M in is te r Sokorski zapow iedział, 
ze średnie szko ln ic tw o artystyczne bę­
dzie otoczone większą n iż dotychczas 
opieką, ponieważ ono w łaśnie ksz ta łtu je  
ob licze tw órcze i św iatopoglądow e p rzy ­
szłych artys tów  decydu jących  o ro zw o ju  
naszego życia ku ltu ra lnego .

ECHA W YSTAW Y
Francuskie  pisma pośw ięc iły  w ie le  

m ie jsca sprawozdaniom  z w ystaw y fra n ­
cuskie j tka n in y  a rtys tyczne j, k tó ra  n ie ­
dawno została zam knięta w Pałacu „Z a ­
chę ty ". K ry ty k  Jean-P ierre  na łam ach 
.»Les Le ttres  Françaises“  dz/.edii się w ra ­
żeniam i z w ystaw y z czy te ln ika m i fra n ­
cusk im i i podkreśla entuzjazm , z ja k im  
społeczeństwo po lskie p rzy ję ło  pokaz 
prac postępowych artys tów  francusk ich . 
P rzy o ka z ji Jean-P .erre  stw ierdzał, że 
Polska i w dziedzin ie op iek i naci tw ó r­
czością artystyczną może służyć F ra n c ji 
p rzyk ładem  Czyz można porównać sy­
tuac ję  a rtys tów  w Polsce, gdzie ogrom ­
ną część oudżetu państwowego poświę­
ca się na re ko n s tru kc ję  miast, z sytuacją  
a rtys tów  we F ranc ji, walczących bezsku­
tecznie o podniesienie z upadku szkol­
n ic tw a artystycznego?

W IELC Y „H O L E N D R Z Y “  W R ZY M IE

N a jw ażn ie jszym  w ydarzeniem  zim ow e- 1 
go sezonu wystawowego w R zym ie była 
zam knięta w m iesiącu styczn iu  w ie lka  
wystawa m a la rzy ho lenderskich z X V I 
w., k tó iy c h  obrazy zna jdu ją  się we W ło­
szech, W Pal>azz.o de Ile  Espos/iizionij zgro­
madzono płótna Rem brandta, Fransa B a­
lsa, Ruisdaela, Verm eers d i D e lft i in ­
nych . W rozpraw ie poprzedzającej ka ta ­
log dzieł — znany w łosk i k ry ty k  sztuk i, 
De Vries, s tw ie rd z ił n ie w ą tp liw y  w p ływ  
w ie lk iego  malarza w łoskiego — Cara- 
vaggia — na kszta łtow an ie  się geniuszu 
Rem brandta.

Najw iększym  jednak atutem  f i l ­
mowego „D om ku z k a rt“  jest, sa­
ma a trakcyjność sztuki Em ila Ze­
gadłowicza. Na tym  przyk ładzie  
można osądzić, ja k  w ie le zależy od 
samego trafnego w yboru  sztuk i 
nadającej się w ięcej lub  m n ie j do 
przełożenia na język film o w y .

Koncepcja film ow ego teatru  po-' 
zwala w zasadzie na opracowanie 
każdej sztuki, w ybór sztuki bar-» 
dziej a trakcy jne j, b lisk ie j przez swą 
aktualność w idzow i, pozwala na du-* 
żo mniejszy w ys iłek  tw órczy rea li- 
zatora. O ileż ła tw ie j było  zrealizo-» 
wać bardzo „film ow ego“  „H e nryka  
V “ , jak  bardzo trudno, ja k  w ie le 
twórczego zapału i  nowych korn 
cepcji w łoży ł Laurence O liv ie r \y 
film owego „H am le ta “ , a o ileż wię«* 
cej budził ten f i lm  zastrzeżeń i 
protestu.

H istoria  klęski wrześniowej, o po* 
w iedziana z talentem  w  fo rm ie  do* 
skonale dram aturg iczn ie  rozw inięć 
tego tekstu przedstaw ienia tea tra l*  
nego, ze św ietnym  zarysem typo-» 
wych, realistycznych postaci z 
tam tych, dziś ju ż  tak  odległych 
czasów, jest rów nie pasjonującym  
w idow isk iem  w  k in ie , ja k  i w  tea* 
trze. Św ietna, aktua lna publicysty-» 
ka sztuki pozwala zapomnieć o 
wszystkich niedociągnięciach i ra­
żących swą teatra lnością błędach 
film u .

To, że z Zegadłowiczem sią 
udało i f ilm  w te j postaci speł­
n i swą ro lę  i jest potrzebny, niech 
nie będzie podstawą do rea lizo­
wania z rów nie m in im a lnym  w y n i­
kiem twórczym  dalszych ekraniza­
c ji. Mechaniczne re jestrowanie na 
taśmie film o w e j przedstaw ienia tea­
tra lnego nie jest w rezultacie f i l ­
mem ani teatrem. Twórcze podej­
ście realizatorów do każdego ma­
te r ia łu ^  film ow ego, czy będzie to 
tekst s itu k i tea tra lne j, czy o ryg i­
nalny scenariusz — jest niezbęd­
nym i koniecznym w arunkiem  po­
wstania wartościowego i dobićgo 
film u .

L. G,


